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Biała Księga 1938

Plan podziału zaniechany

MANDAT POZOSTAJE W MOCY --
konferencja żydowsko-arabska na widowni

Deklaracja rządu brytyjskiego w sprawie Palestyny
Londyn, 9. 11. Ż A T . Isto tna treść dzisiej- 

izej dek laracji rządu b ry ty jsk iego  na tem at 
irzyszłe j po lityk i palestyńskiej da się sfor- 
nułować następu jąco: R ząd  odrzucając plan 
>odziału Pa lestyny ja k o  n iew ykonalny go- 
,ów je s t  kontynuować po litykę m andatową i 
lonieść pełną odpowiedzialność za  u trzym a­
ne bezpieczeństwa i porządku w  Palestyn ie 
v m yśl postanowień m andatowych. N iem n iej 
jednak rząd  podkreśla, że ostateczne rozw ią ­
zanie problemu palestyńsk iego za leży od po­
rozumienia m iędzy żyd am i i A rabam i, wo- 
dcc tego  rząd proponuje, aby w  Londyn ie od 
?yła się w  czasie n a jk ró tszym  kon ferencja  
śydowsko - arabska, przyczem  ze strony ży ­
ło  w skiej w  kon ferencji w eźm ie udział Ągen - 
;ja  Żydowska, zaś ze strony arabsk iej oprócz 
przywódców A ra b ów  palestyńskich także re  
orezentanci k ra jów  arabskich na Bliskim  
Wschodzie. G dyby  taka  kon ferencja  doszła 
ło  skutku i m im o to  n ie przyn iosła pożąda­
nych skutków  i n ie spowodowała porozum ie­
nia żydow sko - arabskiego, rząd b ry ty jsk i 
weźm ie w  w łasne ręce in ic ja tyw ę ostateczne­
go rozw iązania problem u palestyńskiego i 
poweźm ie decyzje  polityczne, k tó re  następ­
nie zrealizu je.

Biała Księga 1938
Londyn, 9. 11. Ż A T . Zgodnie z wczorajszą 

zapowiedzią, dziś o godzinie 4 popołudniu o- 
głoszone zostało sprawozdanie Kom isji W ood- 
heada wraz z deklaracją polityczną rządu an­
gielskiego o przyszłej polityce w  Palestynie. 
Deklaracja rządu ogłoszona została w  postaci 

Białej Księgi i  zawiera 6 punktów.

Pełny tekst deklaracji brzmi jak  następuje:
1) Komisja Królewska pod przewodnictwem 

zmarłego lorda Peela ogłosiła swe sprawozda­
nie w lipcu 1937 roku i zaproponowała rozw ią­
zanie kwestii palestyńskiej przez plan podzia­
łu, w  myśl którego powstać m iały niezależne 
państwa żydowskie i  arabskie, reszta zaś ob­
szaru miała być zachowana pod administrar 
cją  w ładzy mandatowej. W  deklaracji politycz

nej, ogłoszonej przez rząd JKMości po ukaza-i 
niu się sprawozdania, rząd zadeklarował swą > 
zgodę na aigumenty i zalecenia Kom isji Kró- j  

lewskiej. Rząd wyraził opinię, iż plan podziału 
wedle zaleconych ogólnych wytycznych stano­
wi rozwiązanie rokujące najlepsze nadzieje w 
obecnej sytuacji.

2) Propozycje Kom isji Królewskiej zostały 
sformułowane na podstawie informacji, jakie 
Kom isja posiadała w  owym  czasie. Uznano, 
iż potrzebne są dalsze, bardziej szczegółowe 
badania zanim zapadnie decyzja, czy takie roz 
wiązanie będzie najbardziej praKtyczne, P ro ­
pozycje Kom isji Królewskiej były przedmio­
tem dyskusji w Izbie Gmin oraz stałej Kom i­
sji Mandatowej jak również Rady i Zgroma­
dzenia L ig i Narodów, gdzie władze mandato­
we otrzymały pełnomocnictwa praktycznego 
zastosowania zasady podziału. W  liście m ini­
stra kolonii do W ysokiego Komisarza Pale­
styny z dnia 23 grudnia 1937 zadeklarowano 
intencję rządu przeprowadzenia takiego docho­
dzenia, które jest potrzebne dla bardziej ścisłe­
go  i  szczegółowego planu. Podniesiono, źe 
decyzja ostateczna nie może być powzięta na 
podstawie wytycznych ogólnych i że dalsze do­
chodzenia dostarczą materiału, na podstawie 
którego będzie można zadecydować czy plan 
podziału, który został już sform ułowany bę­
dzie słuszny i praktyczny. L ist ten sform uło­
wał też zadania i kompetencje Kom isji Tech­
nicznej, którą powołano, aby po zwiedzeniu 
Palestyny przedłożyła rządowi angielskiemu 
wnioski w sprawie planu podziału.

Budżet — przeszkodą
3) Rząd JKMości otrzymał obecnie sprawoz­

danie Kom isji dla podziału Palestyny, która 
przeprowadziła swe dochodzenia z dużą grun- 
townością i zgromadziła materiał, który będzie 
bardzo cenny p rzy  rozważaniach nad sprawą 
Palestyny. Sprawozdanie to zostało obecnie 
ogłoszone wraz ze streszczeniem wniosków 
Kom isji. Zasługuje na uwagę, że czterej człon 
kow ie Kom isji zgodnie wypowiedzieli się 

przeciwko planowi proponowanemu 
przez Kom isję Królewską.

Oprócz planu Kom isji Królewskiej Komisje 
dla podziału Palestyny

rozważała dwa inne plany, które na­
zwano planem B i  planem C.

Jeden z członków Kopaisji uznał za najlep­
szy plan B, dwaj członkowie natomiast, w  tej 
liczbie przewoaniczący Kom isji sądzili, że pian 
C jest najlepszy, jak i m ogliby znaleźć w  ra­
mach swoich kompetencji.

Czwarty członek Kom isji aczkolwiek zgodził 
się, iż plan C jest najlepszym, jak i mógłby 
znaleźć w  ramach kompetencji, uważa jednak 
obyawa plany za niewykonalne. Sprawozdanie 
stwierdza, że jakikolw iek plan przyjętoby oka­
że się, że podczas gdy

budżet państwa żydowskiego odzna­
czać się będzie równowagą,

budżet zaś państwa arabskiego wraz z Trans- 
jordanią jak również budżet obszaru manda­
towego będą obarczone w ielkim i deficytami. 
Komisja odrzuciła jakc niewykonalne zalece­
nie Kom isji Królewskiej o bezpośredniej sub­
wencji państwa żydowsaiego na rzecz arab­
skiego. Uważając ze względów gospodarczych

(Dokończenie na str. 2)
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Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział V.
Dnja 5 listopada 1938 r. V- Br. 167/38.

Sąd Okręgoy^y w  Krakowie "Wydział V, r.a po­
siedzeniu. niejawnym w  dniu dziedejszym po wy­
słuchaniu wniosku Prokuratora Sąóu Okręgowe­
go w  Krakowie wydał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
1) Zatwierdza się do myśli §§ 489, 493 austr. 

proc. karn. zarządzoną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 29 X. 1938 r. wykonaną przez 
•Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 29 X. 1938 
r, L. B. II. 2/346/38 konfiskatę czaospisma „Nowy 
Dziennik'1*. Nr 296 z daty 29 X. 1938 r. z powodu 
treści:

I) artykułu zamieszczonego na stronie 3 p t. 
„Ajenci Gestapo wywieźli kilkudziesięciu Żydów

do Bytomia”, albowiem treść tego artykułu za­
wiera znamiona występku z arl. 170 kk.

II )  artykułu zamieszczonego na str. 17 pt. „E- 
nergiczna interwencja Rządu Polskiego w Berli­
nie” od słów „wczoraj rozeszły się” do słów „o- 
bywateli Polskich Rad.” albowiem treść tych us­
tępów zawiera znamiona występku z art. 170 kk.

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi­
skowanej treści powyższych artykułów, a zakaz 
ten ma być ogłoszony w przepisowej formie w 
najbliższym numerze czasopisma „Nowy Dzien­
nik” i w dzienniku urzędowym

3) Cały nakład skonfiskowanego druku ma być 
zniszczony. a

Na oryginale właściwe podpisy.
Za zgodność: sekretarz Adam Suski, Apl. sądu
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BIAŁA KSIĘGA 1938
I.

<D L ,). K R AK Ó W , 10 listopada.
Oczekiwana z takim napięciem nowa dekla­

racja rządu brytyjskiego w sprawie przyszłej 
polityki palestyńskiej, oparta na rezultatach 
prac kom isji Woodheada, potwierdza raz jesz­
cze prawdziwość mądrego przysłowia francus­
kiego, które bardzo często przew ija się przez 
karty Pam iętników Herzla: „R ien  n ‘arrive ni 
comme on le craint, ni comme on l ‘espere“  —  
nic nie przychodzi ani tak, jak się tego lękano, 
ani jak się tego spodziewano. Nie spełniają się 
zazwyczaj ani przesadne obawy, ani przesadne 
nadzieje.

N iewątpliw ie korzystną stroną nowej Białej 
Księgi rządk angielskiego jest to, że obala ona 
niektóre przesadne o b a w y ,  którym i opinię 
syjonistyczną niepokojono w  ciągu ostatnich 
miesięcy i tygodni. Czegóż to na temat mającej 
zapaść decyzji w sprawie palestyńskiej nie w y ­
pisywano w prasie. N ie było takiej plotki alar­
m istycznej,,którąby nie uraczyły nas dostępne 
nam źródła informacyjne, zarówno P A T  jak i 
ŻAT. Przekreślenie deklaracji Bolfou^a i w y ­
rzeczenie się mandatu, stale zamknięcie bram 
Palestyny przed im igracją żydowską, wyzna­
czenie jiszuw ow i po wieczne czasy ro li m niej­
szości w obrębie federacji państw arabskich, 
projekty irackiego ministra spraw zagranicz­
nych, zamierzony powrót muftiego.. —  niczego 
nie oszczędzono społeczeństwu żydowskiemu, 
wystaw iając je na ciężką próbę przeciwstawie­
nia się nastrojom defetyzmu i rezygnacji.

W yznaczenie schedulu im igracyjnego było 
pierwszym zaprzeczeniem przesadnych alar­
mów. Okazało się, że rząd bynajmniej nie za­
mierza ulegać presji terrorystów, i choc nie za­
spakaja wszystkich żądań naszych w dziedzinie 
im igracji, to jednak nie zamyka całkowicie 
bram Palestyny przed napływem nowych im i­
grantów. schedul nie uwzględnił ani w setnej 
części w ielk iej n iedoli em igracyjnej mas ży ­
dowskich, której tragiczne przejawy obserwo­
wać można dziś na wszystkich niemal grani­
cach, ale bądź co bądź miał doniosłe znaczenie 
jcko  wym owna demonstracja polityczna.

Ogłoszona wczoraj Biała Księga nie potw ier­
dza —  rebus sic stantibus —  żadnego z alar­
mów, które na temat sprawy palestyńskiej po­
jaw ia ły się w  ostatnich czasach. Ani rząd nie 
wyrzekł się deklaracji Balfoura ani mandatu, 
sprawa więc w  każdym razie nie została z góry 
przesądzona dla nas w sensie negatywnym. N ie­
wątpliw ie odegrała tutaj doniosłą rolę stanow­
cza interwencja rządu Stanów Zjednoczonych, 
który powołując się na zawartą w swoim czasie 
umowę amerykańsko-brytyjską, zastrzegł się 
wyraźnie przeciwko dokonywaniu jakichkol­
wiek zmian w postanowieniach mandatu, bez 
zasięgnięcia zgody W aszyngtonu. Mandat zo­
stał w ięc na razie utrzymany nadal w  mocy. 
będzie więc teraz szło o to, ażeby za żadną cenę 
nie dopuścić do wydrążenia z treści tego doku­
mentu międzynarodowego, zaaprobowanego 
przez pięćdziesiąt kilka państw. W alka ta nie 
będzie oczywiście łatwa. W  chwili, gdy brutal­
nie podarte zostały w strzępy postanowienia 
całego systemu traktatów, których integralną 
częścią jest system mandatowy, dopominanie 
się wobec rządu, który sam przyłożył rękę do 
przekreślenia najważniejszych postanowień u- 
kładów powojennych —  o ścisłe przestrzeganie 
ducha i litery jednego ogniwa całego systemu, 
napotykać będzie, rzecz jasna, na znaczne trud­
ności, szczególnie wobec wybitnie oportunis- 
tycznego nastawienia sterników dzisiejszej po­
lityki brytyjskiej.

W brew  w ielokrotnym  oświadczeniom, skła­
danym zarówno w Londynie jak i w  Genewie, 
że tylko plan podziału Palestyny jest podstawą 
przyszłego uregulowania polityk i palestyńskiej, 
rząd brytyjsk i ofic ja ln ie wyrzeka się planu po­
działu, zgodnie z konkluzją kom isji W oodhea­
da. Jest swego rodzaju paradoksem, że komisja, 
wysłana do Palestyny wyłącznie dla rozpatrze­
nia szeregu technicznych problemów zw iąza­
nych z przeprowadzeniem podziału kraju, do­
chodzi do wniosku, że podział jest w  ogóle 
niem ożliwy do zrealizowania, tak jak paradok­
sem jest, że rząd, który po sprawozdaniu Peela

Deklaracja rządu brytyjskiego 
w sprawie Palestyny

(Dokończenie ze str. 1)

za konieczną unię celną pomiędzy obydwoma 
państwami i terytorium mandatowym, Kom i­
sja rozważyła też m ożliwość znalezienia roz­
wiązania zagadnień finansowych i gospodar­
czych planu podziału opartych na takiej unii. 
Kom isji sądzi, że plan taki kolidowałby z nie­
zależnością finansową pańotwa arabskiego i 
żydowskiego. Kom isja doszła do wniosku, że 
zgodnie z intespretacją zakresu je j kompeten­
cji nie stała przed nią żadnt inna alternatywa 
i nie mogła proponować granic projektowane­
go obszaru, któryby m iał w idoki utworzenia 
w przyszłości niezależnego państwa arabskie­
go i żydowskiego.

Ku porozumieniu
4) Po uważnym przestudiowaniu sprawo­

zdania Komisja dla podziału Palestyny doszła 
do wniosku, iż

trudności natury politycznej, admini­
stracyjnej i finansowej związane z pro­
jektem utworzenia niezależnego pań­
stwa arabskiego i żydowskiego są tak 
w ielkie iż takie rozwiązanie proble­

mu jest niewykonalne.

Rząd będzie przeto kontynuował politykę zw ią­
zaną z odpowiedzialnością z& administrowanie 
całą Palestyną. W obec żądania znalezienia in­
nych środków dla rozwiązania trudności sytua­
cji, rząd sądzi, iż jest m ożliwym  znaleźć takie 
rozwiązanie. Z uważnego badania tego zagad­
nienia w  świetle sprawozdania Kom isji K ró­
lewskiej wynika jasno, że najpewniejszą rę­
kojm ią pokoju i postępu

jest porozumienie Arabów z Żydami.

Rząd gotów  jest poczynić próby doprowadze­
nia do takiego porozumienia. W  tym celu rząd 
n«1ychmia3t zaprosi przedstawicieli Arabów  
palestyńskich i państw' sąsiadujących z jednej 
strony, a Agencji Żydowskiej z drugiej stro- 
nyl celem naradzenia się m ożliw ie jak najry­
chlej w Londynie nad przyszłością Palestyny, 

w liczając w to również sprawę 
im igracji d0 Palestyny.

Odnośnie do reprezentantów Arabów  pale 
styńskich, rząd J. K. Mości zastrzega sobie pra­
wo

odrzucenia w pertraktacjach tych przy­
wódców, których uważa jako odpo­
wiedzialnych za morderstwa i akty 

gwałtu.

Gdyby porozumienie nie doszło 
do skutku

5) Rząd JK. Mości sądzi, że d jskusja w  Lon­
dynie przyczyni się do zawarcia porozumienia 
w sprawie przyszłej polityki w Palestynie. Rząd 
uważa za konieczne, aby uchwały takie osią­
gnięte zostały w  najbliższym  czasie. Jeżeli dy­
skusje londyńskie w  krótkim  czasie nie po­
zwolą osiągnąć porozumienia, rząd JK. Mości

sam poweźmie decyzje w świetle ba­
dań przeprowadzonych nad tym za­
gadnieniem i zadeklaruje politykę ja  

ką będzie realizował.

6) P rzy  rozważaniach na temat przyszłej 
polityk i w Palestynie rząd zawsze będzie pa­
miętał o m iędzynarodowym charakterze man­
datu, jak i mu został pow ierzony i  jego  zobo­
wiązaniach w  tym  zakresie. $

Warunki Włodi pod adresem 
Francji

Londyn, 9. 11. P A T . W edług korespondenta 
dyplomatycznego „Evening Standard", główny 
warunek W łoch do porozumienia z Francją 
polega na następujących żądaniach:

W łochy zażądać ntają przekształcenia towa­
rzystwa kanału Suezkiego ze spółKi prowadzo­
nej obecnie dla zysku akcjonariuszów i grupy 
dyrektorów na korporację użyteczności publi­
cznej. Tego rodzaju zmiam charakteru towa­
rzystwa posłuży bowiem interesom handlu nie 
tylko włoskiego, ale również m iędzynarodo­
wego. W łochy żądać mają również, aby cały 
system opłat kanałowych uległ rew izji. Zda­
niem rządu włoskiego, obecne opłaty są w ygó­
rowane i działają hamująco na transport pa­
sażerów do posiadłości włoskich we wscho­
dniej A fryce.

Dalsze żądanie W łoch  dotyczyć ma ostatecz­

nego załatwienia sprawy kolei, biegnące) z  Dżi 
buti do Addis Abeby, a m ianowicie Włochy, 
żądają, aby kolej ta, która —  ich zdaniem —  
dotychczas wprost utrudniała należyty roz­
wój posiadłości włoskich w  A fryce, przebudo­
wana została na ważną magistralę, zdolną do 
przewożenia pasażerów i towarów  w  takich 
rozmiarach, które uczyniłyby zadość wym o­
gom kolonii w łoskiej, w przeciwnym bowiem 
razie Dżibuti pozbawione zostałoby wszelkie­
go udziału w ruchu, który skierowany jest z i 

| portu Assab nad Morzem Czerwonym przez 
! terytorium  włoskie. W edług „Evening Stan- 
1 dard“, rząd włoski w najkrótszym czasie po­
inform ować ma o tych żądaniach nowomiano- 
wanego ambasadora francuskiego w  Rzym ie 
Francois Poncet.

kilkakrotnie uroczyście deklarował, że m.mdat 
jest niewykonalny i jedynie podział może roz­
wiązać problem palestyński —  właśnie zapo­
wiada zaniechanie podziału i —  na razie przy­
najmniej —  kontynuowanie polityk i mandatu, 
zgodnie z wziętym i na siebie zobowiązaniami 
międzynarodowym i. Zygzakowata lin ia po lity­
k i palestyńskiej rządu brytyjskiego przyzw y­
czaiła nas już do tego rodzaju paradoksów.

N iewątpliw ie, zaniechanie planu utworzenia 
Państwa Żydowskiego bodaj w tych granicach, 
jakie zakreśliła mu kom isja Peela, mogłoby 
wzbudzić zaniepokojenie, nawet wśród zagorza­
łych „Nein-Sagerów“  —  powstaje bowiem z ko­
lei troska o przyszły status polityczny Palesty­
ny. który nastąpić ma z a m i a s t  koncepcji po­
działowej. Czy nie będzie to g o r s z e  dla nas 
rozwiązanie, aniżeli tak zwalczany swęgu czasu 
podział? Rząa wysuwa plan żydowsko-arab- 

1 skiej konferencji okrągłego stołu, z wyklucze­
niem wprawdzie ekstremistycznej grupy muf-

tiego, ale zato z udziałem sąsiednich państw 
arabskich, którym znowu daje się w ten sposób 
możliwość ingerencji w wewnętrzne sprawy 
palestyńskie, co jest pociągnięciem wybitnie 
niefortunnym, którego w żaden sposób niepo­
dobna zaaprobować. Jeśli ta konferencja do­
prowadzi do porozumienia —  powiada rząd —  
to tym lepiej, jeśli nie osiągnie porozumienia, 
rząd sam poweźmie decyzję, jaką uzna za sto* 
sowne.

Przy jm ijm y z ostrożności drugą, bardziej 
prawdopodobną, ewentualność: konferencja,
wobec niemożliwych do przyjęcia żądań arab­
skich (w  dziedzinie im igracji, statusu polityczni 
nego itd.) zostaje rozbita. Co wtedy? Czy rząd 
pójdzie wówczas po lin ii postulatów arabskich?

Pytanie to należałoby inaczej nieco sformuj 
łować i rozważyć je  na tle całokształtu polityk^ 
imperialnej W ie lk ie j Brytanii. Uczynimy lo  uj 
następnym artykule.
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W ciągu 30 dni należy zgłosić 
majątek posiadany zagranicą

Warszawa, 9. 11. PAT. W  dniu 10 listopada 
b. r. ogłoszone zostaje ważne rozporządzenie 
ministra skarbu w sprawie zgłoszenia i zaofia­
rowania do skupu mienia, posiadanego za gra­
nicą oraz wszelkich należności od zagranicy.

Wydarzenia oetatnich tygodni wykazały 
konieczność i użyteczność koncentra­

cji całych zasobów zagranicznych, 
posiadanych przez społeczeństwo. To też odda- 
m.e do dyspozycji zagranicznych rezerw firm i 
osób prywatnych, możliwe już na gruncie de­
kret!’ dewizowego z dnia 26 kwietnia 1936 r., 
jest obecnie po nowelizacji dekretu realizowa­
ne w  zakresie koniecznym dla potrzeb gospo­
darstwa narodowego.

Rozporządzenie ministra skarbu postanawia, 
że wszystkie osoby, które mają miejsce zamie­
szkania lub siedzibę w  kraju, obowiązane są 
zgłosić w Banku Polskim

wszelkiego rodzaju mienie posiadane 
za granicą o łącznej wartości ponad 

5.000 zł.
W  szczególni iści zgłoszeniu podlegają posiada­
ne za granicą pieniądze zagraniczne, złoto, pa­
piery procentowe i dywidendowe (zarówno za­
graniczne, jak i krajowe, opiewające na walutę 
zagraniczną), kupony od takich papierów, jak 
również wszelkie należności od zagranicy bez 
względu na to, czy dowód należności znajduje 
się w kraju, czy za granicą. Również posiadane 
za granicą nieruchomości oraz wszelkiego ro­
dzaju inne prawa majątkowe (udziały w przed­
siębiorstwach 1 t. p.).

mają być zgłaszane w Banku Poiskim,

przy czym co się tyczy nieruchomości, to pod- 
legają one obowiązkowi zgłoszenia bez wzglę­
du na ich wartość.

Zgłoszone pieniądze zagraniczne i złoto 
będą skupione przez Bank Polski.

Co do zgłoszonych papierów wartościowych, 
posiadanych za granicą, i należności od zagra­
nicy, rozporządzenie przewiduje, że należy je 
zlecić Bankowi Polskiemu na jego żądanie do 
sprzedaży lub inkasa. Zgłoszone nieruchomo­
ści nie będą skupywane ani likwidowane.

Wolni są od obowiązku zgłoszenia mieszka­
jący w Polsce obywatele tych państw, które w  
zakresie spraw uregulowanych omawianym 
rozporządzeniem ministra skarbu bądź w ogóle 
obowiązków analogicznych, nie wprowadziły, 
bądź nie stosują ich d o • obywateli państwa 
polskiego.

Zgłoszenie winno nastąpić

najdalej do dni 30-tu od dnia 10 listo­
pada b. r.

W  iazie uchylania się od obowiązków, ustalo­
nych rozporządzeniem, grozi stosownie do po­
stanowień dekretu o reglamentacji dewizowej, 
kara więzienia do lat 5-riu i grzywna do 2u0 
tysięcy złotych oraz konfiskata całego niezgło- 
szonego mienia.

Dane zgłoszone 5 dostarczone Bankowi Pol­
skiemu w wykona-iiu rozporządzenia —  

nie będą udzielane władzom skarbowym.
! Wszelkich informacyj i wyjaśnień udzielać 

będą zainteresowanym osobom odd/iały Ban­
ku Polskiego (zob. str. 10).

Uporządkowanie prawa w Polsce
W arszawa, 9. 11. P A T . M in ister spraw ie­

dliwości powołał kom itet, k tó rego  zadaniem 
jes t zorgan izow anie w  najk rótszym  czasie 
pracy nad uporządkowaniem  prawa w  Polsce 
obow iązu jącego i wydan ia zbioru prawa pol­
skiego.

Obecny stan naszego prawodawsi wa jes t 
daleki od w ew nętrznej jednolitości i zewnę­
trzn e j przejrzystości. Obok aktów  praw o­
dawczych, m ających  znaczenie trw ałe, m a­
m y liczne pozostałości z okresu zaborów  o- 
raz przepisy, podyktowane potrzebam. chw i­
li. W skutek w ielokrotnych  nowelizacji, tru ­
dne je s t  obecncie ustalenie treści naszych 
norm  prawnych. Gorączkowe tem po bieżą­
cych  prac ustawodawczych również w yw arło  
u jem ny w pływ  na system atykę i jakość te­
chniczną w ydawanych przepisów. Ten Stan 
rzeczy  w ym aga gruntownej re form y, k tóre j 
potrzeba jes t powszechnie odczuwana i uz­
nawana. Podejm owane w  latach ubiegłych 
próby załatw ienia tego  zagadnienia p rzyczy­
n iły  się do zgrom adzenia m ateriału dla przy 
szłych prac (np. m ateriał kom isji dla uspra­
wnienia adm inistracji publicznej z  la t 1929—
1932 oraz dwa zb iory ustawodawstwa pol­
skiego, wydane przez m in isterstwo spraw ie­
d liw ości). Specjalne k redyty  w  bieżącym  bu 
dżecie, przyznane in icjatyw om  ciał ustawo­
dawczych na koszty prac przygotow aw czych  
nadały realne kszta łty  sprawie uporządkowa 
nia praw. Celem rozpoczętych obecnie prac 
jes t wydanie całkow itego zbioru obowiązu­
jącego w  Polsce prawa. Zb iór taki powinien 
być powszechny, a  w ięc musi objąć w szyst­
kie, w  mocjr będące przepisy, bez względu na 
izas ich wydania, powinien .być nadto syste-

O scd  na zębach bardzo sprzyja 

rozwijaniu się bakterii i k w a ­
sów, które z ..o.e. niszczą emalię 

zębów  i wywołują próchnicę. 
Jest w ięc obowiązkiem  każ­
dego kulturalnego człowieka  

czyścić zęby kilka raz-y dziennie
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m atyczny, a więc ułożony według właściwe­
go podziału rzeczowego, wreszcie zb iór powi 
nien być autentyczny czyn w yposażony w  
moc obowiązującą —  tak, aby się stał jed y ­
nym  źródłem  prawa, k tóre zastąpi kiikadzie 
siąt zbiorów  dotychczasowych. —  P rzysz ły  
zbó ir praw  usunie niepewność stanu prawne 
go  i u łatw i przestrzeganie legalności. Opra­
cowanie układu wydawnictwa, zebranie m a­
teriału prawnego, ustalenie, k tóre przepisy 
m ają  zastosowanie, nadanie im jedno lite j re ­
dakcji, wprowadzenie do tekstu poprawnoś­
ci ję zyk ow e j oraz term inologiczne j ,  usunięcie 
zawiłości wysłowienia, wreszcie sharmonizo- j 
wanie przepisów, pochodzących z  odległych 
nieraz epok —  oto ogólne zadania, k tórych  ; 
wykonanie będzie musiało poprzedzić w yda­
nie zbioru praw.

Jedną z  najp iln iejszych praw  w  ogólnym  
ich program ie jes t poza ustaleniem układu 
wydawnictwa i m etody postępowania zebra­
nie oraz opracowanie materiału ustawudaw- 
czego, pochodzącego z okresu zaborów. W  
licznych działach prawa przepisy te zacho­
wują moc. Dostęp do nich jest dziś jednak 
w ielce utrudniony. Częstokroć niemożliwy. 
Przygotow aw cza  ta  praca b idzie  miała dużą 
doniosłość praktyczną, bowiem dostar czy w  
niedługim czasie uporządkowanego i unowo­
cześnionego zbioru przepisów z okresu za­
borów, z  drugiej strony uwypukli potrzebę 
zastąpienia w  wielu dziedzinach przepisów 
przestarzałych nowym  jednolitym  prawem 
Polski, utoruje drogę do wydania całkow ite­
go  zbioru obow iązującego prawodawstwa, 
jakirr ma być przyszła księga prawa pol­
skiego.

Lehman ponownie wybrany 
gubernatorem stanu New York

N o w y  Jork, 9. 11. (R )  Z  ogłoszonych o fi - 1  wyborach amerykańskich, okazu je się, że 
cjałnie w yn ików  głosowania w  onegdajszych 1 kandydat republikański na urząd gubem ato

KP AKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
K R A K Ó W . I. 11. Pszenica ,14 proc. złam . łzkllst. !! -**.15, 

jednolita czerwona 24.75—21, biała 24.75—21, zbierana 11.75—  
21, żyto I  stuudart 14—14.54, I I  standart 15—15.25, Jęczmień 
jednolity dworski 14.54—17.25, przemiałowy 14.75—15. paste­
wny 14.54—14.75, owies jednolity dworski 18—18.25, zbie­
rany targowy 17—17.25, .zadeszczony 16.25*—14.50, m ąka  
pszenni gat. T. 34 proc. 41—43, gat. I . 51 proo. 38—39, gat. 
IA  45 proc. 34—35, razowa 95 proe. 28.50—29, gat. I I A  
50—45 proc. 29—2‘.54, gat. I I  45—79 proc. 21.59—22, pgstM  
wna 12.59 -13. mąka żytnia okręgu krakowskiego; gat, I. 
-ii proc 28- -58.25, gat. I  45 proc. 24.54—27, razową ‘5 pron, 
*4—25.55, gat I I  50—45 proc. 17.54—18, mąka żytnin gat. I. 
Sl -proc 28.25—2o.5l, gat. 1. 45 proc. J4.fi—27, Otręby 
pszenne standart, miałkie 8—9.54, średnie 8.75—9, żytnie 
standartowe 8.25—8.50. Jęczmienne 10—10.25. Tendencja 1 o- 
broty: pszenica 39.5 spokojna, żyto 91 spokojna, jęczmień 
45 spokojna, owies 18 spokojna. Ogólny obrót 41, ton ten­
dencja ogólna spokojna.

POZNAŃSKA g ie ł d a  ZBOŻOWA.
POZNAŃ. 9. 11. Żyto 13.75—14, mąka żytnia 51 proc 25— 

25.75, mąka żytnia 55 proc. 24—24.75, mąka żytnia 45 proc. 
22.25—23.75. Reszta notowań bez zmiany. Tendencja i o- 
broty: pszenica 534 spokojna, żyto 945 spokojna, jęczmień 
219 spokojna, owies 295 spokojna. Ogólny obrót 2974.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W A R S Z A W A , 9. U. Kursy zamknięcia. Akcje: Bank 

Polski 124.54, Żyrardów 9U5C. Ostrowiec 45—45.25, M odne- 
jów  21.59—21.121/!, Cukier 37, Lilpop 88.75—88, Staracho­
wice 42.80—43.25, , Węgiel 35.50. Tendencja niejednolita.

Papiery procentowe, 3 proc. premiowa poż. Inwestycyjna 
seryjna I  em. 93.12'/i—93.25, 5 proc. ]>oż. konwersyjna 18. 
4 nroc. poz. konsolidacyjna grube 47, drobne 49.75, 4 proc. 
poż. dolarnwa 42.25, 4'/> proc. poż. wewnętrzna 95.25. Ten­
dencja utrzymana.

Pewlzy: Belgia 90.05, Gdańsk 309, Holandia 289.39, Ko  
penhagt 112 95, Londyn 25.30, Nowy Jork czek 5.313,8, No 
v y Jork telegrallczny 5.32. Osin 127.45, Paryż 14.1F Praga  
18.21, Sztokholm 130.31, Szwajcaria 121.71, W łochy *8.02, 
Berlin 212.54. Tendencja niejednolita.

LONDYŃSKA GIEŁDA M FTALI
LO NDYN. 9. 11. Cynk natychmiast 1411/14—14 !5i/14. S 

miesiące 14*/,, cyna natychmiast 2121/,—212’/*, 3 miesiące 
213'/i—213’h, cyna Banka 2191/*, ołów natychmiast 19 3/19— 
14 3/8, 3 miesiące 14'/!, miedź natychmiast 44 5/8—44'/i, 31 
miesiące 46 7/8—49195/19. mlc.lż elektrolityczna 53—53'/i

ra stanu N ew  Jork, Dewey, zwyciężony ze 
stał przez dotychczasowego gubernatora, 
Lehmana, k tóry  pozostaje na. swym  stano­
wisku. Lehm an uzyskał 2.270.964 głosów, —  
D ew ey zaś 2.249.723.

*
N o w y  Jork, 9. 11. P A T . W edług dobych 

czasowych wyników, dem okraci uzyskali 216 
m iejsc a republikanie 131 w  izbę reprezen­
tantów. N ieznane są jeszcze wyniki, dotyczą  
ce 42-ch mandatów.

W  w yborach  do senatu dem okraci uzys* 
kalj 20 mandatów, republikanie 11 na ogó l­
ną liczbę 35-ciu mandatów.

N a  ogólną liczbę 32 gubernatorów  dorycn- 
czas wybrano 8 dem okratów  i  15 repuolika- 
nów.
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„Wojna z żydamiu
Trzecia Rzesza wydała jeszcze raz wojnę gar­

stce Żydów  niemieckich i Żydom na całym
świecie. Gdy się czyta prasę hitlerowską z ostat­
nich dwóch dni, m im owoli nasuwa się myśl, 
że w łaściw ie sami nie wiemy, jaką potęgą je ­
steśmy. To, że prześladuje się Żydów  w  tym i 
w  in n jm  kraju i że ta „potęga" żydowska nie 
może jakoś w  żaden sposób temu zaradzić, jest 
tylko naszą wymówką, bo w łaściw ie jesteśmy 
wszechwładną potęgą... i oto potężna Trzecia 
Rzesza wypowiada nam wojnę. N ie mamy 
wprawdzie tanków, nie mamy „ lin ii Zygfryda", 
ani samolotów bojowych, ale jesteśmy wielką 
potęgą. Kto nie wierzy, niech sobie przeczyta 
prasę hitlerowską, a urośnie w dumę. Oto Trze­
cia Rzesza, która wobec wszystkich państw po­
trafi się zaledwie zdobyć na groźby, z na­
m i chce się zm ierzyć bezpośrednio, nam 
wypowiada wojnę. Za czyn jednostki, szaleń­
czy, rozpaczliwy, musi w szranki bojowe stanąć 
cała społeczność żydowska.

Pierwsze skutki tej „w o jn y "  są już 
obecnie znane. Rozpocznie się dalsza se­
ria represji wobec bezbronnej ludności w 
Niemczech i  padną nowe o fiary ze strony Ż y ­
dów . Jest to już normalny objaw  tragedii ży ­
dowskiej. W o jn a  z Żydami, a raczej z garstką 
Żydów  niemieckich nie wymaga zbytniego kun­
sztu strategicznego. Będzie to wojna stu na jed ­
nego. H itlerowcy to lubią i tak walczyć umieją.

A le  zwycięstwo, jakie hitleryzm  odniesie w 
takiej wojn ie Dędzie tylko pozorne. Bo właści­
w ie Żydzi wcale nie boją się tego wypow iedze­
nia w ojny ze strony hitleryzmu. M ają bowiem 
za sobą długie doświadczenie historyczne i w ie­
dzą dobrze, że — by użyć słów Kohelet —  „w szy 
stko to już było". Już nieraz wypowiadano tego 
rodzaju wojny, już nieraz istniały straszliwe re­
presje i prześladowania, a oto m inęły wojny, 
m inęły represje i  prześladowania i Żydzi wcale 
nie u legli zniszczeniu. Czymże są 6-letnie do­
świadczenia i gadania h itlerowskie na tle dzie­
jów ? A  z  tankami, samolotami, z potęgą m ili­
tarną Niem iec już rozmaicie bywało. W łaśnie 
niedawno dopiero minęła 20-ta rocznica od 
dnia, kiedy „Z yg fryd z iśc i" uciekali w popłochu 
z frontu zachodniego. W łaśnie obecnie m ija lat 
dwadzieścia, gdy N iem cy błagali o litość, gdy 
np. pan życia i śmierci na w ielkich przestrze­
niach Polski, Besseler, uciekał blady i drżący 
na łódce z W arszawy. Bo w dziejach rozmaicie 
bywa „Z yg fryd z iśc i" sprzed lat 20-tu byli nie- 
mniejszą potęgą od „Zyg fryd z is tów " dzisiej­
szych, a jednak, wiadomo, jak  się skończyło. 
Cesarz W ilhelm  był również postrachem Euro­
py przez pewien czas, a też wiadomo jak  się to 
skończyło. Potęga nie jest wieczna. M y Żydzi 
w iem y to z doświadczenia historycznego i dla­
tego też jesteśmy spokojni o Ibs wojny, którą 
nam wypt.w .euziano. W ojna ta będzie dość oso­
bliwa: |i. / .• ,'ojnni trochę biblijne zmaganie Go­
liata z u.. v „cnri A  o tych zmaganiach, także 
wiado . ;aiv się skończyły.

O zaSa^-siwie w Paryżu
Na 11 . -śe zabójstwa popełnionego w am-

b- :: -.;;e u ... ..euhiej w Paryżu pisze „M om ent": 
Świat jest głuchy i niemy. Na chwilę doznał 

wstrząsu z powodu dziwacznego strzału. 
Gdzieś lani ktoś zapłonął gniewem, gdzieś 
tam nowe grupy ludzi zaczną tułaczkę z ba­
gażem na plecach. I  dalej będzie się toczyć 
kolo historii i bez litości tułać się będą setki 
tysięcy nieszczęśliwców, którym nikt nie umie 
wytłumaczyć dlaczego ich unieszczęśliwiono.

„H a jn t" pisze:
Wiemy, że trudno jest w  takiej sytuacj za­

chować zdrowy rozsądek, że ponad siły lu­
dzkie jest tłumić w  sobie głos bólu i głos nie­
szczęścia własnego narodu. Ale musimy oka- 
zaś i tu nadludzie bohaterstwo. Nie może­
my dać się porwać postulatom gniewu, albo­
w iem  takie postulaty są także życzeniami 
tych, którzy czekają na sposobność, by za­
cieśnić ieszcze węzeł na naszych szyjach. Sa- 
moopanowanie, przetrwanie burzy —  to mu­
si być naszym hasłem w  obecnej tragicznej 
chwili.

f o  pewne, że nie czas obecnie na gesty nawet

najbardziej uzasadnione rozpaczą i tragedią lu­
dzką.

Powyborcze echa
Z  licznych ocen w yn ików  wyborczych warto 

zanotować, że niemal większość prasy wystę­
puje za rychłą zmianą ordynacji wyborczej. 
„K u rier P o lsk i" pisze na ten temat:

Oceniając wyniki wyborów sejmowych 
zwraca się przedewszystkłem uwagę na to, kto 
w  Sejmie się znajdzie. Tymczasem rzeczą 
niemal równie ważną jest zdanie sobie spra­
wy z tego, kogo w  nim nie będzie.

Otóż, na oko rzecz biorąc, wydaje się, że 
przyszły Sejm będzie działał: 

bez opozycji, 
t bez myśli niezależnej, 

bez przemysłu, 
bez fachowców, 
bez kobiet.
Oozywiście, oceny te nie są zupełnie ścisłe. 

Tak np. człowiekiem o myśli napewno nie­
zależnej jest gen. Żeligowski; przemysłow­
cem, znanym z poprzedniego Sejmu — poseł 
Sowiński; specjalistą w ważnej dziedzinie 
prawa konstutucyjnego — prof. Starzewski; 
kobietą —  posłanka Kudelska.

Możnaby jeszcze parę nazwisk wymienić. 
Jednak nawet kilka jaskółek nie czyni lata. 
Dosyć zimowo przedstawia się perspektywa 
przyszłego Sejmu. Mimo dużej ilości ozonu 
i sporej reprezentacji narodowych mniejszo­
ści.

Te perspektywy przemawiają dodatkowo za 
szybką zimianą ordynacji wyborczej.

P . Mackiewicz omawia obszernie wyniki w y ­
borów i zwraca uwagę na następujący fakt:

Czyż nie jest wstydem, że jedna z najpięk­
niejszych postaci,eposu historycznego Polski, 
glorii Piłsudskiego, że Walery Sławek upadł,

W  O K R E SIE  P O K W IT A N 1 A  prawdziwa naturalna wo­
da gorzka F R A N C ISZK A -JO ZE FA  jest od dawna wypró­
bowanym środkiem domowym, tieuwa ona przeważna ilość
powstałych zmian, jakie mogą występować w  różnych od­
cinkach przewodn pokarmowego. Zapytajcie W . lekarza.

aby na jego miejsce wszedł pan Szczepański, 
mały człowieczek od małych • interesików. 
„Szarzy ludzie" —  napisałem w  dniu desy­
gnowania kandydatów. Ta szara masa wysza- 
rzała jeszcze bardziej przez wybory wczoraj­
sze.

Jak słychać, płk. Sławek nie dał za wygraną, 
lecz zamierza wystaw ić swą kandydaturę do se­
natu.

Słowacy
„G łos Narodu" przytacza opinię organu sło­

wackiego „S łow ak " o obecnej sytuacji w  Sło­
wacji. Okazuje się, że 400.000 Słowaków zostało 
przyłączonych wskutek arbitrażu wiedeńskie­
go do W ęgier. A  oto nastrój panujący wśród ' 
S łowaków :

„Smutne chwile przeżywają dziiś okolice, 
oderwane od kraju słowackiego, a przyłączo­
ne do Węgier. Twardzi rolnicy płaczą od kil­
ku dni i trzęsącymi się rękoma gładzą głów­
ki swych dzieci. Płacz i narzekanie unoszą 
się nad tymi oderwanymi terenami. Zwijają 
się wprost z boleśni, lecz nie upadają na du­
chu. i

Tym  głosom nie można się dziwić, jeśli we- ■ 
źmie się pod uwagę fakt, że przed wojną Sło- 
wacy byli bezwzględnie madziaryzowani przez 
W ęgrów , a przywódcy słowaccy zapoznali się 
dobrze z więzieniam i węgierskim i. Stąd też 
w ielk ie zdziw ienie wyw ołało w swoim czasie 
zalecanie przez część opinii polskiej Słowakom, \ 
by dążyli do przyłączenia całej S łowacji do j 
W ęgier. Słowackie doświadczenia przeszłości 
na W ęgrzech są bowiem bardzo ponure.

Marconi — aktor filmowi
W arszawska szkoła podchorążych sanitar­

nych urządza egzaminy dla maturzystów, któ­
rzy  pragną wstąpić do tej szkoły. W yn ik i tego 
egzaminu są tak niezwykłe, wykazują tyle igno­
rancji m łodzieży, że przechodzą ju ż wszelkie 
granice w  tej dziedzinie. „ I .  K. C.“  cytuje parę 
takich odpowiedzi. Oto niektóre z nich;

Pytanie: Jaki jest skład prochu strzelnicze­
go dymnego?

Odpowiedź: Proch i dym.
Pytanie: Z czego składa się szkło?

Odpowiedź: Z papieru.
Pytanie: Jakie były cztery żywioły, odróż­

nianie w  starożytności i średniowieczu? 1
Odpowiedź. 1) łaciński, grecki, życlowskł 

i pogańs ci.
2) Cnota, naboiność, obrona kobiet.
3) Germański, rzymski.
Pytanie: Kto to był Pitagoras?
Odpowiedź: Wódz Ateńczyków.
Pytanie: Co nazywamy Zodjakiem?, k
Odpowiedź:
1) Skomplikowany związek chemiczny.
2) Człowiek, który lubi awantury.
Pytanie: Czem wypełnione są balony?
Odpowiedź: Tlenem.
Pytanie: Jakiego odkrycia dokonała Curie- 

Skłodowska?
Odpowiedź: Aparatu Roentgena.
Pytanie Kim był Marconi?
Odpowiedź: 1) Aktorem filmowym. 2) Ar­

chitektem z czasów odrodzenia.
Pytanie: Kim był Mendelejew?
Odpowiedź: Dowódcą armii bolszewickiej.

Jeszcze zabawniejsze i pełniejsze ignorancji 
są odpowiedzi z dziedziny geografii i  h istorii 
polskiej. Należy zaś zważyć, że chodzi tu o 
maturzystów, którzy m ieli noty przynajm niej 
dobre. „ IK C ."  pisząc o tym, każe krzyczeć, że 
tak dłużej być nie może. N iewiadom o tylko, czy 
krzyk tutaj zda się na coś. N iewiadom o nawet 
czy doprowadzi do celu i  do jakiejś pozytywnej 
zmiany najostrzejsza nawet krytyka szkoły. 
W inę bowiem nie ponosi szkoła, ale przede 
wszystkim atmosfera, w jakiej żyje  młodzież. 
Od młodzieży nie wymaga się dzisiaj wysiłku. 
Pocóż wysiłek, kiedy każdy młodzik wie, że w 
życiu i karierze nie jest rozstrzygająca wiedza, 
ani inteligencja, lecz czynniki inne, które z  rze­
telną pracą nie mają nic wspólnego. W  tej at­
mosferze należy szukać w inowajcy i  przyczyn, 
dla których przeciętny maturzysta wie, że Mar­
coni jest aktorem film ow ym  i  że pierwszyui 
królem elekcyjnym  był... Zygmunt W aza.

Odżydzanie
„Jutro P racy" omawia akcję mającą na celu 

odżydzenie Polskiego Radia:
„Ostatnio na terenie Polskiego Radia, już

w czasie obecnej dyrekcji Konrada Libickie­
go, zaczynają się dziać rzeczy, świadczące & 
tym, że dominujący wpływ Żydów w  tet 
instytucji będzie nareszcie zlikwidowany Ju­
tro Pracy przyklaśnie gorąco tej inicjatywie, 
i czeka dalszych posunięć aż do zupełnego 
numeru nullus.

Polskie Radio musi być instytucją służącą 
w 100% sprawom polskim, zatrudniającą wy­
łącznie pracowników i artystów polskich, bo 
jest utrzymywane przez Polaków".

Ciekawi jesteśmy, czy Polskie Radio jest tak­
że za likw idacją dominującego udziału Żydów  
w rejestrze abonentów Polskiego Radia?

Skoro odżydza się pracowników, to należy; 
zrezygnować także z abonentów żydowskich!

(R o )

Poseł Mincberg odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi

W arszawa, 9. 11. Poseł m. Łod z i M incberg 
odznaczony został Z łotym  K rzyżem  Zasługi 
na polu pracy społecznej.

Poseł M incberg je s t  prezesem  Gm iny Ży­
dow skiej w  Łodzi.

Terroryści wyparci z Palestyny
Jerozolima, 9- 11. P A T . Działalność pow­

stańców  arabskich rozszerza się obecnie na 
obszary, położone na północ od Transjorda- 
nii. Grupy powstańców napadają robotni­
ków, niszczą m ateriał budowlany, rabują 
sklepy. Pośc ig  za napastnikam i je s t  utrud­
n iony z  powodu przerwania komunikacji te ­
lefon icznej i  te legra ficznej od tygodn ia  po­
m iędzy Palestyną a Transjordanią.

73 ofiar katastrofy marsykskiej
Paryż, 9. 11. P A T . W ed ług o fic ja lnych  da­

nych, liczba o fia r k a ta s tro fy  m arsylskiej* 
k tó re  zg in ęły  w  płom ieniach lub zm arły  w: 
szpitalu, wynosi obecnie 73 osoby. N ie  udało 
się stw ierdzić tożsam ości zw łok  48 ofia** Ka­
ta s tro fy . Dotychczas n ie odnaleziono zw łok 
21 o fia r  k a tas tro fy , k tó re  prawdopodobnie 
ciągle jeszcze zna jdu ją  się pod gruzam i \ 
zg liszczam i zniszczonych przez pożar. dom&K*
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Abstrahu jąc od swego osobistego stosun­
ku do obecnej ordynacji w yborczej do bejm u 
i poglądu na to, ja n ie , stanowisko w inny by  
ły  zająć koła syjon istyczno - dem okratyczne 
wobec akcji wyborczej, należy przyznać lo­
jalnie, że Rząd w ostatniej kampanii w ybór 
czej odniósł walne zwycięstwo. N ie  w dobo 
rze' kandydatów m oże —  k tó rzy  co prawda 
nie m ieli dotychczas sposobności jeszcze do 
wykazania swoich zdolności —  ale we frek 
w encji wyborczej w yraził się tryum f Rządu. 
Frekw encji, n iew iele ty lko  ustępującej tej, 
jaka istniała przeciętnie p rzy  poprzedniej or­
dynacji wyborczej.

N iew ie le  pomoże malkontentom —  do któ 
rych  należał i n iżej podpisany —  pocieszanie 
się tym , że na tak znaczną frekw encję podzia 
ła ły  pewne powszechnie znane zarządzenia i 
wskazywanie na to, że frekw encja  w  w o je ­
wództwach kresowych i na Śląsku, t. zn. na 
obszarach posiadających znaczną ilość lud­
ności obcuplemiennej, bardziej zależnej, prze 
kraczała znacznie frekw encję  w  okręgach o 
ludności rdzennie polskiej. M ogło  to  istotnie 
wpłynąć w  pewnym  stopniu na wysokość 
frekw encji, ale nie m ogło wpłynąć aż tak, 
ażeby m ożna było tw ierdzić, że p rzy  w ye li­
minowaniu tego  czynnika frekw encja byłaby 
słabą. Zwłaszcza, że o ile chodzi o ludność 
niemiecką lub żydowską, to  szła ona do urny 
nie ty lko  dlatego że musiała iść, lecz i  d latego 
że chciała iść. K ra jow i narodow i socjaliści 
n iem ieccy m a ją  w ielk ie w p ływ y w śród ludno 
ści niem ieckiej w  Polsce, i ich odezwa, zachę 
ca jąca do udziału w  wyborach, bez w ątp ie­
nia spowodowała liczne i karne oddawanie 
głosów  przez N iem ców , żyd z i w  okręgach w y  
borczych żydowskich szli tłumnie* do urn, 
ażeby nie dopuścić, by  nieliczne m andaty ży  
dowskie przepadły. A le  i  w  nieżydowskich o- 
kręgach szli żydzi, jak  się okazuje, nie ty lko  
dla pozoru. G dyby tak  było, to  byliby poda 
w a li m asowo kartk i nieważne. Tym czasem  
Żydzi podawali właśnie ważne głosy. Podzia  
ła ły  tu bowiem artyku ły w yb itnych  syjon is­
tycznych  działaczy w  „C h w ili” , w  „M om en­
c ie”  i  cała nić przewodnia publikacji „N asze  
go  P rzeg lądu ” , doradzające oddawanie gło­
sów  na m niejszych antysem itów  celem  utrą 
cenią w iększych; podziałała też odezwa rabi 
nów, nawołująca do głosowania. N o , a czyż 
istn ie je  Żyd, k tó ryb y  nie uważał pewnego 
antysem ity za m n iejszego? W ięc oddawali 
jnasowo ważne głosy. A  jak  tam  się później 
okaże? C zy ci m niejsi antysemici nie od­
w dzięczą się tak, jak  Budzyński albo Hoppe?
*— to  dopiero przyszłość pokaże. Tym czasem  
g łosy  były.

Lecz i to głosowanie N iem ców  i Żydów  me 
stanowi jeszcze o istotnej frekw en cji w ybór 
cze j w  całym  kraju  i ono m ogło ją  ty lko  nie 
co podnieść, ale nie zasadniczo stw orzyć. N a  
leży  bezstronnie, z  całą stanowczością stw ier 
dzić: frekw encja  w śród społeczeństwa rdzeń 
nie polskiego też była bardzo znaczna. Ja­
kież są przyczyny tego?  Samo hasło zjedno­
czenia nie wystarczyłoby, zw łaszcza gd y  tak 
poważne ugrupowania polityczne, jak  PPS , 
Stronnictwo Ludowe lub Narodow a Dem okra 
cja  ustosunkowały się negatywnie, chociaż 
temu swojem u ustosunkowaniu n ie m ogły  
dać swobodnego w yrazu  na zewnątrz.

Zdaje się, że najg łów n iejszym  czynnikiem  
pchającym  do udziału w  wyborach, była 
chęć wyładowania instynktu po litycznego 
wśród mas, jako  reakcja  przeciwko biernoś­
c i w  roku 1935. W łaściw ie od roku 1930 lud­
ność Państwa nie brała udziału w  wyborach 
8 la t bezczynności politycznej znużyło ją ;

te j zm iany przyczynić. A  przyczyn ić się może 
głosując na tych, k tó rzy  m ają  zmieniać. W ięc 
szedł i  głosował.

Tak  czy  inaczej —  Rząd odniósł poważny 
sukces. W nioskować, jak ie będą rezu ltaty 

tego  zwycięstwa, je s t dość trudno. Są wska 
zów ki zarówno w jednym  kierunku, ja k  i  w 
drugim. Hasłem  było: zmienić ordynację, bo 
w iem  ordynacja sławkowska nie daje dokład 
nego odbicia układu sił społecznych i nie cie­
szy się popularnością. Dało temu w yraz spo 
łeczeństwo w  słabej frekw en cji w yborcze j w  
roku 1935. A le  liczna frekw encja  podczas 
obecnych w yborów  może zachęcić do u trzy ­
mania te j samej ordynacji, w zględnie je j  
głównych zasad, zw łaszcza że posłowie, kuj 
rzy  te j ordynacji zawdzięczają swe m andaty 
będą m niej zainteresowani w w iernym  odbi 
ciu układu sił społecznych w  Państw ie, niż 
w utrzym aniu nadal te j samej ordynacji. 
W yb ory  ponownie uwypukliły wadliwość o- 
becnej ordynacji w yborczej, bowiem okazało 
się że w yrok i ko legiów  wyborczych  zupełnie 
nie odpow iadają w oli ludności, że ko legia  te 
wcale nie reprezentu ją opinii w yborców . N ie  
ty lko  w  żydowskich okręgach najw iększą 
ilość głosów  otrzym ali kandydaci żydowscy 
k tó rzy  w  kolegiach n igdzie nie zostali prze 
puszczeni na bliższe m iejsca, niż na trzecie, 
lub czwarte, ale i w  całym  szeregu  okręgów  
chrześcijańskich zw ycięży li w łaśnie ci kan­
dydaci, k tó rzy  z trudnością przedostali się 
po przez ucho igielne kolegiów  i za ję li na lis 
tach pośledniejsze m iejsca. T o  przemawiało 
by za zniesieniem systemu ustalania kandy 
datur przez ko legia  wyborcze. L ecz  z  drugiej 
struny ko legia  okazały się doskonałym i  po-

Warszawa, 9. 11. ŻA T . „Życie Nauczyciel- j 
skie“, organ związku nauczycieli żydowskich, j 
zamieszcza interesujący artykuł p. Altmana o 
młodzieży żydowskiej w  szkolnictwie średnim 
ogólno-kształcącym. Analiza opiera się na da­
nych statystycznych, ogłoszonych w urzędo­
wym  organie Ministerstwa W . R. i O. P. Ogó­
łem we wszystkich szkołach średnich w kraju 
kształciło się w roku szkolnym 1936/37 33,212 
uczni żydowskich, czyli 16,5 pet ogółu kształ­
cącej się w  tych szkołach młodzieży (w  roku 
1934/35 odsetek ten wyrażał się cy frą  18). W  
województwach centralnych było 18,6 uczniów 
żydowskich, we wschodnich 30-6 pet, w połu­
dniowych 17,9, zaś w  zachodnich 2 proc. Do 
szkół państwowych uczęszczało w roku spra­
wozdawczym 8,934 uczniów żydowskich czyli 
8,2 pet ogółu uczącej się w  tym  szkolnictwie 
młodzieży (w  1934/35 —  10,2 pet), do nie-ży­
dowskich szkół prywatnych 6,397 czyli 8,5 per.

słusznym narzędziem  w  kierunku poutrąca 
nia tak popularnych kandydatów, ja k  P rys to  
rowa, Scoessel, Budzyński i in. jeże li sobie 
m iarodajne czynniki przestały ich życzyć. 
Trzeba było być kandydatem  te j m iary, co 
płk. Sławek, lub gen. Żeligowskiego, żeby prze 
zw yciężyć opór kolegiów  i  uzyskać możność 
zw ycięstw a lub purażki. T o  znowu może za­
chęcić do utrzym ania sita kolegiów  w ybor­
czych. Niesłuszne są natom iast powoływania 
się na u licy żydow skiej na to, jakoby bo jo ­
w y antysem ityzm  H oppe’ów  czy  Katelbachów  
przegrał. Poprzechodzili za to  M achlejdow ie 
lub Dudzińscy i w  ogó le Ozon —  w ięc rezul­
ta t ten sam, ty lko frazeo log ia  nieco odmien­
na.

Ponieważ tedy nic nie daje jeszcze gw aran  
cji, że ordynacja w yborcza zostanie zm ienio 
na radykalnie, w arto  zw rócić uwagę na pew ­
ną anomalię na u licy żydowskiej poć kątem  
widzenia dalszego obow iązywania istotnych 
zasad dotychczasowej o rd yn a c ji Rezu ltat 
wyborów  w  W arszaw ie w  okręgu I I  w yraź­
nie udowodnił, że i  w ramach obecnej o rdy­
nacji m ożem y uzyskać bez żadnego ryzyk a  
dwukrotnie w iększą ilość posłów, n iż obec­
nie. Społeczeństwo żydowskie zostało w pro­
wadzone w  błąd w  swoim  czasie osobistym i 
politycznym i posunięciami błp. posła W iślic­
k iego, k tó ry  uniemożliw ił przeprowadzenie 
drugiego żydow skiego posia w  H -gim  okręgu 
w  W arszaw ie, i błędnymi in form acjam i zain 
teresowanych działaczy ostatnio, że Więcej, 
niż czterech żydowskich posłów nie będzie.

N a  wszelki wypadek należy m ieć tę  oko­
liczność na uwadze w  przyszłości.

uczniów-Żydów czyli 26,1 pet wobec 27,3 pet 
w roku szk, 1934/35. W  żydowskich szkołach 
średnich pobiera naukę 17,911 uczniów-Źy- 
dow, czyli 99,3 pet ogółu uczęszczającej do tych 
szkół młodzieży (na 0,7 pet składa się 120 
uczniów nie-żydowskich, m ianowicie 110 w 
szkołach średnich z polskim językiem  wykła­
dowym oraz 10 w szkoiach z językam i wykła­
dowymi polskim i hebrajskim ). Z ogólnej licz­
by 33,212 uczniów żydowskich 54 pet uczę­
szczało do żydowskich szkół średnich, zaś 46 
pet. do polskich (państwowych i prywatnych). 
Na 17,911 uczniów w żydowskich szkołach 
prywatnych przypada na szkoły z  językiem  
wykładowym  polskim 8,232 (46 pet), z  ję zy ­
kiem polskim i  hebrajskim 7,437 (41 pet), z 
językiem  hebrajskim 2058 (12 p c t)„  z ję zy ­
kiem żydowskim  wykładowym  184 (1 pet). Da­
ne statystyczne, dotyczące języka ojczystego 
uczniów żydowskich, zdają się być niedokła­
dne, i opieranie się na nich mogłoby prowa­
dzić do mylnych wniosków.

tem peram ent w ym agał wyładowania się. D o 
tego  dochodzi ponętne hasło zm iany ordyna 
c ji w yborczej. Szary obywatel nie zda je so­
bie spraw y z  tego, k to  będzie zm ieniał i  jak  
będzie zmieniał, na lepsze czy  na gorsze —  
jem u w ystarcza, że się będzie zm ieniało to, 
CO mu dolega, w ięc sądzi, że powinien się do

W e wszystkichh nie-państwowych szkołach 
średnich (żydowskich i nie-żydowskich) pobie­
rało w roku sprawozdawczym naukę 24,278

Młodzież żydowska w szkołach średnich
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W jakiej atmosferze odbywały się 
wybory amerykańskie

Znikają stare tradycje
(h ). W ybory wstępne, które odbyły się or.eg- 

daj na terenie Stanów Zjednoczonych, a w  w y­
niku których żydowski gubernator stanu New  
Jork, Lehman, pozostał dalej na swym stano­
wisku, wywołały w  tym roku o wiele większe 
zainteresowanie jak zazwyczaj. Zgodnie z ame­
rykańską ordynacją, akt wyborczy dotyczył 
wszystkich członków Kongresu amerykańskie­
go, 1,3 ogólnej liczby członków Senatu, oraz gu­
bernatorów i wyższych urzędników' stanów.

Obecna sytuacja polityczna w  Ameryce jest 
tego rodzaju, że ogólne napięcie w  związku z 
kampanią wyoorczą przewyższało wszystko, co 
widziano dotychczas. Zycie polityczne Stanów 
Zjednoczonych ulega bowiem w ostatnim cza­
sie głębokim przeobrażeniom. Stare tradycje 
znikają, istniejące partie polityczne tracą na 
autorytecie, wypływają natomiast inne ugru­
powania, które dążą do objęcia dziedzictwa po 
swych poprzednikach.

Można powiedzieć, że podważone zostały fun- 
damenty, na których opierały się dotyenrzas 
obie wielkie amerykańskie partie polityczne, 
a więc zarówno stronnictwo demokratów jak i 
republikanów. OpThia publiczna wszczęła gwał­
towną kampanię przeciwko politykom, którzy 
opanowali partie i wykorzystywali swe wpły­
wy na rzecz małej grupy bankierów i przemy­
słowców, nie dbając o szerokie interesy mas, 
Doszło do tego, że wielu starych przywódców  
partyjnych usunięto, tak, że partie straciły sze­
reg dawnych zwolenników i nie są już dziś tym, 
pzym były jeszcze parę lat temu.

Prawdziwa „linia podziali?*
Naturalnie, że poza tym odbywała się zacie- 

kła walka między partiami samymi Doszło dc 
takiego stanu rzeczy, że poszczególne odłamy 
partii republikańskiej łączyły się z inńym od­
łamem partii demokratycznej, by wszcząć wal­
kę przeciwko swym dawnym towarzyszom par­
tyjnym. Granice między partiami stały się płyn­
ne, tak że słowo „demokrata" czy republika­
nin nie jest już właściwie więcej symbolem ja ­
kiejś przynależności partyjnej. O wiele traf­

niej dziś da się to określić przez słowa „libe­
rał" i „konserwatysta".

Nie znaczy to, rzecz jasna, że da\ma partia 
demokratyczna składa się wyłącznie z ''berałów  
a w  skład partii republikańskiej wchodzi tylko 
grupa reakcyjna Dotychczas bowiem oblicze 
tych nowo powstających ugrupowań nie jest 
jeszcze całkowicie skrystalizowana, choć ten- 

j dencje przebijają już całkiem wyraźnie.
I Główną tego przyczyną jest przede wszyst- 
j kim polityka Roosevelta i jego „New deal", któ­
ry stanowi niejako linię podziału. Podział na 
partie odbywa się dziś tylko z tego punktu wi­
dzenia, czy dane ugrupowanie jest za polityką 
Roosevelta, czy też przeciw niej.

Gubernator stanu New York 
decyduje

Większość obywateli amerykańskich oświad­
cza się zupemie zdecydowanie za roosevehow- 

t skim „New deal", a walka w  obronie tej poli­
tyki podjęła partia demokratyczna. Na tym też 
właściwie dziś streszcza się jej cała racja bytu, 
a gdyby „New deal" nie udał się, musiałaby 
partia demokratyczna zniknąć z powierzchni A - 
meryki. Rozumie się samo przez się, że repu- 
blikauie, dookoła których grupuje się v ieik* 
kapitał i przemysł amerykański, wypowiedzie­
li walkę reiormom Roosevelta. Marzą oni cią­
gle o starych dobrych czasach, kiedy rząd nie 
interesował się zbytnio ich di iałalnością, pozo­
stawiając im omal że w  niczym nie ograniczoną 
swobodę.

Rzeczą dla wszystkich jasną jest, że onegdaj- 
cze wybory są jak gdyby uwerturą wielkiej 
walki politycznej, która toczyć się będzie na 
lobre dopiero podczas /. ampami wyborczej na 
prezydenta Ł>tanóv Zjednoczonych. Za-ówno  
demokraci jak  i republikanie nie i zrzędzili więc 
wysiłków, by zdobyć możliwie największy 
wpiyw na nowo wybierany Kongres amerykań­
ski, by móc mieć pod swoją kontrolą możliwie 
największą ilość stanów, a tym samym wzmóc 
nić swoją pozycję, kiedy dojdzie do wyborów  
ns pi ezydenta.

Z  tego punktu Yidzenia patrząc, można po­

wiedzieć, że najwlękrze, a może nawet rozstrzy­
gające znaczenie posiada gubernator stanu Now  
Jork. W  dziejach Stanów Zjednoczonych tylko 
dwa razy się zdarzyło, że wybrany został pre­
zydentem kandydat tej partii, która nie obsa­
dziła fotelu gubernatoi a stanu nowojorskiego. 
Na ogół jednak uchodzi już za pewnego rodzaju 
regułe, że prezydentem Ameryki może zestać 
tylko członek partii, która dzierży władzę w  
stołecznym stanie, z tej prostej przyczyny, że 
wybrany gubernator zachowuje włudzę przez 
4 lata, a zatem ma do swych usiuf cały aparat 

j administracyjny w  tym okresie, kiedy toczy się 
kampania o nowego prezydenta.

Argumenty przeciw Lehmancm
Republikanie zdawaii sobie z tego doskonała 

sprawę i dlategc wyznaczyli jako kandydata 
na gubernatora stanu Nowy Jork, sędziego To­
masza Dewty‘a, przypuszczając, iż dzięki popu­
larności, jaką się cieszy, zdoła on pozyskać 
większą ilość głosów, aniżeli dotychczaso^ y  
gubernator, demokrata Lehman.

Jak się jednak okazuje z oiicjalnych cyfr 
Lehman uzyskał 20 tysięcy głosów więcej od 
Dewey‘a, tak, że pozycja demokratów została 
wzmocnioiia, a tym samym wzmocnienia do­
znała również polityka Roosevelta. propagująca 
„New deal".

W alka nie była łatwa. Z  samego faktu, że 
Lehman zdobył stosunkowo tylko małą więk­
szość, można łatwo zrozumieć, że miał do czy­
nienia z bardzo siwym i wpływowym przeciw­
nikiem Dość poważna część stromuctwa de­
mokratycznego, nie zadowolona z reform so­
cjalnych, głosowała przeciwko Lelunauowi, a 
me bez wpływów tez pozostał fakt, żc Lehman 
jest Żydem.

Podczas samej kampanii wyborczej niektó­
rzy starali się wykorzystać przeciwko Lehwa- 
nowi atut, że ostatnio doszło do tosunkowo 
poważnych nieporozumień między nim a prez. 
Rooseyeltem. Kością niezgody była sprawa Naj­
wyższego Sądu, .'.eiunan bowiem sprzeciwiał się 
kategorycznie projektowaryu przez Reose ?el- 
tu reformom. Ale w  gruncie Keczy była to rzecz 
drugorzędnej wagi, nie posiadająca znaczenia 
zasadniczego. Zresztą Ruoseyelt i Lehman do- 

zli do kompromisu w  tej sprawie, zaś na od­
cinku ustaw społecznych „New deal" panowa­
ła zawsze i panuje dalej między nimi zupełna 
zgodność puglijdów.

-o »-
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Tak wyglądała w  zarysach m jogóiniejszych ofi­

cjalna wersja, uzasadniająca tajemniczą nieobecność 
Winfrieda. Że saś omawiano w  obrębie Obei-ustu losy 
Winfriedi nie wkraczając poza ramy „komunikatu 
urzędowego" i nie szczędząc młodemu oficerowi obja­
wów sympatii współczucia, najlepszy to dowód, że 
sprawa została zatuszowana w sposób wcale sprytny. 
Wiedziano co prawda, że pewien czas Winfried uwa­
żany był przez żandarmerię za podwójnego szpiega Le- 
keitisa, co przyczyniło mu sporo przykrości. Takie jed­
nak pomyłki są możliwe zawsze, tym bardziej, że podczas 
wojny wywiad bywa szczególnie przewrażliwiony. Setki 
agentów myszkuje po kraju, setki innych ponosi śmierć 

; niesławną, a przecież równie bohateiską, jak zgon żoł­
nierza na polu bitwy. Na ich miejsce przyszli inni, 
i królestwo szefa U l E, pułkownika Mutiusa, sięgr dziś 
od Londynu do Helsingforsu, od Tyflisu do Jerozoli­
my. W  tych warunkach kapitan Winfried miał po pro­
stu szczęście, wykpiwszy się z tarapatów tanim stosun­
kowo kosztem...

Takie były powszechne mniemania w biurze i po 
kasynach. Spodziewano się nawet, że na urodziny ce­
sarskie czy inną galówką młoóy kapitan otrzyma jakiś 
order, co byłoby wcale niezłą rekompensatą za dozna­
ne przykrości. Wszyscy nabrali ni z tego ni z owigo  
sympatii do Y  infrieda. Nawet baron Ellendt poświęcał 
mu dużo uwagi, zwłaszcza że na Zachodzie sytuacja 
zmieniła się znowu na lepsze. Ostatnie komunikaty 
wojenne tchnęły ufności i i wiarą w wytrzymałość linii 
bojowej. Nawet doktór Kiirtchen dał się ponieść fali 
ogólnego optymizmu. Może istotnie nie należało przej­
mować się stronniczą opinią kilku przeczulonych ofice­
rów? Może i wśród młodszych sztabowców z N. D. A. 
zagnieździł się szkodliwy defetyzm? Tak czy owak, ale 
stary dziennikarz uważał za swoj obowiązek przepro­
wadzić z baronem EUeudtem dług; rozmowę telefoni­
czną, wycofując się częściowo z dawnego stanowiska

i korygując swe pesymistyczne sądy. Baron Ellendt 
stwierdził z uśmiechem, że przerwy w  przemówieniu 
doktora Kiirlchena wypełnione były lubieżnym ssaniem 
cygara. Inni panowie z Ober-Ostu. czy teraz już raczej 
z Cywilnego Zarządu Ziem Wschodnich, me mieli 
w ogóle najmniejszego pojęcia o tym, że baron Ellendt 
wrócił był z Belim . wstrząśnięty do głębi i pełen naj­
gorszych przeczuć. Dla nich było sensacją odkrycie 
podporucznika Perła, który uchylił rąbaa zasłony, kry­
jącej karygodne praktyki Wydziału Leśnego z zacnym 
majorem Bucheneggerem na czele. Owych siedmiu, lub 
co najwyżej dziewięciu oficerów nie posiadało się 
z oburzenia, że taki Buchenegger założył na własną 
rękę rodzaj syberyjskiej kolonii karnej, jak gdyby 
w Prusach nie było już sądów i sprawiedliwości. Nie 
dość na tym: narażał swym postępowaniem na szwank 
interesy Rzeszy, która przecież musiała sobie zjednać 
ludność tubylczą. Wzburzenie doszło jednakże do pun­
ktu szczytowego, gdy do władz wpłynęło formalne za­
żalenie majora Bucheneggera. I oto przeciwko komu? 
Oto podporucznik Perl oskarżony został ni mniej ni 
więcej, tylko o zdradę stanu, w porozumieniu bowiem 
z ludnością miejscową dopuścił się obrazy władz nie­
mieckich, gwałcąc obowiązujące przepisy i przedostając 
się podstępnie na teren obozu podległego Wydziałowi 
Leśnemu. Kapitan von Ellendt pokazał rewelacyjną 
skargę podporucznikowi Perlowi, poczem pogardliwym  
gestem wrzucił ją  do kosza. Średniowieczna twarz baro­
na dawno jaz nie miała równie pogodrega a jedno­
cześnie złośliwego wyrazu.

—  W  porządku drogi poruczniku! Dziś wieczorem 
Jego Królewskr Wysokość w  porozumieniu z Panem 
Kwatermistrzem Naczelnym zarządzi likwidację obozu 
w Malarach, którego mieszkańcy odesłani zostaną do 
miejsc urodzenia- Miejscowe wiadzc samorządo we mają 
ich peddać przesłuchaniu, z którego zdadzą nam sprawę 
na piśmie.
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O żyw iona działalność dyplom atyczna ro ­
ku 1938, już nie jak  to  się działo od w ieków  
posłów i  ambasadorów, ale sam ych g łów  
państw europejskich w yrob iła  w  publiczności 
św iatow ej skalę w artości rozm aitych  w izyt. 
W iadom ym  się stało, że w izy ty  na linii B e r  
lin - R zym  nie w różą  Europie nic dobrego. 
Echem  każdej w izy ty  berlińskiej lub rzym ­
skiej stał się atak na ustalony porządek 
europejski. Poruszając się po drugiej osi: 
Londyn  - P a ry ż  m ożna w yróżn ić dwa ty p y  
odwiedzin. P rzy ja zd  szefów  rządu paryskie 
go  do sto licy nad Tam izą, stał się rodzajem  
zakonspirowanej ak c ji klienta. Pozorn ie 
w szystko je s t  w  najlepszym  porządku, a le 
z  pośpiechu w  jak im  odbywa się w izyta, z  
zakłopotanych lub po prostu zm artw ionych 
tw arzy  Daladiera czy Chautempsa, czy  in­
nych w idać było od razu, że  Francja  znowu 
musiała ustąpić z  linii sw ych  żyw otnych  in­
teresów, że trudno znowu było przekonać 
k ierow ników  po lityk i b ry ty jsk ie j, że.... po 

prostu decyzja  le ży  na D ow n ing S treet 10. 
O wym ianie w izy t pom iędzy osiam i lep ie j nie 
wspominać. Ich  skutki są dosadną ilustracją  
położenia m iędzynarodowego i n ie w ym aga ją  
w żadnym  wypadku in terpretacji. Pozosta je  
wreszcie jeszcze jedna kategoria  w izy t dyplo 
matycznych, k tórych  cena na g ie łdzie poli­
tycznej św iata je s t  notowana wysoko. T o  
w izyty  b ry ty jsk ie  w  Paryżu . U sta liło  się ju ż 
w św iecie tak, że k iedy zb liża  się tego  ro ­
dzaju podróż pełga jący  płom yk nadziei wzra 
sta, wzm acnia się i n ieledw ie przypuszcza 
się, że buchnie snopem św iatła  w  ciemnie­
jącej a tm osferze europejskiej. T a k  było w  
uzasie niezapomnianych dni w izy ty  królew ­
skiej w  Pa ryżu  w  dniach zarówno Edw arda 
V II. ja k  i  Jerzego V  i  Jerzego  V I.

N ie  m oże tedy ujść uw agi opinii św iato­
w ej zb liża jąca się podróż paryska szefa  i  m i 
nistra spraw  zagranicznych rządu b ry ty jsk ie  
go. W  przeciw ieństw ie do lipcow ej w izy ty  
m onarszej p a ry  angielsk ie j, nacisk położo­
ny będzie na stronę polityczną przy jęcia . 
Spotkanie urządzone jes t jak o  odpowiedź na 
trzyk ro tn ą  w izy tę  m in istrów  francuskich w  
Londyn ie, a niemniej w ag i doda w izyc ie  fak t, 
że je s t  to  od szeregu la t p ierw sza o fic ja lna  
w izy ta  angielska oddana p rzez taką ekipę 
m inisterialną.

Zagadnienia jak ie  s to ją  przed F ran c ją  i  
.W ielką B rytan ią  są poważne. M ożna uznać 
za  wykluczone, aby przedm iotem  rozm ów  pa 
rysk ich  było organ izow anie jak ie jś  „n ow e j”  
linii obrony przeciwko zakusom dyktatur. 
P lan y  tak ie j obrony zosta ły w  Monachium 
doszczętnie skom prom itowane i nie ma m o­
w y, b y  prestiż obecnych rządów  państw  de­
m okratycznych  m ógł pozwolić na w yco fan ie 
się z  raz obranej linii. Dyskutowane będą 
p lany ustalenia warunków  i  rozm iaru współ 
pracy z  dyktaturam i.

I  tu  m usim y zw rócić uw agę na okoliczność 
że znajdu jem y się m oże w  przede dniu za­
w arcia Pak tu  Czterech i  tym  sam ym  usta­
lenia faktycznego dyrektoria tu  europejskie­
go. K to  będzie przewodniczył tem u dyrekto  
ria tow i je s t  z  ostatnich w ypadków  europej­
skich jasnym . N iem cy  uzyskały n iew ątp liw e 
placet angielskie na hegem onię w  Europie 
(na razie Środkowej i  W schodn iej) po d e fi­
n ityw nej likw idac ji francusk iego system u 
sojuszów  w ojskow ych, we wrześniu tego  
roku. W łosk i udział w  korzyściach po litycz­
nych „os i”  koncentruje się w  ostatecznym  
przeciągnięciu A lb ionu na stronę w łoską w  
kon flikcie hiszpańskim. W  konsekwencji na­
stępu je ra ty fik a c ja  układu w ielkanocnego 
anglo - ita lskiego, m im o pozostaw ienia przez 
M ussolin iego potężnych sił w ojskow ych  po 
stron ie gen. Franco. Pozosta je  osamotniona 
Francja , k tóra  ma do wyboru, albo przy łą

próbować w yw ierać jak iko lw iek  w p ływ  na 
b ieg spraw  europejskich, a lbo też  pogrążyć 
się zupełnie w  odmętach izolacji, podobnie 
jak  to  się dzie je  z  R os ją  sowiecką. Oczyw is 
ta, że to  ostatn ie rozw iązanie posiadałoby 
daleko idące skutki w  daLzym  rozw oju  po­
zyc ji francuskiej w  Europie. F rancja  ze 
zm niejszającą się ludnością, szarpana ostry  
m i konflik tam i w ew nętrznym i u traciłaby i tę 
resztę inw estyc ji politycznych, jak ie je j  po 
Monachium ostały się. N ie  m oże tedy u legać 
wątpliwości, że p. Chamberlainowi uda się 
przekonać swych kolegów  francuskich o po 
żyteczności paktu czterech w  okresie „n o ­
w e j”  współpracy z  osią.

F rancja  została postawiona wobec alterna 
tyw y, w  k tó re j ja k  zw yk le  w  czasach powo­
jennych  je s t  jedno w y jśc ie : podążyć posłusz 
nie za  W . B rytan ią. A le  tym  razem  oznacza 
to  zm iany o zasięgu dość daleko idącym. Bę 
dzie dyskutowana kwestia kolonii. Jest to  
niezm iernie d rażliw y punkt w  opinii angiel­
skiej. S zereg poważnych działaczy konserwa 
tyw nych  w ypow iedzia ł się za  ewentualnym  
zw rotem  kolonii niemieckich pod warunkiem  
iż punkty ważnie strategiczn ie nie będą od­
dane N iem com  oraz z  zastrzeżeniem  obciążę 
nia redystrybucją  kolonialną wszystkich  
państw  sukcesyjnych N iem iec w  A fry ce , t j.  
także F ranc ji i  B e lg ii i  ew. Japonii na Dale 
k im  W schodzie. Spraw a ta  z  kolei łączy się 
z  problemem A fr y k i Francuskiej. Po lityka
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„rasow a”  FYancji zdołała w ytw orzyć  napię­
cie ideowe i patrio tyczne w śród czarnej lud­
ności, o jak im  trudno m arzyć w  warunkach 
reżim u innych państw  kolonialnych. Dzięki 

| tem u też F ranc ja  polega w  dużej m ierze na 
1 możności szybkiego transportu  w ojsk  a fr y ­
kańskich na ew. fron t europejski. A le  od 
chw ili wybuchu w o jn y  dom owej w  H iszpanii 
kom unikacje F ran c ji z  je j  imperium  a frykań  
skim  zosta ły poważnie nadwerężone. W łochy 
opanowały M a jorkę i  m ogą w  każdej chw ili 
przeciąć połączenie z  A lg ierem . E w . połączę 
nie drogą  lądową z  M arokkiem  francuskim  
znajdu je się w  ręku powstańców hiszpańs­
kich. Jest rzeczą wprawdzie ustaloną, że w  
dniach kryzysu  wrześniowego gen. Franco 
o fiarow ał F ra n c ji zezwolenie transportu 
w ojsk  afrykańskich  przez teren  Hiszpanii
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Pokazy pieczenia na proszku Dawa odbywają  
się codziennie w lokalu propagandowym  

Elektrowni Miejskioj, Jagiellońska 2.

„n arodow ej” , ale niew iadom o czy  to  „w spa 
niałom yślne”  pociągnięcie taktyczne będzie 
powtórzone, gd y  N iem cy usadowią się na 
dobre w  H iszpanii po zw ycięstw ie powstań­
ców. Zw ycięstw o zaś to zbliża się n iewątpli­
w ie i to bynajm niej nie na skutek przew agi 
w ojskow ej gen. Franco, ale dzięki zw ycięst 
wom  dyplom atycznym  jego  patronów. Istn ie 
je  poważna możliwość, iż  ja k  zw yk le niema 
jąca  innego wyboru  Francja  zostanie „p rze  
konana”  podczas pobytu  m in istrów  angiel­
skich, że usadowienie się na gran icy p irenej 
sk ie j H iszpanii faszystow sk ie j „n ie zagrozi 
je j w cale” .

W  związku z  tym  został podniesiony w  ko 
łach torysow skich  oryg ina lny plan stw orze 
nia federacy jn ej H iszpanii pod auspicjam i 
gen. Franco. W edług tego  planu, utworzenie 
autonom icznych prow incyj baskijskiej i  ka- 
talońskiej będących m niej gorącym i zwolen 
nikarrr faszyzm u nawet pod rządam i gen. 
Franco oddzieli główne pole działania „Fa lan  
g i”  pro - n iem ieckiej od terytorium  francus 
kiego. Taka s tre fa  bezpieczeństwa m iałaby 
uspokoić Francuzów  obaw iających  się per­
spektyw  grzm otu  dział n iem ieckich nad T a r  
bes, Pau i Lourdes.... Znającym  warunki by  
tu w  katolickim  kra ju  Basków  pod rządam i 
gen. Franco, gdzie za  kazanie wygłastzone 
w  języku  baskijskim  karze się śmiercią, nie 
należy tłum aczyć absurdalności tego  m ydle­
nia oczu.

M in istrow ie angielscy w yjeżdża ją  do Pa ­
ryża z  nowym  hasłem „uspokojenia”  euro­
pejskiego. Słowo „p ok ó j”  zniknęło ze słowni 
ctw a politycznego szybciej n iż zostało w ypo  
wiedziane przez pow racającego z  „poko jem  
niem ieckim”  prem iera Chamberlaina. W izy ta  
paryska nie budzi n iestety tych  uczuć, jak ie  
zw yk le  tow arzyszy ły  m anifestacjom  „E n ten  
te  Cordiale” . Jest rzeczą wysoce prawdopo­
dobną, że przyniesie ona dalsze osłabienie po 
zy c ji dem okracji zachodnich.

F E L IK S  W IR T H

Federacja kościołów w Filadelfii 
przeciwko antysemityzmowi

N ow y Jork, 9. U . 2A T . W ładze federacji ko­
ściołów w F ilade lfii uchwaliły rezolucję, potę 
piającą w  ostrych słowach antysemityzm i 
hasła nienawiści rasowej. Żyw im y nadzieję —  
głosi m. in. rezolucja —  że wszystkie kościo­
ły  przeciwdziałać będą pełnej trucizny propa­
gandzie i  głosić będą zasady zrozumienia i  
tolerancji w  stosunku do ludzi innych ras, 
narodowości i wyznań.

Emigracja młodzieży żydowskiej 
do Palestyny

Londyn, 9. 11. ŻA T . W  Londynie zarejestro­
wane zostało towarzystwo p. n. „Fundusz łm. 
Eddie Cantora dla a lii dzieci Żydów  niemiec­
kich i  austriackich". Kapitał towarzystwa zare­
jestrowany jest w  wysokości 100,000 f. tzt., ze- 

ązyć się do  quadruiamviratu europejsk iego i , branych przez Eddie Cantora w  czasie jego

w izyty w  Anglii w  lipcu rb. Do akcjonariuszów 
towarzystwa należą lady de Rothschild, pani 
Sieff, lady Reading, panie Laski, Abrahams i 
inn. W  rozmowie z przedstawicielami prasy 
lady Reading zakomunikowała, że w ostatnim 
czasie komitet a lii m łodzieżowej przyczynił się 
do przesiedlenia do Palestyny 900 dzieci ży ­
dowskich z Niem iec i Austrii. W  najbliższym 
czasie działalność komitetu ma być bardzej je ­
szcze rozszerzona.

 O -----

Zgon założyciela F. I. J.
Paryż, 9. 11. P A T . Nocy ubiegłej zmarł na 

skutek ataku sercowego w  wieku lat 70 Geor* 
ges Bourdon, prezes Syndykatu Dziennikarzy 
Francuskich, założyciel M iędzynarodowej Fe­
deracji Dziennikarzy, komandor leg ii honoro­
wej, wiceprezes towarzystwa literatów, w ybit­
ny krytyk literacki i dramatyczny.
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Kto rządzi W. Brytanią?
Z  okazji ostatnich zmian w  składzie perso­

nalnym gabinetu brytyjskiego pisma angielskie 
ogłosiły listę ministrów według ich wieku. L i­
sta ta nie jest pozbawiona wym owy, gdy się 
zważy, iż w państwach totalnych rządy spo­
czywają przeważnie w rękach ludzi młodszych, 
co niewątpliwie wpływa na ów „dynam izm " w  
polityce tych państw. Pod tym względme demo­
kratyczne państwo brytyjskie przedstawia w i­
dok zupełnie inny. Jest to, o ile chodzi o rząd, 
typowa .,gerontokracja" —  rządy starców.

Nestorem gabinetu Chamberlain‘a jest lord 
Maugham, strażnik pieczęci państwowej, który 
liczy lat 72. Za nim kroczy premier Neville 
Chamberlain, który liczy 69 lat. Czterej kolejn i 
ministrowie przekroczyli sześćdziesiątkę: sir
John Simon, min. spraw wewn., mający 65 lat, 
lord Runciman —  67 lat, markiz Zetland, pod­
sekretarz stanu dla Indyj —  62 lata i minister 
koordynacji zbrojeń, sir Inskip —  62 lata. P ię ­
ciu dalszych ministrów liczy od 50 do 60 lat. 
Zestawienie to oznacza, iż trzy czwarte gabine­
tu Chamberlaina składa się z łudzi, którzy prze 
kroczyli pięćdziesiątkę. Ty lko  czterej ministro­
wie zaliczeni mogą być do kategorii ludzi w 
średnim wieku 40 —  50 lat. Z tych tylko jeden, 
Hoare Belisha, pełni funkcje istotnie odpowie­
dzialne ministra spraw wojskowych. Do naj­
młodszych należy zaliczyć lorda de la W arr, 
w  wieku 38 lat, oraz ministra kolonij —  M al­
colma Mac Donalda (37 lat).

M łodziej przedstawia się gabinet francuski, 
gdzie premier Daladier liczy „ ty lk o " 54 lata, a 
na ogólną liczbę 19 ministrów, pięciu liczy w ię­
cej, niż 60 lat, m ianowicie: p. Sarraut (66 lat), 
de Monzie, Chappedelaine i Gentin (62 lata), 
Keynaud (60 la t). Czterej ministrowie (Mar- 
chandeau, Campinchi, Champetier de Ribee 1 
Julien) liczą po 56 lat, Chautemps 1 Mandel —  
po 53 lata, Bonnet —  49 lat, Rucart —  45 lat, 
Pomaret —  41 lat, Guy la Chambre —  40 lat, 
Patenotre —  38 lat, Zay —- 34 lata.

Pod dachem Lun dyna'
Kilka lat temu cieszyła się popularnością plo 

senka, śpiewana przez Maurice Chevaliera „Pod  
dachami Paryża". Kto wie, czy w niezadługim 
czasie nie zdobędzie większej popularności pio­
senka, która dotrze na kontynent z tamtej stro­
ny kanału L a  Manche p. t. „P od  dachem Lon­
dynu".

Nowoczesny „dach Londynu" zabezpieczy 
pono stolicę przed najazdem lotniczym. Prze­
zorni Anglicy, lubiący swój „hom e", a jeszcze 
bardziej ceniący bezpieczeństwo, pamiętają o 
tym, że z  nad granicy niemieckiej do stolicy 
imperium jest niewiele ponad 400 kim. Na w y ­
padek grożącego ataku lotniczego nad stolicą 
znajdzie się „dach", którego fila ry  będzie tw o­
rzyć około 1000 balonów na uwięzi, znajdują­
cych się na wysokości ponad 6000 mtr. rolę wią 
zań zaś spełniać będzie misternie splątana sieć 
stalowych drutów. W  razie potrzeby dach w 
kYótkim czasie zmieni się na ścianę o szerokość 
30 kim, której nieprzyjacielski pilot nie będzie 
w stanie sforsować...

Wysokość, jaką może osiągnąć bombowiec 
z pełnym obciążeniem, jest w dużym stopniu 
ograniczona. W ystarczy więc do tej wysokości 
wznieść siatkę drucianą, aby samolot mający 
około 20 metrów rozpiętości, dotknął drutów i 
niesławnie zakończył żywot. Nawet jeśli samo­
lot nieprzyjacielski zdoła przelecieć ponad sie­
cią, napotka w górze pościgowe eskadry an 
gielskie.

Budowa w ciągu około kwadransa „dachu”  
drucianego nad Londynem ma uchronić miasto 
przed „nurkow ym " s^etenem bombardowania, 
polegającym na tym, że bombowiec nieprzyja­
cielski, znalazłszy się poza zasięgiem dział prze­
ciwlotniczych, opuszcza się z nienacka lotem 
„nurkow ym " nad miasto. Otóż lot tski zakoń­
czy się niepowodzeniem na skutek rozpiętej gę 
eto na przestrzeni również ok. 30 kim. sieci dru­
tu stalowe przymocowanego do uwiązanych ba­
lonów.

Angielska opinia obiecuje sobie wiele po tym 
systemie obrony. W ładze wojskowe pośpiesznie 
przygotowują wszelkie szczegóły, związane z

D. ElWITO

A R D
Opowiadań

RZYM , w  listopadzie.

„W iec ie  co oznacza —  ardito? W  słowniku 
nic innego, jak  —  odważny. A le ktoby zaglądał 
do słownika! W ejrzy jc ie  w  każdego z nas, a 
znajdziecie, że jesteśmy fanatico i desperato. 
Jedno i drugie skojarzone jest nierozerwalnie 
w  naszej duszy, w  szpiku naszych kości. P rze­
żarło nas nawskroś. Do jednej ręki nam ono 
wkłada nóż, w  drugą —  bombę. W iecie, co zna­
czy walczyć petto a petto ? —  pierś o pierś ? Bez 
szansy ocalenia! Tak  walczym y m y —  arditi".

„Było  nas takich z samego Rzymu dziesięciu. 
W yjechaliśm y dwa lata temu do Hiszpanii. 
W róciłem  spośród nich jedyny. Pow iecie mo­
że, że uartował mnie spryt, przypadek, pozycja, 
ostrożność. Nie, nie i nie. W am  powiem, że 
mnie nie ocaliła, ani chybiona kula, ani kom ­
binacja, ani,... Popatrzycie na mnie, jak na sza­
leńca, kiedy nazwę to —  co m i pozwoliło dziś 
być m iędzy żyjącymi, —  nie inaczej, jak  cu­
dem. Najidealniejszy cud, taki, co spływa z nie­
ba. Cały czas w ierzyliśm y, że nasza idea zw y­
cięży. M y W łosi walczyliśm y wszyscy, jak  lwy. 
M ieliśmy bowiem za sobą nie tylko ideę, ale 
jeszcze coś, co niemało może dokazać —■ pie 
niądze. Tamci, z drugiej strony barykady, nie­
mniej odważnie walczyli. Za »obą m ieli wszak 
słuszność swej sprawy i jeszcze coś, co niema­
ło może dokazać —  ojczyznę. Dlatego dziś po 
dwóch latach zmagań, wojna jest nierozstrzyg­
nięta. Ja jestem przekonany, że m y mamy ra­
cję. Tamci, że oni. Razy pewnego ukazały się 
nad naszymi głowami „czerwone" samoloty. 
W yśledziły  naszą pozycję. Patrzyliśm y ku nie­
bu w  oczekiwaniu bomby, która lada chwilę 
spadnie i nas rozszarpie. Niejeden mózg prze­
szło coś w  rodzaju —  po jakiego diabła sterczę 
tu? —  Ale zamiast pocisków zaczęły fruwać 
pod niebem tysiące papierków. N im  taki papie­
rek spadnie —  to potrwa. Chwila w yda jt się 
długa, jak wieczność, bo a nuż za papierkiem 
poleci pocisk. Każdemu z nas taka karteczka w 
rękę wpadła, i każdy z nas czytał, co w  niej 
było pisane. To  były odezwy do naszych żoł­
nierzy skierowane".

„Żołnierzu włoski, chłopcze w łoski! Czemu 
przyszedłeś do naszej O jczyzny zabijać nas, na­
sze żony i dzieci. Zważ, że jesteś nam bratem 
łacińskiej krwi, że nigdy m iędzy nami niena­
wiści nie było. Dlaczego dajesz się tumanić 
przez tych, którzy racji nie mają. Czemu bu­
rzysz nasze miasta, nasze wsie, krew niewinną 
przelewasz. Żołnierzu włoski, chłopcze w łoski ' 
Byliśmy prawowiernym, legalnym rządem, w y­
branym bezwzględną większością narodu, uz­
nanym przez państwa i rządy całego świata. 
Kraj został wtrącony w  nieszczęście, z w iny 
kilku generałów, którzy nie wahali się dla swo 
je j kariery, rozpętać braterską wojnę. Żołnie­
rzu włoski, chłopcze w łoski! W róć do swojej 
ojczyzny, nie pożądaj naszej krwi, jak  m y nie 
pożądamy tw ojej".

„Że ulotki zabrał od każdego oficer. Skonfis­
kow ał je  i schował. W  jakiś czas potem, kiedy 
nasze samoloty ukazały się nad Madrytem, 
prawdopodobnie też w  niemały- podziw wpra­
w iły  mieszkańców, kiedy zannast śmiertelnych 
pocisków, poczęły zrzucać worki z żywnością. 
Ne wiem, kto bardziej zyskał na tej swojej 
„grze", czy „czerwoni” z swoim i ulolkaini, czy 
my z chlebem. Nie skończyła się przez to woj 
na.,.“

„Czasami przechodzili na naszą Itronę repu­
blikanie. Obdarci, wygłodniali, bez butów, Dez 
naboju w  strzelbie. Zbrzydło im nagle wszyst-

budową „dachu" czy „ściany" przeciwlotniczej. 
Zakłady motorowe produkują setki samocho- 
dów-platform, które będą przewozić balony na 
miejsce. Doczepki do samochodów zawierać bę 
dą cylindry, napełniono gazem. Kompanie sa­
mochodowe, rozmieszczone pod Londynem, o- 
czekiwać będą w stałym, pogotowiu rozkazów 
z centrali. Całkowity czas od startu samocho- 
dów-platform do momentu rozpięcia druciane­
go „dachu" wyniesie nie więcej, niż 30 minut.

I  T O
e legionisty
ko, chcieli się do syta najeść i koszulę doslać, 
a później niechby nawet śmierć przyszła. Nam 
ubył razu pewnego cały oddział. Najw iern iej­
szy, o którym  m ieliśm y przekonanie, że naj­
bardziej można na nim polegać —  oddział „Ga- 
ribaldczyków". Im pulsywni łatwo się wzru­
szali. Jedna z wyżej wspomnianych ulotek mo­
gła im  głow y zawrócić, ich serca odmienić. Zre­
sztą, kto w ie. Żaden z nas nie wie, co w  drugim 
się dzieje, co w  drugim się dokonuje, kiedy tru 
pa w idzi i wszędzie ruinę dookoła. A le są, w ie­
ce i tacy, dla których wojna jest igraszką. Krew  
i zw łok i ludzkie są ich żywiołem. Łzy  i niesz­
częście innych dają im podnietę ao życia. Dla 
nas, prawdziwych żołnierzy, wałka na śmierci 
się kończy, u tamtych na śmierci zaczyna się 
zabawa".

„Dostały się pewnego razu w  nasze ręce od­
bitki fotograficzne, przedstawiające, jak to m i­
licjanci bawią się głowami falangistów, oddzie 
lonych od tułowia. Jedni twierdzili, że to zgrab 
ne fotomontaże, inni obrazom grozili zemstą. 
Odtąd kiedyśmy znajdowali trupa poległego fa 
szysty, oglądaliśmy natychmiast pewną jego 
część ciała, gdzie odkrywaliśmy zwykle wypa­
lony młot z sierpem. M iało to być odpowiedzią 
na nasz pąk strzał, któryśmy w  tym  samym 
miejscu wypalali zabitym republikanom. Zacię­
tość po obu stronach. Zaciętość taka, że, boję 
się, iż raczej zasmguje już na miano zwyrod- 
niałości. K iedy nasi chwytali żywego, wsadza­
li go do czołgu. Pokryw ę zakręcili, wierzch 
przykryli zielenią i tak zostawiał' go w  poiu. 
Reszty proszę się domyśleć".

„N a  naszych zbiórkach nocnycn, kiedyśmy 
stawiali się do apelu, brakowało zwykle kilku 
towarzyszy. Szliśmy na icli poszukiwanie. Znaj 
dowaliśmy ich daleko poza obozem, zmasakro­
wanych w  straszny sposób. Każdy m iał przy­
czepioną karteczkę na grzbiecie z  napisem: Oto 
tak jedynie zdonędziecie Hiszpanię. I  napraw 
dę, wiecie, —  tylko tak. Bo co gazety piszą, 
m y tam na froncie nie wiemy. W iem y tylko, 
że kiedy całą noc armaty i  karabiny maszyno­
we grają i posuwamy się naprzód, a nad ra­
nem przychodzimy do wym arłej w ioski, w ie­
my, żeśmy odrobili po trupach jeden kilometr, 
i że to było zwycięstwo. —  W  następną noc 
to samo się powtarza, tylko, że tym razem cof­
nęliśmy się o kilometr, a wioskę zajęli czerwo­
ni. I to się może powtarzać szereg razy na prze­
strzeni kilku dni".

„A  pomyśleć, że m iędzy nami są ludzie m ło­
dzi, najmłodsi synowie matek, całkiem młodzi 
małżonkowie, chłopcy osiemnastoletni. Z  prze­
konania poszli wszyscy, ale innych zagrzewała 
ponadto myśl o w ielkim  zarobku. A  propos te­
go zarobku, to zdarza się czasami, że nawet na­
cjonaliści hiszpańscy odnoszą się do włoskiego 
legionisty z nienawiścią; uważają go bowiem 
za szakala, który na trupach dorabia się ma­
jątku. Zabija jego brata Hiszpana i w  nagrodę 
w yw ozi z jego ojczyzny moc pesetów. Inni zgło 
sili się w kraju na ochotnika do Hiszpanii, rów 
nocześnie złożyli podanie o dopuszczenie do eg­
zaminu oficerskiego, Zdali egzamin, bo wszak 
zgłosili się na wojnę. Ci dla kariery tu przyby 
li. A lbo zostaną zabici, albo czekuja ich szli. 
oficerskie. Chyba nie sądzicie, że te lu.uuu, Kit. 
rzy tu przybyli do kraju, to wszyscy W łosi wa. 
ezący nad I£l>ro. Pozostało icli jeszcze wiełe ty­
sięcy, którzy tak szybko do Italii nie powrócą. 
Wszak wojna trwa..."

„W idzic ie  ten sztylet, którego pochwa wysa- 
dona jest mosiężnymi figurkami? Jest jto szty­
let falangisty M ilicjanci mają zwyczajne noże, 
często wyszczerbione i zardzewiałe. Dokazują 
jednak nimi tego samego, co falangista z swym 
ozdobnym puginałem. W idzieliście na cor­
sie wystawione nasze trofeum wojenne: szkar­
łatną chorągiew z czarnym młotem z sierpem? 
Tamci zahral: nam niejedną z czarnym orłem 
i strzałami, la m c i wystaw ili nasze u siebie w  
Barcelonie, my ich —  tu w  Rzym ie” .

„W idzicie, mógłbym  wam jeszcze niejedno o 
Hiszpanii rzec. Rzeczy takie, o których gazety 
nie piszą, ale jestem faszystą. W alczyłem  o na­
szą sprawę. Naród przyszedł nam naprzeciw do



„N O W Y  D ZIEN NIK " czwartek 10 listopada 9
Neapolu, popatrzyć, czy mamy w iele ran, komu 
brak ręki, a kVmiu granat nogę urwał. Ilu  in­
walidów  i  jacy inwalidzi. Patrzyli, i nie w iem  
czy rozumieli. W ielu  z nas w róciło  cały ch, a 
jednak wróciło  z raną na całe życie. U n iejed­
nego tam wewnątrz w  piersiach coś jest w  nie­
porządku. Za w iele wddział, albo lepiej za dob­
rze przejrzał. Ale, rozumiecie, ja  jestem ardito 
i to jednym  z dziesięciu, który w rócił. W ierzę 
w  cuda i w  słuszność sprawy —  naszej sprawy, 
bo inaczej nie m ógłbym  być tym  czym jestem. 
Dobrze mnie rozumiecie? I  chyba me czujecie 
się dotknięci, że wam „w y "  mówię, ale jestem 
posłuszny rządowi, który zniósł „pan " i „pan i" 
i każe używać tylko „V o i“ . —  A  zatem tym­
czasem —  salve“ .

*  *  *

H e j! —  chciałem za nim krzyknąć. Jesteś po­
słuszny —  wiem, ale tym razem popełniłeś stra­
szny błąd. „ W y "  powinni używać tylko W łosi 
m iędzy sobą. Ma ich to zbliżyć, bo wszyscy po­
w inni oznaczać jedną rodzinę. —  M ówiłeś do 
mnie „V o i“ , a ja  ani nie jestem Włochem, ani 
aryjczykiem  Co gorsza, jestem Żyaem. A  ty 
przez cały czas używałeś „V o i“  i za równego 
sobie mnie uważałeś. H e j! —  A le  nie było go 
już... x

Czwartek, 10 listopada.
STACJE KRAJOWE 

K R A K Ó W . 1.57 Pleśń Poronna; 1 A u dycja  poranna; 8.10 
Muzyka a płyt oraa wiadomości bieżące; 8.45—5 Skrzynka 
dla dzieci wiejskich w  oprać. Toll Bettlngorowoj; 11 A u ­
dycja d la azkńi: „Od K rakow a" poranek muzyczny dla 
iikd l powuechnych. W ykonawcy: K apela ludowa, chór 
chłopięcy glrnn. OO. P ija rów  a Bakowlc, pod kler. W a ­
cława Golgera, prelekcja I objaśnienia: Zygmunt Esirel- 
eber; 11.15 Z  twóroaośol B . Statkowiklego 1 Em ila M ly- 
naraklogo (p lyty)t U.5T Sygnał eiaau. hejnał; 12.03 A u dy­
cja południowa; 14 Muzyka z płyt; 14.5* Program  na dsloń 
naatepny; 1455 Sprawy goepoduroaei 15 „Po II-tu latach" 
pogadanka d la  mlodależy, w ygi. W anda Pelezyńaka; 15.15 
Muzyka obiadowa w  wyk. orkleatry rozgłośni lw ow ik le j; 
14 Dziennik popołudniowy; 14.15 Z  W arszawy wiadomo­
ści giełdowe; 14.15 „Stalowa W o la ", pogadanka d la mło­
dzieży licealnej, wygi. Jorzy Michałowski; 14.35 „Piękna  
naiza Polska cala", audycja zbiorowa ze wszystkich roz­
głośni poltklch; 17.35 „Z  mikrofonem na nlicach W ar­
szawy lł-go  listopada 1318 r.“  —  flkeyjna tranamlaja w 
epr. red. Zygmnnta Jastrzębskiego; 18.05 „Dobry  wleezór 
państwu" w opraeowanla St. Broniewskiego; 18J5 Łado- 
mir Bóżyckl; Bapiodla — w wykonaniu zeapoln kameral­
nego: St. M lkuaiewskl (skrz.). J. Makowiec (wiol.), Bóża 
Freundllcbowa (fort.); 18.31 „301 lat żołnierza polskiego" 
andyoja mnzyezno-zlowna w  oprać. St. Wasylewaklego 1 
M. O ha ta; 11 Tranamlaja l  Zamku Królewskiego w  W a r ­
szawie: praomówlenle Pana Prezydenta B . P . prof. Igna­
cego Mościckiego; 13.15 „Szlakiem M arizalka Józefa Pif- 
zndsklego", snlta muzyczna M ariana Rudnickiego. Wyk..- 
orkiestra I ehór P B . pod dyr. Grzegorza Fitelberga I so­
liści; 30 Koncert muzyki polzkle] w  wyk. M alej ork. PB . 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego; 30.40 Dzlonnlk w ie­
czorny 1 Nasz pregram  na jutro; 31 „Pochodnie w ieków": 
„Polska wschodzi", audycja w  opr. An leU  NltacheweJ- 
Gruszcckluj; 21.30 Capstrzyk —  audycja zbiorowa ze 
wszystkich rozgłośni P. R.; 32.30 „Spełnienie proroctwa", 
audycja Kteraeka w  opr. Konrada Górskiego, prof. U . 8. 
B -; 22.50 Ojczyzna — psalm Feliksa Nowowiejskiego; 23—
13.15 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, komu­
nikat meteorologiczny.

W A R S Z A W A . (.30 Audycja poranna; T p. K raków ; 18.05 
Audycja  dla młodzieży wiejskiej; 18.30 p. K raków : 23.05 
Koncert propagandowy muzyki polskiej .dyr. Fitelberg, 
Ewa Bandrowska-Turska (śpiew).

K A T O W IC E . 5.30 Audycja poranna; 7 p. K raków ; 14 M u­
zyka obiadowa; 14.50 Chwilka społeczna; 14.55 Wladom. 
bież. I giełda; 15 p. K raków ; 18.05 Poradnik sportowy dla 
pracowników fizycznych; 18.15 „Z albumn speakera.'; 18.30 

33.05 p. K rakgw .
LW Ó W . (.57 p. Kraków ; 14 Koncert życzeń; 14.45 W lad. 

KOgpod.; 14.50 Giełda lwowska; 15 p. K raków ; 18.05 Audy­
c ja  d la wsi; 18.30-23 05 p. Kraków.

ŁÓDŹ. 5.30 Audycja  poranna; 7 p. K raków ; li Konenrt 
życzeń Łódzkiej Bodiluy Badlowej; 14.51 ŁódsJde wlsdem- 
glełdowo; 15 p. Kraków ; 18.(5 Odpowiedzi na llaty w  
sprawach technicznych; 18.15 P łyty ; 18.21 o  wssystklm  
pe troszku; 18JO—23.(5 p. Kraków .

STACJE ZAGRANICZNE
18 B R U K S E L A  P L A M .: Koncert ork. salonowej. B U D A ­

PESZT : Koncert ork. operowej. L O N D Y N  REG.: And. 
dla dzieci. L U B L A N A : Koncert. B A D IO  P A B IS : 18.15 
Musyka kameralna. L I L I E :  18.45 Kwadrana pelakt.

10 SO F IA : Koncert inatr. dętych. L A T H I: 10.05 Trio d-moll 
Schumanna. B Y G A : 13.15 Hum or t wesołe ptoaenkL B U ­
D A PE SZT : 13.25 Muzyka cygańska. L O N D Y N  BE G .: 
Koncert orkiestrowy. K A D IO  R O M A N IA : 13.35 Pleśni 
rumuńskie. DROITW TCH: 1M I Koncert. SZTOKHOLM : 
13.53 Koncert kwartetu wokalnego.

23 BU D A PE SZT  I I .  Muzyka cygańska. L U B L A N A : Kon-

Wieczory teatralne

Purpurowa ballada w teatrze
krakowskim

„Balladyna“ — tragedia w 5 aktach Juliusza Słowackiego. 
Inscenizacja Karola Frycza

P o  co się zabawiać w  znawcę Słowackiego i 
cytować za Kleinerem  mnóstwo szczegółów o 
w pływach  Szekspira? W szak każdy odrazu 
przypomni sobie, że Goplana ze Skierką i Cho­
chlikiem, to „Sen nocy letn iej", że sama Balla­
dyna to lady Machet lub reminiscencje króla 
Leara. Czyż nie lepiej zaufać poecie, k tóry  sam 
napisał najlepszy komentarz w  swoim  wstęp­
nym  liście do „P o e ty  ru in "? Pow iedzm y w ięc 
sobie za poetą, zapewniającym swą matkę w  
liście, że jest to tragedia podobna do starej bal­
lady, ułożonej tak, jakby ją  gm in układał.

Poddajm y się w ięc urokowi tej starej ballady 
ludowej przyodziauej w  krasę cudownie rzeź­
bionego słowa i patrzmy z zachwytem, jak  cud­
nie haftuje poeta na swym  wrzecionie tęskno­
ty. Zapomnimy napewno o tych wszystkich re­
miniscencjach i tej całej w pływologii, bo urzek 
nie nas baśń ludowa o siostrach, które poszły 
w  las na m aliny ( „ A  kto w ięcej malin zbie­
rze..."), o pustelniku, k tóry jest królein-wyg- 
nańcem, o złocistym rycerzu, k tóry szukając 
żony, zawędrował do strzechy. Czar ten prym i 
tywu ustępuje wnet miejsca innemu wrażeniu, 
bo oto na zrębach baśni i  piosenki ludowej 
wznosi się ponury gmach duszy, skazanej od­
wiecznym i w yrokam i przeznaczenia na zbrod­
nię. N a próżno się taka dusza buntuje przeciw­
ko zbrodni, nie uratuje je j sen, który dla innych 
może być błogosławionym, fantastycznym uzu­
pełnieniem rzeczywistości, a dla niej k ry je  w  
swych fałdach tylko złowrogą zapowiedź ob­
łędnego czynu, który musi być spełniony, przed 
którym  nie ma ucieczki i nie ma ratunku. Ł a ­
godny ton baśni i piosenki ludowej przechodzi 
nagle w purpurowy poemat krwi, a oba te ele­
menty przenikają się nawzajem aie rzadko się 
zlew ają  w  całość.

O  w iele trudniej o taką całość w  dram atycz­
nej inscenizacji Tu  zawsze jedna strona musi 
być pokrzywdzona. A lbo w yłon i się dla nas w  
krasie stylizowanego prym itywu ludowa baśń, 

j albo ujarzm ią naszą uwagę tragiczne perypetie 
duszy na zbrodnię skazanej. Jeśli w ięc chcemy 
uzyskać harmonię, musimy ściszyć patos tra­
gizmu, musimy stonować ze sobą razem oba 
elementy, musimy nawet z  tragizmu uczynić 
bajeczkę.

Czy to się udało dyrektorow i F ryczow i? Mo- 
żnaby powiedzieć, że mu się to prawie udało. 
Jego inscenizacja uskrzydlona była pietyzmem 
dla tekstu. Mało odpadło fragmentów. Ołówek 
reżyserski skreślił tylko scenę gawędy ludu 
przed spopielałą chatą chłopską, scenę na wale 
pod murami Gniezna i niestety też przepiękną 
scenę pożegnania Goplany. Dyr. F iy c z  poszedł 
po lin ii baśni, stwarzając dla niej przede wszy 

| stkim, rzekłbym , baśniowe ram y dekoracyjne. 
P ierw szy obraz, to jest las blisko Gopła, z cha­
tą pustehiika ukrytą w  dziupli potężnego /.ze 

. wa. Obraz jest nieco stłoczony ze względu na 
! szczupłość naszej sceny. Drugi obraz, to jezio- 
1 ro Gopło, to krajobraz pełen światła i pow ie­
trza, z którego mogą się wyłon ić Goplana, ule­
piona z m gły i galarety, oraz je j św ita: Skierka 

I i  Chochlik. A  potem gdy ballada nasyca się ko­
lorytem  szekspirowskim, w idzim y „pyszną sa­
lę " w  zamku K irkora. To, co Jan Lorentow icz

pisał o ram ie dekoracyjnej Ruszczyea dq „B a l­
ladyny", można też odnieść i do oprawy sce­
nicznej dyr. Frycza. Sala jest zbyt pyszna, zbyt 
daleka od rzeczywistości popielowej, chociaż 
w yw iera  swą monumentalnością potężne wr*v 
żenie. Sala ta jest tak dalece monumentalni^ że 
przygniata salę tronową w  Gnieźnie. Ruszczyc 
scenę sądu przeniósł na szczyt baszty zamko­
wej. P . dyr F rycz nie poszedł być może ze 
względu na szczupłość naszej sceny za tym  po­
mysłem, dlatego właśnie rzuca się w  oczy nie- 
współmierność obu tych sal.

Skromne, ale sharmonizowane w  kolorach 
kostiumy stworzył p. dyr. Frycz. Są to kostiu­
m y zgodne właśnie z  charakterem baśni ludo­
wej N ie są one stylizowane, tak jak  u Stryjeń- 
skiej, odtwórczyni słowiańskiego Olimpu, są 
o w iele prostsze i nie wyłam ują się z ogólnego 
charakteru inscenizacji. Chochlik ucharaktery- 
zowany wedle słów Grabca z drugiego aktu 
„M o je  czarne psisko... mój czarny kocie... do­
branoc psie m iły". Pom ysłowy jest płaszcz kró­
la dzwonkowego, który nosi Grabiec. W spania­
łe są szaty Balladyny na zamku —  jednym sło­
wem : nad stroną dekoracyjną czuwał malarz, 
troskliw ie dbający o to, by oko miało pełną sa­
tysfakcję, ale by ta rama nie przygniotła cha­
rakteru sztuki.

Także gra aktorów  poszła w  kierunku baś­
ni, a że nieco przypomina libretto operowe, nie 
jest to wina inscenizatora. \V ton poematu pur­
purowego, poematu skąpanego we krwi, ude­
rzyła odrazu p. Jaroszewska jako Balladyna, 
dzięki jednak intuicji nie podkreślała w ielka 
artystka specjalnie demonizmu. Była to postać 
mocna, zwarta, wyrazista, pełna ekspresji, u- 
nikająca jednak rozrzutności gestów, szuka- ■ 
jąca zawsze najprostszych środków. Gesty, uś­
miechy i w yraz oczu stwarzają postać jaką w y ­
obraża sobie lud, tworząc swe ballady o zbrod­
ni. Szkoda tylko, że świetna tragiczka nie po­
tra fi zapanować nad pewną rozciągłością tonu, 
.objawiającą się w  niepotrzebnych jękach, któ­
re tylko psują efekt doskonałej zresztą całości.

W  ton baśni ludowej uderzył p. Now akow ­
ski jako pełen dostojności król-pustelnik. Baś­
niową była nieco być może za monotonna p. Ja­
błonowska jako Goplana, p. Bednarska jako 
Chochlik i żywa jak  skra p. Matusiakówna ja ­
ko Snierka. Pełną słodyczy i prostoty była pa­
ni Paw łowska jako A lina. Subtelna ta artystka 
stworzyła znowu postać ujmującą wdziękiem. 
Dużo prostoty miała też p. Janikowska jako 
matka. Soczystym Grabcem był p. W oźnik, na 
bene którego zapisać należy —  unikanie grotes- 
kowości i skąpanie całej postaci w  aurze zbyt­
nio nie forsowanego realizmu. Typow ym  k ró ­
lewiczem z bajki był p. Czajkowski jako K ir- 
kor, a dostojny gest miał p. Macherski jako 
kanclerz. Pełną umiaru postać von Kostryna 
nie przeszariowaną w  kierunku taniego demo­
nizmu stworzył p. Burnatowicz. Baśniowym Fi- 
lonem był też p. Jaroń.

Zreasumujmy w ięc: przedstawienie solidne, 
czyste i w  miarę możności sharmonizowane. 
Może za solidne i dlatego czasami wpadające w 
ton konwenansu.

M. K.

cert. M ONTE CSNERIj Trio d-moll BossPero. R A D IO  
P A B IS : Koncert orkiestrowy. B Y G A : Koncert. W 1E2A  
E IF F L A : eKoaeert w l l i l ł * .  T U L U Z A : K u r k a  lekki.
23.15 A rie  operetkowe. L A T H I: JM i W esoły wieczór. 
K O P E N H A G A : 20JLI „M ew a d a  reąolem " — Verdiego. 
R A D IO  R O M A N IA : M.15 Koncert symfoniczny. T A L ­
L IN :  Koncert m u y k l estońskiej. D R O IT W IC H : 30.30 
„Osiem dzwonów" —  wesoła aud. marynarska. SOT- 
TE N S : Wieczór ploseuek. SOFLA: 20.55 Koncert symfo­
niczny.

n  B R U K S E L A  F LA M .: Muzyka salonowa. H IL Y E R S U M  
I I . :  Koncert symfoniczny. L IL L E : Czwartkowy wleezór 
rozrywkowy. M E D IO L A N : ..Marmii" —  komedia muz. 
Donsudrec*- R ZY M : „Messa sallaburronsls" — V. 
Gaeechfego. SZTO K H O LM : U tw ory .E risa  Ceatesa w 
wyk. erk. pod dyr. kompozytora. W IEŻA . E IF F L A :

Koncert orkiestrowy. T U L U Z A : Koncert roarywkewy. 
L U B L A N A : 21.lt Współczesna cioskę muzyka fortep. 
B A D IO  P A B IS : 2U5 Pleśni, 21.30 Kuneort ork. eymi 
L O N D Y N  B E G .: 21.21 „Słynne M uslc-Halle". STRAS  
B U B G : n j t  Muzyko lekka.

23 SO F IA : Musyka lekka i taaeeua : W IE Ż A  E IF F L A  
M usyka kameralna z udz. Jadwlzt Grabowskiej (sk n .) 
FLO R E N C JA : 23.34 Musyka taneesna. LU K SE M B U R G  
24.40 Koncert symfoniczny.

21 K O P E N H A G A : Muzyka taneczna. F LO R E N C JA : Me 
syka taneczna. B B U K S E L A  F R A N C .: 23.10 Koncert ar 
cny. M E D IO L A N : 23.15 Mnzyks taneesna. D B O IT W IC B  
UJi Ksncert muzyki włoskiej, w  prorr. MonteyerdL

24 P 0 8 T F  P A B I8 IE N : Transmisja a kabaretu.

(Radio jerozolimskie na sir. U )



10 „N O W Y  D Z IF N N iK " czwartek 10 listopada

Nowy dekret dewizowy
Jak ju ż doniósł „N o w y  Dziennik” , w  nu­

m erze 85 Dziennika ustav: R . P . z  7 bm. za­
m ieszczony został dekret P rezyden ta  R. P . 
z  6 bm. w  spraw ie obrotu pieniężnego z  za ­
gran icą oraz zagranicznym i i  k ra jow ym i 
środkam i płatniczym i. Poza  pewnym i in ter­
p retacyjnym i raczej przepisam i rozszerza ją­
cym i , co praw da bardzo obficie rozm aite do­
tychczasowe odnośne nakazy a przede w szy ­
stk im  zakazy, zrozum iałe i  uspraw iedliw ione 
—  czołową tendencją tego  rodzaju  zarządzeń 
proh ibicyjnych, uzasadnionych n iew ątp liw ie 
ogólną sytuacją  finansową i  innym i przy^zy 
nam i (co  jednak tu  nie n a leży ) —  w prow a­
dza dekret ten bardzo głęboko sięgające, n ie­
zw yk łe  i  drastyczne postanowienia nowe o 
daleko idących konsekwencjach.

Tek st dekretu  powołu je się w  kilku m ie j­
scach na rozporządzenia w ykonaw cze, k tóre  
w ydadzą zainteresowane m inisterstwa, g łó ­
w n ie m in isterstwo skarbu i  k tóre  dopiero za ­
kreślą  odpowiednie gran ice tym  ogólnym  
przepisom  dekretu. D la tego  też nie m ożna 
dziś jeszcze  n ic ścisłego ustalić i pow iedzieć 
ja k  w  prak tyce dekret ten  będzie stosowany 
i  jak ie  ograniczen ia ostateczne w  dziedzinie 
te j będą zaprowadzone,

Chw ilow o ograniczę się ty lk o  dio dwóch 
tak ich  zasadniczych, n iezw ykle in teresu ją­
cych  now ych  postanowień. W ed le  art. 10 de­
kretu  podstaw ow ego dla spraw  dew izowych  
z  26 IV . 1936 r. w  obecnym oizm ieniu  zobo­
w iązane są osoby fizyczn e i  prawne, m ające 
m iejsce zam ieszkania lub siedzibę w  kra ju  
zgłosić oraz zaofia row ać do sKupu bądź zle­
cić do sprzedaży lub inkasa instytucjom , k tó  
re  w skażą rozporządzenia w ykonawcze,

posiadane za granicą zagraniczne 
środki płatnicze,

złoto, zagran iczne i  k ra jow e opiew ające na 
w alu tę zagraniczną pap iery procentowe i  d y ­
w idendowe oraz kupony od tak ich  papierów , 
należności od zagran icy z  wszelk ich  tytu łów , 
posiadane za  gran icą  nieruchomości, ja k  ró ­
w n ież w szelk iego rodzaju  inne praw a n ia ją t- 
kowe. O soby w yże j wym ienione zobow iązane 
są udowodnić wobec odnośnych in stytucji 
dopełnienie pow yższych  obow iązków, od k tó ­
rych  m oże zwoln ić K om is ja  Dew izowa. Za­
kres obow iązków  tych  ustalać będzie m ini­
s te r skarbu.

Jak w ięc z  pow yższego  w yn ika  pow stał 
ju ż  obecnie obow iązek zasadniczy zgłoszenia 
i  zaofiarow an ia do sprzedaży (w  najszer­
szym  znaczeniu słowa te g o ) praw ie całego 
m ajątku  ruchom ego i  n ieruchom ego posia­
danego za  granicą. W yłączone są ty lk o  rze­
czy  nie przedstaw ia jące w  tym  zw iązku w a r 
tości, bo nie nadające się do bezpośredniego 
i natychm iastow ego spieniężenia, np. meble, 
obrazy, ubranie itp. Przypuszczać bowiem  
należy, że końcow y zw ro t „ ja k  również wszel 
k iego  rodzaju  inne praw a m a ją tkow e”  nie 
będzie in terpretow any generalnie ja k o  pra­
w o własności do  w szystk iego. O czyw iście sa­
m o zgłoszen ie i  zao fiarow an ie do sprzedaży 
n ic jeat jeszcze fak tyczn ie pozbyciem  praw a 
własności odnośnych przedm iotów  m a ją tko­
w ych, jednak m ieści w  sobie różnorakie m o­
żliwości. Jak się rzeczyw iście ukszta łtu ją  te

możliwości, czy  to  będzie wyw łaszczen ie z  
m ajątku  zagranicznego, za  ja k ą  cenę, w ja ­
k ie j walucie, ja k  i  k iedy płatne itd. —  to  
w szystko unorm uje dopiero zapowiedziane 
rozporządzenie w ykonaw cze M in istra  Skarbu.

Z  przepisu tego  w yn ika w  każdym  razie, 
że chodzi ty lk o  o m ajątek  zagraniczny. Jeśli 
w ięc obyw atel polski posiada tu w  k ra ju  ob­
cą walutę lub zło to  czy  też zagraniczne pa­
p iery  w artościow e

obowiązku powyższego nie ma.
N a jśc iś le j z  pow yższym  zw iązany je s t  d n i 

g i  znowelizowany obecnie przepis art. 8 ust.

4 zabraniający osobom fizycznym I pflŁwnynft 
w  Polsce w szelk iego

dysponowania za granicą bez pozwo 
lenia przedmiotami wymienionymi 

wyżej.
ja k  rów nież książeczkam i oszczędnościowy­
m i i  w kładkow ym i oraz należnościam i od za­
gran icy  z  wszelkich ty tu łów  i  to  bez względu 
na to, czy  dysponowanie tak ie  następuje w. 
k ra ju  czy  za  granicą.

Jak w idać z  pow yższego, przep isy p rzy to ­
czone stanow ią daleko ićące skrępowanie i 
częściowe zamknięcie m ajątku  zagraniczne­
go  obyw ateli polskich; w jak ich  rozm iarach 
—  zobaczym y po ogłoszeniu rozporządzeń 
wykonawczych.

A D W . D R  H E N R Y K  A P T B

Okólniki w sprawach celnych
GWARANCJE POLSKIEGO TOURING KLUBU 

ZA NALEŻNOŚCI CELNE 
Okólnikiem L. D. IV  17692/1/38 Ministerstwo 

Skarbu unormowało spr awę złożenia pi zez Polski 
Touring Klub w Warszawie gwarancji za należno­
ści cełne i inne od wprowadzonych do polskiego 
obszaru celnego na podstawie tryptyków i książe­
czek z przepustkami granicznymi rowerów, tande 
mów oraz iow eiów  z motorkiem o pojemności sko 
kowej do 100 cm sześć, i motocykli do granicy ta­
kiej pojemności. W  sz zególnościi Polski Touring 
Klub począwszy od dnia 15 października 1938 aż 
do odwołania upoważniony został do wydawania 
tryptyków na wyżej wymienione pojazdy zarzą­
dom zagranicznych klubów turystycznych oraz 
związkom cyklistów. Wymieniany wyżej Polski 
Touring Klub złożył również gwarancję za należ­
ności celne i inne, jakie przypadłyby od wyszcze­
gólnionych wyżej środków przewozowych wprowa 
dzonych na podstawie książeczel z przepustkami 
granicznymi, wystawianych przez zagraniczne klu­
by turystyczne, należące do Międzynarod. Związku 
Turystyki, wykaz których ma być dodatkowo ogło­
szony. W związku z powyższym wyż. wymienione 
środki przewozowe, wprowadzone do polskiego 
obszaru colnego w ruchu turystycznym na podsta­

wie tryptyków Polskiego Touring Klubu tub na 
podstawie książeczek z przepustkami granicznymi, 
wystawionymi przez organizacje turystyczne, któ­
rych wykaz ogoszony będzie oddzJelnie_ podlegają 
odprawie warunkowej bez składania osobnego za­
bezpieczenia oelnego.

ODPRAWA CELNA PRZESYŁEK Z DARAMI
Okólnikiem L. D, 6408/1/38 Ministerstwo Skarbu 

uregulowało sprawę odprawy celnej przesyłek z 
darami. W  szczególności wobec stwierdzenia nieje 
dnolitego trybu postępowania w odprawie celnej 
przy odprawie przesyłek z darami^ Mimistea stwo 
Skarbu wyjaśniło, że waga przesyłki, zwalnianej 
od należności celnych, jako daru, nie może przekro 
czyć 20 kg wagi netto. Pod pojęciem przesyłki na­
leży rozumieć przesyłkę przesłaną przez nadawcę 
pod adresem odbiorcy za jednym dokumentem prze 
wozowym, względnie za jednym adresem pomocni 
czym,, chociażby przesyłka obejmowała więcej niż 
jedną sztukę (paczkę), W  wypadku, jeśli waga 
przesyłki przekracza ustaloną wyżej normę urząd 
celny może zezwolić na wniosek strony, o ile temu 
nie sprzeciwiają się przepisy przewot owe, na w y 
dzielenie nadwyżki, (ponad 20 kg netto).

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ATLANTIC

W ażny 11 Ustęp. —  W yciąć 1 przedłożyć do wymiany.

w Kolekturze Zw . Inwalidów, Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w  Adm. „N. Dziennika" Orzeszkowej 7

Przemysł wysuwa zastrzeżenia 
przeciwko nowelizacji ustawy 
mleczarskiej

V7 związku z ogólnopolskim zjazdem prywatne 
go przemysłu mleczarskiego, połączonym z wysta- 

( wą maszyn i sprzętu przemysłu mleczarskieg< w

I Warszawie, na uwagę zasługuj© najważniejsza w 
chwili obecnej dla całego prywatnego mleczarstwa 
polskiego sprawa zapowiedzianej nowelizacja usta­
wy o mleczarstwie z 1936 r.

Jak wiadomo, pierwszy projekt nowelizacji tej 
ustawy wysunął poseł Kamińsiu,, lansując zasadę 
koncesjonowania. Projekt został odrzucony przez 
Sejm. Zasady nowego projektu, który wyszedł z 
Min. R. i R. R. w praktyce niedaleko odbiegają od 
poprzednich koncepcji.' Ponad to, jak mówią w 
sferach poinformowanych, lansowany jest już trze 
ci z kolei projekt nowelizacji ustawy, obowiązują­
cej zaledwie od 2 lat.

Projekt ministerstwa uzależnia założenie nowe­
go zakładu mle- żorskiego od opinii Izby Rolniczej, 
Ltóra decyduje w sposób be-apelacyjny, związana 
co prawda przepisami ustawy, dotyczącymi odpo­
wiedniego urządzenia zakładu. Jest to główny 
przedmiot zastrzeżeń, vysuwanych dziś przez cały 
prywatny przemysł mleczarski. Jednocześnie pod 
kreślą się, iż terminy załatwienia przez Izbę wnio­
sku o zatwierdzenie planu zakładiu są nie wiążące, 
co daje pole do biurokratyzacji. Biurokratyczny — 
wreszcie jest, również przepis dotyczący sj sternu 
przekształcania istniejącego zakładu mlecza csnicgo 
na inny.

W  przeciwieństwie do zasad projektu noweli,— 
p ry w a tn y  przemysł mleczarski domaga się obecnie 
utrzymania zasady deklaracyjnej przy powstawa 
niu nowych zakłać ów z prawem do natychmiasto­
wego rozpoczvniania działalności pod warunkiem 
urządzenia zakładu zgodnie z przepisami. Przemysł 
odnogi się również krytyczniej do przewidzianego

w projekcie zwiększenia kosztów, związanych ze 
sprawowaniem przez izby rolnicze nadzoru nad 
zakładami mleczarskimi.

Czy odnajmowanle pokojów sub­
lokatorom jest przenrysiem 
gospodnim?

Mm. Przemysłu i Handlu wydało świeżo obszer­
ną instrukcję dla władz przemysłowych 1 i 2 in­
stancji do prawa prezmysłoweggo.

M. in. w myśl tej instrukcji, dla „ceny charakte­
ru danego przedsiębiorstwa jako przemysłu, oboję 
tne jest, na jaki cel idą dochody z tego przedsię­
biorstwa.

Zarobkowe przyjmowanie w gospodę osób, które 
zatrzymują się w danej miejscowości tylko chwilo­
wo, będzie przemysłem w rozumieniu art. 1 ust. 
przemysłowej (przemysłem koncesjonowanym w 
myśl art. 8) bez wzgiędu na to, czy takim przed­
siębiorcą będzie najemca, czy dzierżawca lub w łaś 
cicieł nieruchomości, ponieważ dostarczanie po­
mieszczeń jest odpłatne i na krótszy okres czasu — 
niż wynosi najkrótszy termin wypowiedzenia naj­
mu mieszkań.

Natomiast podnajmowanie przez głównego lok* 
lora części, nawet przeważającej, mieszkania z mz 
blami lub bez  ̂ poszczególnym sublokatorom, n* 
terminy dłuższe (normalnie nieograniczone z mie> 
sdęcznym wypowiedzejiiem) nie jest przemyśleń 
w ogóle, prawro bowiem podnajmowania częśa 
mieszkania wypływa z uprawnienia naiemców d» 
rozporządzania wynajętymi mieszkaniami.

Wynajmowanie pokojów na dni© i tygodnie sta 
nowi w zasadzie podstawę dio pociągnięcia tegf 
rodzaju zarobi owania pod przemysł koncesyjny.

Inerpretacja ta kładzie kres wszystkim pogłos 
kom zapowiadającym oociążenie podatkiem osół 
odnajmujących część swego mieszkania.
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Wschód słońca 

7 g 50 m

Zachód słońca 
3 g 48 m

C Z W A R T E K  16 Cheszwan 5699

Uroczystości jubileuszowe gimn. 
im. Nowodworskiego

W  dniu 19 hm. rozpoczną się w Krakowie wiel­
kie uroczystości jubileuszowe I. Państw. Liceum i 
Gimnazjum kn. Bartłomieja Nowodworskiego w  
Krakowie.

Po uroczystym nabożeństwie odbędzie się zebra­
nie maturzystów, następnie zaś zebranie członków 
Towarzystwa Przyjaciół Liceum I Gimnazjum im. 
JB, Nowodworskiego oraz otwarcie wystawy parnią 
tek związanych z historią szkoły. Po południu ucze 
stnicy zjazdu oraz goście wezmą udział w przed­
stawieniu w  teatrze im. J. Słowackiego „Z żaka 
król“  (ustępy ze starych kronik — A  E. Balickie­
go),, odegranym przez wychowanków szkoły. Pier­
wszy dzień uroczystości zakończy zebranie kole­
żeńskie.

W  niedzielę 20 bm. po pontyftkalnym nabożeń­
stwie W kościele uczestnicy uroczystości ruszą po­
chodem w  kierunku Wawelu, zatrzymując się 
przed Collegium N ovura dla złożenia hołdu Uni­
wersytetowi Jagiellońskiemu. Na Wawelu nastąpi 
złożenie wieńców na grobowcu króla Jana III. So­
bieskiego wielkiego wychowanka szkoły im. B. No­
wodworskiego oraz w krypcie Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Uroczystości zakończy wielka akade­
mia w teatrze J. Słowackiego, na której przemó­
wienia wygłoszą Minister W. R. i O. P. względnie 
jego specjalny delegat, prezydent miasta, dyrektor 
liceum i  Gimnazjum im. Nowodworskiego, Prezes 
Polskiej Akademii Umiejętności, rektor U. J„ ku­
rator Okręgu Szkolnego i  in.

Wyrok w procesie o nadużycia 
przy dostawach pocztowych

W sądzie krakowskim ogłoszony został wczoraj 
;wyrok w  procesie o nadużycia przy dostawach 
idla poczty. Główny oskarżony Marian Stefański, 
b. administrator realności pocztowych, został za­
sądzony na 3 i pół roku więzienia i utratę praw 
obywatelskich przez 6 lat.

Oskarżeni o udzielenie mu pomocy kupcy zo­
stali zasądzeni na kary od 6— 18 miesięcy. Unie­
winnieni zostali dwaj urzędnicy pocztowi Broni­
sław Poliat i Piotr Gaudyn.

Spaliła się fryzjeroia
Na ul. Bosackiej, spalił się wagon drewniany, 

W  którym urządzona była 1'ryzjernia Józefa Bacy, 
zam. przy ul. Topolowej 1. 38. Przez spalenie ba­
raku poniósł Baca szkodę na 3.000 zł. Wezwana 
straż pożarna ogień ugasiła. Pożar powstał praw­
dopodobnie wskutek pozostawienia w  piecu że­
laznym na noc ognia. Wypadku w  ludziach nie 
było.

Porzuciła dziecko
Bujak Stefania (lat 27), bez stałego miejsca za­

mieszkania i zajęcia, została zatrzymana za po­
rzucenie dziecka na ulicy Stradom w dniu 24. X. 
1938 r.

JE R O ZO LIM A  (449U)

43,31 Srgu .il czasu, program urabsU . 13-1* Dziennik po­
łudniowy (po angielsku). 13J9 Dziennik poJunlowy (po  
hehrajsku). 13.30 Sygnał rzazu, koniec programu połud­
niowego. 14 Sygnał czasn, komnnikaty, 10—18.30 Program  
arabski. 18.39 PR O G R AM  H E B R A J S K I: pagadanka Języ­
kowa J. Lawnlego. 118.45 kom. meteor,, dziennik wie- 
Oaomjr (po bebrajtku). 19 Koncert utworów Sn. Bozow  
•kiego w  wykonania zespołu studia. 19.59 Koncert boa toń- 
•k lej orkiestry tUkarmoalcznel pod dyreokeją A rtu ra  
PłseUera (p łyty ), 39.15 Kom, meteor., diidanlk wieczorny 
po angielsku); U H  „Z  przeszłości Palestyny**, pogadan­

ka A . Hagawa, 39.45 P łyty ; 31 Koniec programu.

W przededniu „Święta Niepodległości"
Na morach miasta ukazała się następujca ode­

zwa prezydenta miasta Krakowa:

OBYWATELE!
W  dniach 10 i 11 listopada obchodzić będzie 

miasto nasze wraz z całą Polską Święto Niepodle­
głości. Będzie to zarazem święto dwudziestej ro­
cznicy oswobodzenia Ojczyzny naszej, dokonane­
go dzięki mocarnej woli Wielkiego Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, Wodza Narodu i Twórcy 
Niepodległości.

Myśli całego społeczeństwa pobiegną w tych 
dniach ku rozległemu szlakowi, który przemierzy­
ła Polska w ciągu minionych dwudziestu lat, kie­
rowane niezmożoną potęgą wskazań i ideałów Jó­
zefa Piłsudskiego. Szlak to był niejednokrotnie 
twardy i mozolny —  ale jedyny, który wiódł Na­
ród do wielkości.

Z radosną dumą spojrzeć możemy dziś na ol­
brzymie dzieło tych lat dwudziestu, w ciągu któ­
rych ustalone zostały granice Ojczyzny naszej, 
stworzona wspaniała Armia polska, zbudowane 
mocne fundamenty życia i rozwoju Państwa, 
ugruntowane znaczenie Polski i szacunek dla niej 
w wielkiej rodzinie narodów. Ten tak doniosły 
okres zamknięty został ostatnio faktem sjedno- 
czenia prastarej ziemi śląskiej z Macierzą, fak­
tem przepełniającym wszystkie serca polskie naj­
wyższą radością i wzruszeniem.

Dni zatym nroczyste, które nadchodzą, obowią­
zani jesteśmy poświęcić wyrażeniu należytego 
hołdu zarówno nieśmiertelnej pamięci Wskrzesi­
ciela Polski, jak i Najwyższym Kierownikom na­
szego Państwa i Armii. Niechaj zwłaszcza tu w 
Krakowie, gdzie zrodził się Czyn Niepodległości, 
uczucia znajdą wyraz godny wielkich historycz­
nych tradycyj naszego miastu.

W tym celu wzywam gorąco wszystkich Obywa­
teli, aby zechcieli wziąć powszechny udział w 
przewidzianych programem uroczystościach. Wzy­
wam zarazem do najokazalszego przybrania 
wszystkich domów na obszarze Krakowa chorą­
gwiami o barwach państwowych i miejskich.

I  niechaj z przepełnionych rodością piersi na­
szych uleci w dniach tych ku niebu okrzyk:
Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska!
Niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej Prof. 

Ignacy Mościcki! J
Niech żyje Marszałek Polski Edward Śmigły 

RydzI I
W  Krakowie, dnia 8 listopada 1938 roiku.

Prezydent stoŁ król. miasta Krakowa 
Dr. MIECZYSŁAW KAPLICKI, wr.

W  dalszym ciągu odezwa zawiera szczegółowy 
program uroczystości.

Zmiana godziny hołdu na Wawelu 
i manifestacji na Rynka gł.

Komitet Obywatelski „święta Niepodległości" 
zawiadamia o zmianie w programie obchodów w 
dniu 10 bm. tj. we czwartek. Mianowicie przewi­
dziany na godz. 17-ą hołd Armii n trumny Wskrze 
siciela Polski na Wawelu oraz składanie wieńców

przez przedstawicieli władz wojsaowych 1 cywil­
nych odbędzie się o godz. 17.30. Dojazd antami i 
dorożkami od pL Bernardyńskiego wprost na dzie­
dziniec arkadowy Zamku królewskiego.

Pooa tym początek wielkiej manifestacji społe­
czeństwa krakowskiego na Rynku głównym zo­
staje przesunięty z godziny 18.15 na godz. 18.30. 
Dojazd i dojście dla osobistości zaproszonych do 
Sukiennic od strony pomnika A. Mickiewicza i 
stąd pieszo przez środek gmachu przed udekoro­
wane popiersie Marsz. J. Piłsudskiego od strony 
ul. Szewskiej. Punktualnie o godz. 19-tej nadana 
będzie przez megafony mowa Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Prof. L  Mościckiego. Po zakoń­
czeniu tej mowy nastąpi capstrzyk orkiestr na uli­
cach miasta.

Ruch pieszy 1 kołowy w czasie 
defilady

Na mocy zarządzenia Starostwa Grodzkiego Kra­
kowskiego, wydanego w awiązku z defiladą w dniu 
11 b. ir., ruch pieszy w ul. Basztowej winien się 
odbywać normalnie chodnikiem po stronie pom­
nika Grunwaldzkiego. Kolo Barbakanu ruch pie­
szy w ul. Basztowej zostanie wstrzymany od godz. 
10.30 do ukończenia defilady.

Wjazd wszelkich pojazdów z ul. Basztowej w  ul. 
Florjańską zostanie wstrzymany od godz. 10.30. —  
Ruch pojazdów z dworca kolejowego w kierunku 
Rynku gl. winien się odbywać ul. Szpitalną.

Dc godz. 10.45 komunikacja kołowa uL Basztową 
z dworca i na dworzec kolejowy winna się odby­
wać normalnie. Od godz. 10.45 komunikacja ko­
łowa przez ul. Basztową zostanie wstrzymana.

Przejazd wszelkich pojazdów od strony ul. Dłu­
giej na dworzec kolejowy winien się odbywać 
Rynkiem Kleparskim, uL św. Filipa, Kurniki, i uL 
Pawią. Przejazd z dworca tymi samymi ulicami 
i w nl. Lubicz. Pojazdy naczelników włads, którzy 
będą obecni na defiladzie, będą przejeżdżać do go­
dziny 10.46 od strony ul. Długiej, uL Basztową do 
Barbakanu, poczyń, winny wjeżdżać w  ul. Zaci­
sze na pl. Matejki, zaś nadjeżdżające od uL Szpi­
talnej będą zatrzymywać się u wylotu uL Zaci­
sze, poczym zjeżdżać uL Zacisze również na plac 
Matejki.

Miejsca zarezerwowane 
w czasie defilady

Dla osób posiadających zaproszenia Prezydenta 
m. Krakowa do wzięcia udziału w  uroczystościach, 
zarezerwowana zostanie przestrzeń naprzeciw 
Barbakanu u zbiegu pl. Matejki i uL Basztowej 
obok trybuny reprezentacyjnej. Do wstępu na try­
bunę upoważnione są jedyni# osobistości, które 
otrzymały dodatkową kartę wstępu.

Sklepy zamknięte w dnia 
11 listopada

Z powodu przypadającego aa piątek śrwięti. IPgD 
listopada, władze administracyjne wydały przy­
pomnienie, że wszystkie sklepy i przedsiębiorstwa 
muszą być w tym dniu zamknięte.

Zgłaszanie list kandydackich do Rady Miejskiej 
może nastąpić do 20 listopada

W  części wczorajszego nakładu podaliśmy 
dokładny podział miasta Krakowa na 10 okrę­
gów  wyborczych do Rady M iejskiej. Jak w ia ­
domo, w ybory do samorządu krakowskiego w y­
znaczone zostały na 18 grudnia b. r „  a ordyna­
cja wyborcza przewiduje dla Krakowa 72 rad­
nych.

Spisy wyborców , uprawnionych do głoso­
wania, wyłożone będą w  lokalach poszczegól­
nych okręgowych kom isji wyborczych, począw­
szy od 15 do 19 listopada włącznie, codziennie 
w  godzinach od 10— 12.

Term in zgłaszania list kandydatów na rad­
nych określono nu dni od 5— 20 listopada.

Z OPERY

„Rycerskość Wieśniacza!“ Mascagniego 
i 99Pajace* LeoncavaUc

(Dyr. Wallewski)
Kastor i PoUuz żelaznego repertuaru operowego 

niezadługo święcić będą półwiecze swej wspólnej 
wędrówki scenicznej. Połączono te dwie opery nie 
tylko z powdu krótkości ich akcji obejmującej w 
pierwszej jeden akt a w  drugiej dwa, ale i ze 
względu na podobne libretto, pochodzenie i two­
rzywo muzyczne, choć ,,Pajaice“ o dwa lata młod­
sze stoją stylowo i kompozytorsko wyżej od *Ry- 
cerskości**. Wyraz dramatyczny widoczny w  „Paja 
cach" »  bardziej skomplikowanego języka muzy­
cznego opartego po włosku o Wagnera, silniej prze 
mawia do słuchacza dzisiejszego niż na wskoś liry­
czna melodyka Cavallerii. Typowymi dla tej cha­
rakterystyki są prologi obu tych oper. Jako curio­

sum należy podnieść, że przy końcu duetu miłosne 
go w 1. akcie Pajaców Nedda śpiewa dosłowny pla 
giat ckugiego tematu ostatniej części c-moll tria 
Mendełsohna, tak charakterystycznego w linii me­
lodii, że o jakiejś przypadkowości nie może być 
mowy.
Wykonanie „Rycerskości" stało o wiele wyżej niż 

„Pajaców" nie tylko W partii orkiestr, i chóral­
nej, ale i u solistów. Pp. Platówna, Drabik i Mos­
sakowski stanowili śpiewacze i dramatycznie bar­
dzo udały i zgrany tercet, który nadal całości Ca- 
Yallera wybitne piętno artystyczne. Natomiast w 
Pajacach Nedda i Silvio nie stali na wysokści zada 
ma aktorskiego, a nadto orkiestra i chór niehrdzo 
pewnie panowały nad swoimi partiami — należa­
łoby przeto operę tę poddać nowemu studium I 
przypomnieć sobie liczne szczegóły.

Oba utwory spotkały się z gorącym przyjęciem 
wypełnionej widowm. D r APTE.
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Sprawozdanie komisji Woodheada 
-  opublikowane

Londyn, 9. 11. ŻAT, Dziś o godzinie 4 po po­
łudniu nastąpiło opublikowanie i rozdanie 
członkom parlamentu raportu palestyńskiej 
Kom isji podziału. Raport Kom isji Woodheada

ogłoszony został w  form ie Błękitnej Księgi i 
daje szczegółową analizę planu podziału Pale­
styny wedle projektu Peela i alternatywy tego 
projektu.

Co zawiera raport?
Londyn, 9. 11. ŻA T . Kom isja Woodheada 

jednomyślnie odrzuciła plan podziału, zapropo­
nowany w zarysach przez Kom isję Peela w  lip- 
cu 1937. Samą zasadę podziału Kom isja W ood ­
heada uważa za niepraktyczną, szczególnie zaś 
nie akceptuje planu podziału Peela. W iększość 
kom isji —  3 członków na 4 —  jest zdania, że 
jeżeli rząd mimo zasadniczego stanowiska ko­
m isji nie odstąpiłby od planu podziału, to pla­
nem realnym  nie może być plan Peela i na w y ­
padek takiego stanowiska rządu, kom isja za 
wyjątkiem  jednego z je j członków proponuje 
dwa inne projekty, bądź proponuje niekorzyst­
ne dla strony żydowskiej zmiany w pierwotnym 
projekcie państwa żydowskiego. Jeden z człon­
ków  kom isji wypow iada się zdecydowanie prze 
ciwko każdemu, chociażby zrewidowanemu pla­
nowi, opartemu na zasadzie podziału. Projek t 
Peela oznaczony jako plan A  zm odyfikowano 
przez kom isję tylko w niektórych podrzędnych 
szczegółach, dotyczących sprawy bezpieczeń­
stwa w  trzech organizmach państwowych. K o ­
m isja odrzuciła plan A  w całości przy całkow i­
tej jednomyślności. Główne m otyw y je j sprze­
ciwu są następujące:

A )  Państwo żydowskie m ieściłoby 295.000 
Arabów  i 305.000 Żydów,

B ) cztery piąte obszaru państwa żydowskie­
go  stanowiłyby własność Arabów . Obie te oko­
liczności byłyby sprzeczne z tezą raportu Peela, 
w  myśl którego państwo żydowskie miało by 
m ożliw ie nie posiadać ludności arabskiej i a- 
rabskich posiadłości rolnych,

C ) transfer i  wym iana ludności, a m ianow i­
cie transfer A rabów  z państwa żydowskiego do 
arabskiego jest zdaniem kom isji n iemożliwy. 
Pod tym względem Kom isja W oodheada nie 
godzi się z opinią kom isji Peela.,

D ) Galilea nie może być włączona do państwa 
żydowskiego, jak  to prupunowała kom isja Pee­
la, a to z tego względu, że cała prawie ludność 
G alilei jest arabska, a również własność rolna 
Galilei znajduje się w  posiadaniu ąrabskim. 
Zdaniem kom isji, 90.000 Arabów  w Galilei n i­
gdy nie zgodziłoby się na przynależność do pań­
stwa żydowskiego.

Drugi rozważany przez kom isję plan podzia­
łu oznaczono jako plan B. W  istocie sw ojej jest 
on zm odyfikowanym  planem A . Zgodnie z za­
leceniami kom isji Peela powołane jest do ży ­
cia państwo żydowskie i  arabskie, ale w  odróż­
nieniu od projektu Peela do państwa żydow ­
skiego nie należy Galilea. W yłącza  się w ięc z 
państwa żydowskiego niektóre drobne skrawki 
na południu kraju, na których przytłaczającą 
większość stanowią Arabow ie. Galilea nie może 
być włączona —  zdaniem kom isji —  ani do 
państwa żydowskiego, ani do arabskiego. Gdy­
by rząd zatw ierdził plan podziału, Galilea m ia­
łaby być włączona do brytyjskiego obszaru 
mandatowego. Również Haifa, jako jedyny głę­
boki port palestyński, nie może być włączona 
do państwa żydowskiego bez w ielk iego niebez­
pieczeństwa dla Arabów , ani do arabskiego bez 
takiegoż niebezpieczeństwa dla Żydów,

Kom isja odrzuciła także wniosek żydowski 
w sprawie przyłączenia do żydowskiego obsza­
ru państwowego pewnej części Jerozolimy. 
W reszcie kom isja w ypow iada się także przeciw­
ko kilku innym korekturom, zaproponowanym 
przez Agencję Żydowską na wypadek realiza 
cji planu podziału. Cały obszar m iejsc świętych 
ma pozostać pod administracją mandatową.

W reszcie kom isja W oodheada rozważyła plan 
trzeci oznaczony literą C, który kom isja ze 
sprzeciwem jednego z je j członków zaleciła ja ­

ko najlepszy na wypadek decyzji rządu zreali­
zowania samej zasady podziału. Plan C. prze­
w idu je:

1) Mandatem brytyjskim  ma być objęta cała 
Palestyna północna, to jest cała Galilea, część 
Duliny Esdrelońskiej, oraz cały obszar nad gra­
nicą libańsko-syryjską na północy i transjor- 
dańską na wschodzie.

2) Negew pozostaje pod reżimem mandato­
wym  brytyjskim

3) Palestyna środkowa jest podzielona na 
dwa państwa: arabskie i żydowskie. Z  obszaru 
środkowego ma jednak być wycięty okręg je ­
rozolim ski i wszystkie skrawki, na których 
znajdują się miejsca święte, które mają pozo­
stać pod zarządem mandatowym. W  pozosta­
łych do podziału obszarach zachadnia część ma 
być proklamowana państwem żydowskim, 
wschodnia zaś arabskim. Praktycznie znaczy 
to, że do państwa żydowskiego należeć ma wąs­
ki pas nadbrzeżny.

4) W  odniesieniu do południowego teryto­
rium mandatowego kom isja proponuje, aby ob­
szar ten pozostał pod zarządem mandatowym 
brytyjskim  do czasu, gdy oba organizmy pań­
stwowe żydowski i arabski wzajemnie się po­
godzą i same zaproponują albo włączenie ca­
łego obszaru do jednego z tych państw, albo 
proklamowanie tego terytorium  samoistnym or­
ganizmem państwowym.

5) Negew pozostaje pod reżimem mandato­
w ym  przynajm niej przez 10 lat.

6) Jerozolima i obszary miejsc świętych za­
chowują na stałe reżim mandatowy brytyjski. 
Kom isja zaleca także w ładzy mandatowej w y ­
danie zakazu nabywania przez Żydów  ziem i na 
obszarach mandatowych. Na obszarze Galilei 
zakaz taki ma być wprowadzony bezwłocznie. 
Na innych obszarach zakaz miałby być regulo­
wany od czasu do czasu. Każdy zakaz taki mc 
ulegać rew iz ji w  odstępach 10-letnich.

Obszary miast H a ify  i Tyberiady mają być 
ogłoszone strefami wolnym i, na których \ikaz 
nabywania gruntów przez Żydów  nie ma obo­
wiązywać. Na innych terenach mandatowych

ma być wprowadzony szereg innych restrykcji 
dla emigrantów żydowskich. Rząd ma wyzna­
czyć specjalną subwencję na doświadczalną sta­
cję rolną dla umożliwienia Żydom bardziej in ­
tensywnej kolonizacji na obszarach nabytych 
i uprawianych. W  okręgu jerozolim skim  sama 
Jerozolima ma być proklamowana strefą wolną, 
w  której jest dozwolonym  zakupywanie grun­
tów przez Żydów. W  odniesieniu do obszaru 
Negewu, komisja Woodheada proponuje po­
dzielenie go na dwa terytoria:

a ) Obszary zajęte i zaludnione przez Bedui- 
nów,

b) obszary nie zajęte. Na pierwszych mają 
być wprowadzone pewne restrykcje dla Żydów, 
na drugich natomiast rząd mandatowy pow i­
nien ułatwić państwu żydowskiemu przedsię­
wzięcie eksploatacji rolnej i ewentualnych bo­
gactw naturalnych. Cały szereg zaleceń kom isji 
odnosi się do ochrony interesu Beduinów na 
obszarach Negewu.

7) Em igracja na terenie obszaru mandatowe­
go ma być regulowana nie tylko kryterium go­
spodarczym, ale również politycznym, społecz­
nym i psychologicznym.

8) Kom isja odrzuca zalecenia kom isji Peela 
w  sprawie wypłaty przez państwo żydowskie 
subwencji państwu arabskiemu.

9) Kom isja zaleca, aby powołana została do 
życia unia celna między trzema organizmami 
państwowymi, państwem żydowskim  i  arab­
skim oraz obszarem tnandatowym. Podział 
w pływ ów  z opłat celnych ma być dokonany 
wedle klucza, ustalonego na drodze, porozumie­
nia trzech terytoriów . A by państwo arabskie 
osiągnęło równowagę budżetową, kom isja zale­
ca, aby administracja obszaru mandatowego ce­
dowała na rzecz budżetu avabskiego część swo­
ich w pływ ów  z opłat celnych. W reszcie komisja 
W oodheada zaleca, aby podobne porozumienie 
zawarte zostało między trzema organizmami 
państwowymi także w  dziedzinie kolejnictwa, 
poczty, telefonów  i innej służby publicznej.

Plan ten jest przez komisję W oodheada zale­
cony jako plan najlepszy na wypadek, gdyby 
rząd stanął na stanowisku, że nie może przyjąć 
zasadniczego zalecenia kom isji w  kierunku za­
niechania projektu podziału. Zastrzeżenie to zo­
stało uwarunkowane kompetencją komisji, jak 
wynika jednak z  deklaracji politycznej z dnia 
9 bm. rząd wyrzekł się samej zasady podziału, 
wobec czego oba plany kom isji W oodheada B 
i C stały się na razie bezprzedmiotowe.

m

Ambasador U. S. A. w Warszawie 
o rozwoju gospodarczym Polski

Warszawa, 9. 11. P A T . Dziś w Hotelu Euro­
pejskim  odbyło się zebranie zorganizowane 
przez towarzystwo polsko-amerykańskie i pol­
sko-amerykańską izbę handlową, podczas któ­
rego ambasador Stanów Zjednoczonych A. P. 
w  Polsce p. J. Drexel Biddle w ygłos ił odczyt 
o swych wrażeniach z Polski w związku z 20-le- 
ciem powstania Państwa Polskiego.

Ambasador Biddle podkreślił niebywałą ży ­
wotność i energię, cechujące rozw ój Polski, 
którą zw iedził wzdłuż i wszerz, w idząc w  niej 
kraj o w ie lk ie j tradycji historycznej i ojczyznę 
M ick^w icza, Chopina, Curie-Skłodowskiej i  
Kopernika.

Rozw ój gospodarczy Polski, według amba­
sadora Biddle, wykazuje również twórczą in i­
cjatywę na wszystkich polach, w idom ym i ozna­
kami czego są: w zorow y port Gdynia, Central- 
ny Okręg Przem ysłowy, wspaniale rozw ijające 
się budownictwo, kolejnictwo, lotnictwo, moto- 
ryacja i t. d. Zrodzona na polach w alk i w ielka 
odrodzona Polska jest uderzającym przykła­
dem, jak wspaniałe postępy może dokonać w ie l­
ki naród, przezwyciężając wszelkie przeszkody 
na jego  drodze,

Zebranie zgromadziło około 200 osób ze sfer 
polsko-amerykańskich.

Zbiory ziemiopłodów w cyfrach
Warszawa, 9. 11. P A T . W edług dotychcza­

sowych danych Głównego Urzędu Statystycz­
nego, zbiory głównych ziem iopłodów, według 
szacunku z dnia 15 października r. b. wynoszą: 
Pszenice —  22,9 miln. q, żyto —  69,2 miln. q, 
jęczm ień 14.4 miln. q, owies 25,9 miln. q, oraz 
ziemniaki —  337,2 miln. q. Szacunek ten jest 
przybliżony. P rzy  ostatecznych obliczeniach 
może to obliczenie jeszcze ulec zmianom.

W  porównaniu do przeciętnych pięciolet­
nich zbiorów  1933— 1937 zbiór tegoroczny jest 
w iększy dia: pszenicy o 11,3 proc., żyta o 7,6 
pioc., jęczm ienia o  0.8 proc., owsa o 1,3 proc., 
a dla ziem niaków mniejszy o O.lproc.

Poza tym  oszacowano zb iory słom y na pod­
stawie sprawozdań korespondentów rolnych z  
dnia 15 września r. t ., które wynosiły, dla 
zbóż ozimych —  183,8 mlin. q, jarych  — -62,8 
miln. q. W  porównaniu do przeciętnej pięcio­
letniej 1933— 1937 zb iory słom y zbóż ozimych 
by ły  większe o 14,3 proc, zbóż jarych  —  większe 
o 8.9 proc.

Bruksela, 9. 11. (R )  Kryzys, który groził ga­
binetowi został, jak się wydaje, na jakiś cza* 
zażegnany wobec gotowości premiera Spaaks 
do porozumienia z stronnictwem katolickim.
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Wspaniała rewia hu­
moru, wesołości naj­
przedniejszej zabawy

i nieprawdopodobnych komplikacyjl Najuowszr Kre­
acja znakomitego konina ekranu „króla śmiechu*'

świetnych
kawałów OSTROŻNIE PROFESORZE

H A R O LD A  LLOYDA
Poranki z pow. filmu w  sobotę 12 i w  niedęielę 13 bm. Wydaje się bloczki zniżkowe na nu w y sezon

Proces o zniesławienie adw. Sfeigera 
przed sądem we Lwowie

Lw ów , 9. 11. (B ) Przed sędzią grodzkim  Gar­
lickim  toczył się dziś popołudniu proces prze­
ciw  prezesowi Stron. Narodowego w Krakowie 
adw. A. Pozowskiemu, którego dr Stanisław 
Steiger, adwokat z Będzina zaskarżył c znie­
sławienie.

Dr Pozowski w procesie Doboszyńskiógo 
przed sądem lwowskim  w swej m owie obroń­
czej pow iedział m. in., że „Steiger rzucił bom­
bę na ówczesnego prezydenta R. P. W ojciecho­
wskiego i mimo to pozostaje na wolności". Dr 
Steiger, który prawomocnym wyrokiem  uwol­
niony został od w iny i kary, poczuł się tym 
zarzutem dotknięty i pociągnął dr Pozowskle- 
go do odpowiedzialności karnej. Steigera za- 
stępue dr Landau, Pozowskiego broni adwokat 
Maciejko. Pozowski, który z jaw ił się dziś na 
rozpraw: we Lw ow ie, wyparł się zarzutu, ja ­
koby użył w swej mowe obrończej takich słów, 
jakie zredagował Steiger lub jego zastępca dr 
Landau w akcie oskarżenia.

W  duchu swej obrony Doboszyńskiego, m o­
że dr. Pozowski dać Steigerowi odpowiednią 
deklarację. Jeśli jednak oskarżycielom prywat- 

I nym, taka deklaracja nie wystarcza i zechcą

świadków w  osobach Pasternakówny I sądo- 
wńika Lew ickiego na okoliczność, że Steiger 
dokonał zamachu oraz byłego komendanta po­
lic ji lwowskiej Łukomskiego, przed którym  
S ftiger m iał się przyznać do winy. W reszcie 
mec. Maciejko wnosi o zarekwirowanie aktów 
sprawy Steigera. Mówca jest zdania, że dlatego 
8 spośród 12 sędziów przysięgłych w ypow ie­
działo się przeciw w inie Steigera, gdyż Żydzi 
stworzyli wtedy przychylną atmosferę dla Stei 
gera. Adw. Landau sprzeciwia się powołaniu 
zaofiarowanych przez adw. Maciejkę świad­
ków', godzi się natomiast na zarekwirowanie 
aktów sprawy Steigera.

„D latego uwolniono Steigera —  w yw odzi dr 
Landau —  bo sędziowie dali wiarę, że jest bez 
w iny". Dr Landau może wezwać 200 do 300 
świadków, żeby wykazać niewinność Steige­
ra. A le  na tę sprawę trzeba inaczej patrzeć niż 
na sprawę Doboszyńskiego. Praw dą jest, -— 
m ówi dr Landau, że fak ty i  w ina są to dwie 
odrębne kwestie, ale jest różnica zasadnicza 
między sprawami Steigera i  Doboszyńskiego. 
Akt oskarżenia zarzucił Doboszyńskiemu 12 
punktów, a jednak Doboszyński został w Kra-

Krewni
poszukiwani

130) Pani Rosenbaum, Będzin, Kołłątaja 24 u Kanf 
mana poszukuje p. Hassa z żoną, i synem 
Siegbertem z Lipska.

131) Parni Rosenbaum, Będzin Kołłątaja 24 o 
Kauimanna poszukuje Bertę Lehrfeld z dwoj 
giem dzieci z Lipska.

132) Cipora Lewi, w Gminie żydowskiej Poznań 
poszukuje Emanuela i Goldę Fritzów z Lip­
ska.

133) Gmina Żydowska w  Lipsku poszukuje Nafta- 
lego Szmulewicza z żoną i trojgiem dzieci z 
Lipska.

134) Wilhelm Rudwig, szwagier, Halle, Schwer- 
strasse poszukuje Szlamę i Charlotte Feigen- 
baumów, Halle

135) Helena Urban, Berlin, Schworgendorff, Hn- 
noetr. 76 poszukuje ojca Cliaima Emila Schal- 
la z Berlina

136) Treiser Aron, Stanisławów, Górka, Nowy  
Świat 32, poszukuje rodzinę Klarfeldów i Krei 
serów

137) P. Krongarts Miinchen XV, Laudenstr. 68 
poszukuje p. M. Krongartsa z Monachium

138) Henryk Mad er, Bełz, powiat Sokal poszukuje 
p. Feliksa Engelberga.

139) Pani Anna Nord-Diamand, Vauves, Saine 16 
Avenue Yiktor Hugo, Francja poszukuje: pa­
nią Dorę Nord z Ludwigsharen/Rh.
Ta sama poszukuje p. Mozesa Leiba Hendle- 
ra i Oskara z Ludwigshaven/Rh.

140) P. Kleinman Będzin, Kołłątaja 27 poszukuje 
p. Leo Rosenfarba z Wiednia, Taborstras- 
se 40.

141) Maria Staner, Będzin, Kołłątaja 27 poszukuje 
p. Józefa Siegela z Wiednia, Gayerschlagerstr.

142) Stryk Reisel, Frystak k. Jasła poszukuje p. 
Hersza i Ajzyka Schachne z Koln/Rh.

143) Pani Necheles Rosa, Briissel 17, Rue Van 
Eyck poszukuje pp. Dawida i Salomona Gut- 
termanów z Berlina.

144) P. Sichel Hanny, Leipzig B. 1., Johannstrasse 
30/11 poszukuje panią Irę Fr. Goldmann z 
Lipska.

145) P. Salomon Kleinman Koefel, Wiedenhofstr.
" " 64 poszukuje p. Ksila Kleinmanua z Koefeld.

146) Kiiiiig. Dresden Matheldenstr. 9/III poszu- 
iV kuje p. Wolfa Alberna z Drezna.

147) P. W olf Dubinar i fma Kremener z Lipska 
poszukają panią Sarę Tykotzką z Lipska.

148) P. Rosenstein, Kalisz, Piłsudskiego 28 poszu­
kuje p. Helenę Blauzwirn z Monachium.

149) Katzengold, Chrzanów u Kaca poszukuje p. 
Weissa z Berlina.

150) P. Majer Freilich Broszniów pow. Dolina po­
szukuje p. Elę Freilich z synem Erwinem z 
Frankfurtu n/M.

151) P. Anker Natan, Bielsko, Kazimierza Wiel­
kiego 8/L poszukuje p. Lipszera z Berlina i 
p Beera z Drezna.

152) P. Gerner, Dresden, Liittichhausstr. 26, po­
szukuje p. Gernera i syna z Dortmundu.

153) P. Mendel Wilk, Oświęcim, Kościuszki, po­
szukuje p. Benjamina Wilka z Gotthart.

154) 'Pani Hedwig Rosenberg, Gdańsk Hansaplatz
8 poszukuje panią Adelę Rosenberg ud. w  
Miinchen, zamieszkałą w Stuttgard.

155) P. Rosenfeld. Katowice Mariacka 32, poszu­
kuje p. Webera Adolfa Berlin, Grunewaldstr. 
63.

165) Jakób Scheine z żoną z domu Handgriff (O - 
berhause) mają się zgłosić u p. Hirscha, Kra­
ków, Starowiślna 51.

157) P. Tisser Abi szuka syna Jakuba Wolfa z 
Frankfurtu który ma się zgłosić u Finderów, 
Zamkowa 18.

158) Drucker Erwin z Berlina ma się zgłosić u 
ojca swego ul. Berka Joselewicza 18 u Perl- 
bergów.

159) Tennenrtum Dawid z Cheranitz ma się zgło­
sić u Schwarzbrodta, Brzozowa 16/43.

160) Kanarek Józef z Berlina zgłosi się u p. Loe- 
wenbrauna, Węgłowa 4.

161) Silbiger Abraham ma się zgłosić do p. Frie­
dmana, Miodowa 16, kawiarnia.

162) P. Lindenbaumowie w  Dolinie poszukają p. 
Lindenbauma z Hannoweru.

163) P. Abraham Sessler z Lipska, ul. Dietla 25 
poszukuje p. Nachmana Bindenfelda z Lipska.

164) Korb Józef, Kordeckiego 8 poszukuje swego 
szwagra Bindera Natana i Leona Hennera.

165) Zucker i syn Henoch mają się zgłosić do p. 
Sznapika Straszewskiego 10.

166) Hollander Jonas, Chemnitz szuka syna, Israe- 
la, który ma się zgłosić n Geizhalsa, Kałwa- 
ryjska 18.

167) Mekler Ettel szuka męża w Katowicach Bee-

rar ^
168) HtM PBr^ein z Berlina ma się zgłosić do p.

1. Griissa, Dietla 9 u rabina Lewina.

w dalszym ciągu prowadzić przeciw niemu 
sprawę, adw. Pozowski gotów  jest przeprowa­
dzić dowód prawdy. Dr. Landau stwierdza, że 
tę propozycję dr. Pozowskiego rozumie jako 
wypieranie się w iny i jako wyjaśnienie, go­
tów jest im ieniem Steigera przyjąć taką de­
klarację przepraszającą, jaką się składa w  po­
dobnych procesach o zniesławienie.

Mecenas Landau stwierdza w dalszym ciągu, 
że adw. Pozowski użył słów, jakie zarzuca mu 
akt oskarżenia i powołu je na tę okoliczność w 
cnarakterze świadków prokuratorów Olberka 
i Olszewskiego, którzy popierali oskarżenie w 
lwowskim  procesie Doboszyńskiego, oraz trzech 
obecnych podczas przemówienia adw. Pozow- 
skiego na sali rozpraw dziennikarzy. Adw. Ma­
ciejko nie oświadcza się na wniosek dr Lan- 
daua, stawia natomiast wniosek o powołanie

Dochodzenia prokuratorskie 
we Lwowie

Lwów, 9. 11. (B ) Jak się dowiadujemy, pro­
wadzone są w związku z ostatnimi zajściami 
we Lw ow ie energiczne dochodzenia prokurator­
skie. W  wyniku tych dochodzeń przebywa w 
więzieniu 25 Ukraińców i 20 Polaków , m. in. 
student uniwersytetu, Jan Pawliszak, członek 
m łodzieży wszechpolskiej. Dochodzenia w yka­
zały, że dnia 5 bm. w  godzinach wieczornych 
wyw iadowca zauważył w  pobliżu pomnika K or­
nela U jejskiego przy ul. Aakademickiej grupę 
młodzieńców, którzy na widok funkcjonariu­
szy polic ji rozbiegli się. Obok pomnika pozo­
stał tylko jeden student, na którego w yw iadów  
ca zw rócił baczniejszą uwagę. W  pewnym mo­
mencie zauważył obok studenta błysk płom ie­
ni. Po  chw ili student się oddalił. W yw iadow ca 
poszedł za nim a wówczas usłyszał słabą deto-

169) Pani Kornfeld Sura Chawa z Frankfurtu ma 
się zgłosić do Rubinsteina, Dietla 45 lab Pin- 
czewskiego, Brzozowa 17.

170) Pani Rosa Goldberg i syn zgłoszą się do Jo- 
chety Kleinmann, Szpital żydowski w Kra­
kowie.

171) P. Tieger (Schwarz) Józef ma się zgłosić n 
p. Abelesa, Parkowa 4.

172) P. Sz. Griinbaum, Kielce, Leśna 5, poszukuje 
swego brata p. Adolfa Griinbauma z Altony 
k. Hamburga.

173) Miną Adolf zamieszkała w Berlinie 17, Bran- 
ner Weg 90, poszukje męża Abrahama Adolfa

kowie uniewinniony. Doboszyński przyznał eią 
do zarzucanych mu czynów, ale sędziowie w  
Krakow ie uwolnili go z powodu pobudek jego 
czynu. Steiger nic złego nie popełnił, do w iny 
się nie przyznał, w yrok uwalniający Steigera 
urósł w moc prawną. Każdy obywatel a 
szczególności adwokat musi respektować w y ­
roki sądów polskich.

Sędzia Garlicki dopuścił wniosek o  powoła­
nie prokuratorów Olberka i O lszewskiego oras 
zavr nioskowanycb dziennikarzy na okoliczność, 
że adw. Pozowski użył zarzucanych mu w  ak­
cie oskarżenia słów pod adresem Steigera. Sę­
dzia w yraził jednak przekonanie, że dojdzie 
do ugody między oskarżonym a oskarżyciela­
mi prywatnym i co do form y deklaracji.

W  późnych godzinach wieczornych rozpra­
wę odioczono do 13 stycznia.

nację. W yw iadow ca ujął studenta i odprowa­
dził do komisariatu, gdzie rozpoznano w  nim  
Jana Pawliszaka, wmieszanego w  swoim  cza­
sie w  sprawę napadu na Klub Demokratyczny, 
Dalsze dochodzenia w  toku.

Chcieli ukraść aparat 
projekcyjny

Sosnowiec, 9. 11. (K )  Nocy ubiegłej lokato­
rzy domu, przylegającego do kina „N ow ośc i" 
w Będzinie usłyszeli jakieś podejrzane szmery 
w  gmachu kina. Jeden z nich zaalarmował ko­
misariat policji, który natychmiast wysłał na 
miejsce kilku wywiadowców. Na miejscu w y­
w iadowcy zastali 19-letniego W ładysława 
Grzędę oraz 15-letniego Bolesława W ichlińskie- 
go. W  kabinie projekcyjnej leżał zaś rozmon­
towany aparat oraz megafony. Jak się okaza­
ło, zatrzymani wraz ze synem sławnego kasia- 
rza Ciocha, Zbigniewem przybyli w czoraj na 
ostatni seans do kina. W  czasie wyśw ietlania 
film u pokryj omu udali się na strych, gdzie się 
schowali. Po  wyjściu  personalu zabrali się do 
rozkręcania aparatury film ow ej. Cipchowi uda­
ło  eię jednak w  ostatniej chw ili zbiec. Pościg 
nie dał rezultatu.

Proces apelacyjny 
Doboszyńskiego

Lw ów , 9. 11. (B ) Jak się dowiadujemy, pro* 
ces apelacyjny inż. Doboszyńskiego wyznaczo­
ny został na 26 bm. --------- -
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Uczczenie 20-lecia Niepodległości
przez Reprezentacje Zjednoczonego Zydostwa

m. Krakowa

Audiencje u. P. Prezydenta
W arszawa, 9 11. P A T . P. Prezyden t R ze ­

czypospolitej p rzy ją ł dziś po południu p. m i­
n istra spraw zagranicznych Józefa  Becka.

Interwencja posła Sommersteina
Warszawa, 9. 11. (A )  Poseł Sommerstein 

interweniował dziś w departamencie politycz­
nym M. S. W . w sprawie dzisiejszych zajść u li­
cznych w stolicy. W  departamencie politycz­
nym oświadczono mu, że wydane zostały od­
powiednie zarządzenia. Była to pierwsza inter­
wencja posła Sommersteina po ostatnich w y ­
borach.

Mienie wysiedleńców żydow­
skich nietknięte

Berlin, 9. ll .Ż A T . M ienie wysiedlonych z 
Niemiec żydów  obywateli polskich jest dotych­
czas nietknięte. Nad przedsiębiorstwami han­
dlowym i i innymi czuwają krewni, względnie 
kierownicy firm . W  miastach prow incjonal­
nych policja tu i ówdzie opieczętowała mieszka­
nia, aż do czasu ov.atecznego wyjaśnienia spra­
wy.

żabotyński u min. Comhena
Bukareszt, 9. 11. P A T . Prezydent N. O. S. 

W łodzim ierz Żabotyński, przebywający w Ru­
munii, został przyjęty na drugiej z kolei au­
diencji przez ministra spraw zagranicznych 
Petrescu Comnen.

Zgon znanego poety żydowskiego
N ow y Jork, 9.' 11. Z AT . W  czasie odczyty­

wania własnego utworu na wieczorze, poświę­
conym pamięci B. Vladecka, zmarł nagle na 
skutek udaru serca 68-letni wybitny liryk  ży­
dowski, Abraham Liesen.

Wyniki wyborów w Stanach 
Zjednoczonych

N ow y Jork, 9. 11. (R ).  O godz. 18 według 
czasu Greenwich opublikowano następujące 
wyn ik i w yborów : do Izby Reprezentantów' w y­
brano 236 demokratów, 147 republikanów i 2 
postępowców. Do Senatu wejdzie 21 demokra­
tów  i 11 republikanów. Spośród nowych gu­
bernatorów jest 12 demokratów i 16 republika­
nów.

Adres senatu U. J. 
do P. Prezydenta R. P.

Na drugi dzień po dokonanym uregulowaniu 
granic Rzeczypospolitej Polskiej na odcinku Po­
granicza czechosłowackiego zebrał się Senat Aka­
demicki Uniwersytetu Jagiellońskiego w  dniu 3 
listopada br. i na wniosek Rektora powziął jedno­
myślną uchwałę przedłożenia Panu Prezydentowi 
R. P. adresu, w  którym czytamy m. in.:

Odzyskana dzielnica Śląska pomnaża wydatnie 
nasze siły narodowe, dzięki bujnej, rdziennie pol­
skiej kulturze i wysokiemu poziomowi moralne­
mu swego ludu, dzięki bogactwu swej ornej zie­
mi, kopalin i przemysłu, żyjącego z pracy pol­
skiego robotnika.

Uniwersytet nasz, związany dawnymi węzłami 
z ziemiami obecnie odzyskanymi, walczył o ich 
powrót do Macierzy przez prace swych profeso­
rów  w  czasie obrad nad zekreśleniem granic na- 
szega Państwa po w ielk iej wojnie.

Ziemiom tym poświęcić trzeba cały wysiłek i 
całe uczucie, aby pokazać im istotne oblicze ko­
chającej Macierzy —  Polski.

Chcemy pójść do nich z żywym  słowem, mó­
w iąc im o Polsce, chcemy nieść pomoc im i ich 
synom w  każdym zakresie, do jakiego uprawnia 
nas i obowiązuje nasza wiedza. Gotowość ta, któ­
rą w  tej radosnej ctiwili wobec Ciebie Dostojny 
Panie Prezydencie, oświadczamy, niechaj będzie 
darem od nas, a równocześnie niechaj służy za 
wyraz uczuć pełnych czci i wdzięczności w zglę­
dem Ciebie i Tych wszystkich którzy się przyczy­
nili do pomnożenia i wzbogacenia Ojczyzny.

Zebranie Komitetu Pomocy 
Zimowej 4

Wczoraj w ieczorem  w  sali portretowej na Ra­
tuszu odbyto się zebranie mejskiego obywatel­
skiego Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym.

Na zebranie to przybył wicewojewoda krakowski 
ilr Matuszyński, prezydent m. Krakowa dr. Kapli- 
tl;i. członkowie komitetu i zaproszeni goście.

Po zagajeniu zebrania przez prezydenta m. Kra­
towa dr. Kaplickiego adw. dr. Kazimierz Ostrów­
ki złożył sprawozdanie komitetu likwidacyjnego,

Staraniem Reprezentacji Zjednoczenia Żydostwa 
m. Krakowa odbyła się wczoraj wieczorem Uro­
czysta Akademia dla uczczenia dwudziestolecia 
niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej. W  pię­
knie udekorowanej portretami Prezydenta R. P., 
Marszałka Piłsudskiego i Naczelnego Wodza, sali 
Żydowskiego Domu Akademickiego przy ul Prze­
myskiej zebrali się przedstawiciele władz, gminy 
żydowskiej oraz stronnictw, ugrupowań i stowa­
rzyszeń, wchodzących w  skład Reprezentacji Z je­
dnoczonego Żydostwa. W  pierwszym rzędzie zaję­
li miejsca delegaci władz wojskowych w  liczbie 
5 oficerów  z ppłk. dypl. Wasilewskim, reprezen­
tantem komendanta garnizonu na czele, oraz 
przedstawiciel Zarządu Miejskiego naczelnik W y ­
działu st. radca dr. Reiner.

W  chwili, gdy na podium zajęło miejsca prezy­
dium Reprezentacji, chór pod batutą prof. Sperbe- 
ra wykonał hymny „Boże coś Polskę" i „Techeza- 
kna“ , wysłuchane przez tłumnie zebraną puulicz- 
ność stojąco.

Z kolei zabrał głos prezes Reprezentacji, poseł 
dr. Ignacy Schwi. :oart który na wstępie powitał 
przedstawicieli wiadz, po czym wygłosił piękne 
przemówienie, poświęcone rocznicy historycznego 
czynu wskrzeszenia Polski do niepodległego bytu 
po przeszło stuletnim rozdarciu i niewoli.

Cytując słowa nieodżałowanego Przywódcy ży­
dostwa polskiego bł. p. dra. Thona o potężnym i 
radosnym wrażeniu, jakie zmartwychwstanie Po l­
ski wywarło wśród ludności żydowskiej, mówca 
podkreślił, że wrażenie to wypływało z natural­
nego wyczucia naszego, jako społeczności, żyjącej 
od w ieków  na ziemi polskiej i przeżywającej ra­
zem z całą luanością tej ziemi dolę i niedolę. Gdy 
Polska wysiłkiem swej armii i społeczeństwa 
a przede wszystkim dzięki w izjonerskiej polityce 
i olbrzymiemu znojowi całego życia swego naj­
większego syna na przestrzeni w ieków Józefa 
Piłsudskiego, odrzuciła kamień grobowy, który 
przywalał ją, porywając się na nowo do pracy o- 
koło ugruntowania swego bytu niepodległego i dą­
żąc do realizacji swego mocarstwowego posłan­
nictwa, społeczeństwo żydowskie w Polsce, zwią­
zane z narodem polskim długowiekową wspólnotą, 
podjęło razem z nim marsz ku lepszej przyszłości 
—  per aspera ad astra. Najgłębsza myśl, zawarta 
w  polityce zagranicznej Józefa Piłsudskiego, Dy 
Polska dzięki swej armii, dzięki swej sile gospo­

darczej zyskała sobie respekt i uznanie dla swego 
znaczenia w  koncercie państw europejskich, nie 
przy pomocy argumentów, lecz na mocy faktów, 
ta zasadnicza myśl Józefa Piłsudskiego —  abstra­
hując od różnych poglądów na metody dzisiejszej 
polityki zagranicznej państwa —  jest dziś zreali­
zowana. Żydostwo polskie sprzągnięte z narodem 
polskim wspólnotą uczuć i sentymentu, wspólno­
tą losu, wspólnotą służby w  armii, wspólnotą kul­
tury, zaczerpniętej w  młodości na ławie szkolnej, 
przy całym zachowaniu naszej własnej jaźni na­
rodowej, bierze dziś radośnie udział w  święcie 
20-lecia niepodległości nie z rozkazu, nie ad cap- 
tandam benevolentiam, lecz z elementarnej potrze 
by, z naturalnego nakazu serca. Jest naszym głę­
bokim pragnieniem, by potęga wskrzeszonej Rze­
czypospolitej wzmogła się na kształt spiżu, nie 
tylko wartością metarialną, lecz mocą ducha i  
sprawiedliwości wobec wszystkich Jej obywateli.

Pragniemy w  tej uroczystej chw ili zapomnieć 
przenikające nas jęki i żale, a tylko uwypuklić 
momenty pozytywne i radosne, czerpiąc otuchę 
ze wspólnych przeżyć zarówno w  okresie dawne­
go państwa polskiego, jak i w  okresie walk pow ­
stańczych i ostatniej wojny wyzwoleńczej, w  któ­
rej Żydzi polscy w zięli udział na równi z całą 
ludnością kraju. Chcemy nadal służyć wolnej Rze­
czypospolitej jako wolni, równi i równoupraw­
nieni obywatele i głęboko w ierzymy, że nadejdą 
czasy, gdy koszmar zwidzeń i sił, zrodzonych nie 
na tej ziemi, straszący siłę ducha ludzkości i spra­
w iedliwości, niby mgła poranna rozwieje się w  
strzępy i zniknie i że zabłyśnie nam jutrzenka 
lepszego jutra. W ierzym y w  Polskę dobrą, silną i 
sprawiedliwą, tę Polskę, która zawsze może l i ­
czyć na nasze ramię i gotowość na każde wezwa­
nie, w ierzym y w  moc ducna i dobroć narodu Mic­
kiewiczów, Krasińskich, Słowackich i Piłsudskichl

Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej i Pana Prezydenta R. P. zakończył poseł dr. 
Schwarzbart swe pełne głębokich myśli przemó­
wienie, po czym odczytał tekst trzech depesz hoł­
downiczych, wysłanych imieniem Reprezentacji 
Zjednoczonego Żydostwa do Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, do p. marszałka Śmigłego Rydza i  
do p. premiera gen. Sławoj-Składkowskiego.

Program Uroczystej Akademii dopełniły piękne 
produkcje skrzypaczki p. mec. Schoenwetterowej, 

1 po czym chór wykonał hymn państwowy i  „Hati- 
1 kwę“ .

Z OSTATNIEJ CHWILI

Odpowiedź Agencji Żydowskiej
na raport komisji Woodheads i Biała Księgo

rządu brytyjskiego
Londyn, 9. 11. PA T . Agencja Żydowska ogło­

siła dziś wieczorem w odpowiedzi na raport 
kom isji Woodheada i na Białą Księgę —  dekla, 
rację rządową w sprawie palestyńskiej, memo­
riał, w którym stwierdza, że

rezultaty badań kom isji Woodheada 
w żadnym razie nie będą przyjęte przez 
Żydów jako podstawa do rokowań w 

sprawie porozumienia żydowsko- 
arabskiego.

Agencja Żydowska oznajmia, że wszelkie kon­
ferencje w sprawie porozumienia z Arabami 
oparte w inny być

na zasadach Deklaracji Balfoura oraz 
na zasadach statutu mandatowego L i­

gi Narodów.

Agencji. Żydowska wypowiada się również 
przeciw, udziałowi w  konferencji przedstawi­
cieli państw arabskich, sąsiadujących z *ale-

mającego na celu utrzymanie ciągłości akcji po­
mocy zimowej.

Następnie dokonano wyboru nowych władz 
miejskiego komitetu P. Z. B. na rok 1938/39 z prze­
wodniczącym prof. Akademii Górniczej inż. Krau­
se na czele.

Pod koniec zebrania ks. Moliński imieniem o- 
becnych w serdecznych słowach podziękował 
ustępującemu przewodniczącemu miejskiego ko­
mitetu P. Z. B. prezydentowi dr. Kaplickiemu za 
jego ofiarną i owocną pracę na rzecz akcji bezro­
bocia

styną, oświadczając, że zagadnienie d o t."zy  
tylko Arabów i Żydów, zamieszkałych w Pa­
lestynie, i rządu brytyjskiego, jako sprawujące­
go mandat z ramienia L ig i Narodów. Udział 
państw arabskich w  takiej konferencji uzasad­
niony jest tylko o tyle, o ile państwa te są 
członkami L ig i Narodów, ale w tym samym 
stopniu prawo udziału w konferencji posiadają 
i inne niearabskie państwa, będące członkami 
L ig i Narodów.

Pesymistyczna ocena „Times"
Londyn, 9. 11. ŻAT. Jerozolimski korespon­

dent „T im es" zaznacza, że nie ma powodu do 
pizypuszczenia, aby władze palestyńskie spo­
dziewały się uspokojenia terroru arabskiego na 
skutek deklaracji rządowej. N ie można zbyt 
optymistycznie spodziewać się, że terroryści a* 
rabscy uspokoją się, skoro terror jest dla nich 
źródłem chwały i zysków. Innym powodem, dla 
którego nie należy oczekiwać rychłego uspo­
kojenia się terroru, jest okoliczność, iż prawie 
wszyscy leaderzy pozostają poza Palestyną, czy 
to jako zesłańcy czy też jako emigranci polity­
czni.

Prez. Ataturk umierający!
Stambuł, 9. 11. PAT. O godz. 20-tej ogłoszono 

biuletyn lekarski o stanie zdrowia prez. Atatur, 
ka, donoszący, że chory stracił przytomność J 
stan jego  jest coraz groźniejszy.
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Nieśmy pomoc 
najnieszczęśliwszym
AKCJA ZB IÓ R K O W A W Y D A W N IC T W A  

„NO W E G O  D Z IE N N IK A "

Podajemy poniżej dalszy wykaz datków złożo­
nych w naszej Administracji: Złotych
Zebr. przez Dra Hausmanna, Meilecha A-

bclesa i Abrali. Sclingcra, Szczakowa 704—  
Firma ..Kryształ”, Cieszyn 138.—
[f P. 100—
Józeł Wekslcr ' 100—
F. K. 100—
Dr Aleksander Laehs 100—
Grono nauczycieli i uczniów Szkoły Pow ­

szechnej-,.! iicder Iw r i” 96.—
Żyd. Gimnazjum Społeczne (rodzice i na­

uczyciele) I I  rata 77.—
Po zł. 50—  Ignacy Rigcr, A. J. Neuberg. Kra­

kowska Spółdzielcza Kasa Kredytowa, Ozjasz 
Raab, W olf Silber; po zł. 40—  W llhelra Lówen- 
Ihal, Kursa Handlowe Feinberga; po zl. 30—  
Red. Konrad Syrop, Chaskel Jelenowicz przez 
Dra Luslbadera przepraszając Józefa Sternbeinła 
za obrazę, Personel Firm y S. Wistreich i Syno­
wie; zl. 27.50 Pers. Spółdzielczego Centralnego 
Banku, Krakowska 5; po jfłj 25—  J. H., Arch. 
Jakub Stendig, Wilhelm Scheller; po zł. 20.- K. 
i V ;  Dawid Neuman, S. A., Grunkraut Bielsko, 
Kursy języków oocych (E. Landau), Zygmunt 
Balsam, Henryk Lehrhaft, Członkowie „ChanUy’ , 
dla uczczenia blp. Dra Maksymiliana Brala skła­
da N. N., Artur Steinsberg, „Farba” (Leon Worts- 
nian) (poprzednio 30.— ) ;po zł. 15.—  Meizels G., 
R. H , Zofia Neufeld, Sabina Frenklowa, Zebr. 
przy brydżu, Wanda Lilienthal, Arnold F'allek, 
M P., Z. Miilsztejn, Dr Róża Sptrlingowa, H ilary 
Schauer, Dr Ignacy Siisser; zl. 14.50 Dr E. A.; 
zl. 13.— Żydzi z Jabłonki Orawskiej.

Po zl. 10 Moniek Berger, Teresa Kohn, Guś
cia Horowitz, Zygmunt Sehónberg, N. N. chrze­
ścijanin, Ilirsch, Besenstockowie, Rabin Józef 
ilirsch, M. Liebermann, Pracownicy Firmy J. 
Gelberger, Dr S. N., Hela Klein, Adolf Langer, L. 
M., E. K., Dawid Meller, Dr B. K., Knobel R., J. 
Gutfreund, Inż. M. Keh, Roman Hollander, J. W., 
L. L., Józef Mcnasche, Joachim Greber, Rudel J„ 
Lerncr, Urzędnicy F irm y Sz. Schell i Ska, Julia­
nowie Baderowie, Z. SteinLachowie, Hirsch Friih- 
mann, Ihz. Singerowie, H. Winfeld, Lazar Nuss- 
baum, Dy Aleksander Ameisen, Inż. M. Kehowie, 
Leon Forster, Leon Wnuk, Dr H. Besen, Dołek 
Brust, Marek Herzog, Cbaim Schónherz, Regina 
Fallek, Franciszka Rakower, N. N., Regina Kel­
ler, Inż. Leon Eisen, Józef Warmbrand, Józef 
Steinlauf, Beniamin Weiss, J. W., Leon Sternberg, 
Dr Julia Gertlerowa, Dr Aleksander Gertler, Iz ­
rael Faber, Monderer. Dr Bernard Zabner, Hele­
na Zabnerowa, Daniel Bronisław Presser, Dr Ta­
deusz Rosenbaum, Lichtenslejn, Salomon FYisch, 
Sara Singer, Dr D. Lazerówna, Singerowie, F ry­
deryk Ruschas Prokocim, Lek. Flaszenberg Olkusz, 
Siostry W eitzenhof H. S., Dr M. B. 4 raty, Adolf 
Scherer, Beniamin Adolf, Leon Wachtel, Mojżesz 
Fischer, Inż. Józef Kriegcr, Mgr Jakub Katz N ie­
połomice, Barucba Salza następcy Przemyśl, Ja- 
kuD Reiles, Pierwsze Małopolskie Tow. Rolników, 
Abraham Ohrenslein, Chaskel Nowomiejski, A- 
dolf Kornbluh, A. Rosensirauch, Leon Silberslein, 
Inż. Edmund Sehónberg, Dr D. V., Markus Sindel, 
X Wicselberg, Runka Buchbiader, J. Grubner 
Rybnik Inż. Karol Flecker Żywiec, A licja i Mar­
cel Wcinbcrger W ieliczka, I. Kunstlcr Żywice, 
Gusli Sciden, Karol Zimmerspitz, Arch. Emanuel 
Muigenbcsser, Inż. A lfred Bross, Markiewiczo­
wie. Dawid Thorn, Balusztein, Józef Marmur, 
Herman Tafler, Dr Edw'ard Charasz, Izydor Bro- 
dtr. Ma.rez Zeimer, Adw Marek Kónigl, D Alek­
sander Federgriin, Salo Wellner, Adoll Mangel, 
Blochowie, Szymon Hirschberg, Gronner, Mgr 
Stefan Monderer, Leon Kempler, Michał Ertieh, 
Drewa Klara Korngold.

Ra2cin zf. 3505—
W dniu wczorajszym wykazano zl. 31031.26 
Ka/tm zl. 37536.26

Kronika krakowr Ka

Dalsze datki, które wpłynęły do naszej admini­
stracji wyszczególnimy w najbliższych wykazach.

* * A *
Datki składać można w Administracji „Now ego

Dziennika”, Orzeszkowej 7, wzgl. za pośrednic­
twem P. K 0. Nr 400-630 z dopiskiem „Pomoc 
■ajnieszczęśliwszy m” .

Z głównej kasy Gminy żydowskiej otrzymujemy 
czwarty wykaz datków na rzecz uchodźców z Nie 
mieć:

Złotych
Zebrane przez p. Dyr. Abelesa 1905.60
Zebrane przez pp. Różę Eilbamową i B. 

Tislow itzow ą 300.—

Uczczenie 20-lecia 
Niepodległości

Dla uczczenia 20-lecia Niepodległości Państwa 
Polskiego odbędzie się w  piątek, dnia 11 bm. o 
godz. 13-tej w  sali kinoteatru Atlantic, Stradom 15 
akademia, urządzona staraniem Gminy W yznanio­
wej żydowskiej i Oddziału krakowskiego Związku 
Żydów' Uczestników' Walk o Niepodległość Polski. 
Wstęp wolny.

Rocznica zgonu 
bł. p. dra Vahrhattiga

W  ósmą rocznicę zgonu bt. p. Dra Samuela 
W ahrhaftiga odprawione zostania nabożeństwo 
żałobne jutro w piątek, dnia 11 bm. o godz. 10 
rano na cmentarzu żydowskim w Krakowie, 
przy ul. M iodowej 55.

UROCZYSTOŚCI SZTA N D A R O W E  Z W IĄ Z K U  
ŻYD Ó W  UCZESTNIKÓW  W A L K  
O NIEPODLEGŁOŚĆ PO LSK I

Dziś godz. 19.30 odbędzie się w  lokalu Związku 
uroczystość poświęcenia sztandaru Oddziałowego.

LE K A R Z  K R A K O W S K I D YREKTO REM  
S Z P IT A L A  ŻYDOW SKIEGO W  TA R N O PO LU

Chirurg dr Szymon Kranz z Krakowa został 
zamianowany dyrektorem nowo otwartego szpi­
tala żydowskiego w Tarnopolu

K A R A  ZA  PUSZCZANIE  W  OBIEG 
FA ŁS Z Y W Y C H  P IE N IĘ D ZT

Jan Tomala, rolnik spod Krakowa, skazany zo­
stał ubiegłego roku na rok więzienia za puszcza­
nie w obieg fałszywych pieniędzy. Ponieważ Sąd 
Najwyższy wyrok uchylił, odbyła się we środę 
ponowna rozprawa przed Sądem Okręgowym, któ­
ry  również skazał Tomanę na rok więzienia.

R O B O TN IK  SPAD Ł Z R U S ZTO W A N IA
Wczoraj w południe z rusztowania budującego 

się doinu oboK boiska ,.Cracovii” spadł robotnik 
Konstanty Nędza. Doznał on złamania icw'ego 
przedramienia. Po opatrzeniu przewieziono go do 
szpitala

 OQ O --------

—  HASZACHAR-PRZEDŚWIT. Dziś posiedzenie 
zarządu o godz. 8-mej wiecz. w lokalu własnym 
ul. Dietla 31. Dziś w czwartek plenarne zebranie
0 godz. 8-mej z referatem tow. I. Sterna p. t. 400 
lat temu (karta z martyrologii narodu żydowskie­
go).

— PO LSKIE  TOW ARZYSTW O  O T O -R Y N O - 
LARYNUOLCGICZNE. Dzis godz. 18.30 w sali 
Kliniki Laryngologicznej U. J. Walne Zebranie
1 Posiedzenie naukowe Oddziału Krakowskiego 
Polskiego Towarzystwa Otolaryngologicznego. _  
Na porządku poza sprawozdaniem rocznym, w y­
borem nowego Zarządu, demonstracje chorych z 
Kliniki Laryngologicznej U. J., z oddziałów la­
ryngologicznymi ' pi Lal i (X>. Bonifratrów, W oj­
skowego i Żydowskiego.

z Wachilów
EUGENIA DRUK0CKA

żokia adwokata
zmarła w dniu 9 listopada 1938

Pom rb  odbędzie się w p ątek dnia 11 listo­
pada br. o godzin ę 12 w południe z domu 
przodpogrzebowego cmentarza żydowskiego' 
przy ul. Miodowej

RODZINA
Uprasza się o zaniechanie składania 

kondolencyjnych.
wizyt

Z  teatru, iiieratury i sztuki
_  Z TEATRU  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

„Balladyna” J. Słowackiego w inscenizacji dyr 
K. Frycza. W  roli tytułowej występuje Zofia Ja­
roszewska Przedstawienia „Balladyny” rozpoczy 
nają się punkt, godz 20-ta. Z rozpoczęciem każ­
dego obrazu drzwi na widownię będą zamknięte. 
Po przedstawieniach „Balladyny” oczekiwać bę­
dą na publiczność wozy tramwajowe. Jutro po 
południu „Stary mąż ’ J. Korzeniowskiego z W. 
Nowakowskim w ro 'i tytułowej.

R E PE R TU AR  TE ATR U  MIEJSKIEGO 
Czw artek, godz. 8 wiecz.:. „Balladyna".

TE A T R  ŻYD O W SKI, BOCHEWSF.A 7.
(Zespół warszawskiego „Teatru Nowego") 

Czwartek: Teatr nieczynny.
R E PE R TU A R  K IN O T E A T R Ó W

A D R IA : „Granica" (Barszczewska, Wysocka, 
Samborski i in .).

A P O L L O : „F lorian ".
A T L A N T IC : „M ai co P o lo "  (Gary Cooper) 

i „Jan" wg. sztuki teatralnej (Annabela, 
Wriliam  Pow e ll). •

L O P P : „M iłość i łzy kobiety".
PRO M IEŃ : „R ooin  H ood" (E rro l F lynn i O li­

wia Havilland).
SC ALA : „..ou e ik a " (Jean Crawford, Spencer 

T rący).
S T E L L A ; „W łóczęg i północy" oraz „Śm iertel­

ni w rogow ie"
SZTU K A : „Ostrożnie profesorze" (H aro ld

L loyd ).
Ś W IT : „Królewna Śnieżka" (Chór Dana) 
UCIECHA: W ięzienie bez krat (w  ro li głów­

nej Corinne Luchaire).
W ił ND A: „Paw eł i  G aw eł" (Adolf Dymsza, 

Eugeniusz Bodo, Heiena Grossówna).

Zgon von Latha
Paryż, 9. 11. P A T . O godz. 16-ej min. 30 

zm arł w  klinice z  odniesionych w czora j ran 
sekretarz ambasady n iem ieckiej w  Paryżu  
von Rath.

DYŻURY APTEK
Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 22, Ger 

trudy 1, Długa ‘i, Krakowska 9, Kaz. W ielkiego 78, 
Rynek Podg. 9, Rakowicka 12, Madalińskiego 7.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 10 bm.) 
Ranek mglisty. W ciągu dnia na północy i w środ­
ku kraju pogoda słoneczna o umiarkowanym za­
chmurzeniu przy bardzo dobrej widzialności. Na  
południu jeszcze zachmurzenie duże i miejscami 
zanikające deszcze. Widzialność osłabiona. Pod 
wieczór rozpogodzenia. W całym kraju słabe lub 
umiarkowane wiatry północno-zachodnie. Wysoko 
w górach przelotny opad śuieżny.

Di. Rosenhauch (nieprzyjęte honorarium
od Dr. Elsnera) 250.___

Zebrane przez pp. Mgr. Panzer i Mgr.
Wurzel 200—

Ignacy Spira (dalsze) 200.___
Inż. M. II. 200—
Koło Obyw. przez p. Dyr. Lilienthala 172.___
Paweł Lewenton 150.___
J • p> 150—
Personel F-my Fleischer 107___

Po złotych 100—  złożyli: D i. All.-ed Schenker, 
Di Singer, Dr. Szymon Bannet, Dr. Lewkowicz, 
N. N., A lfredow ie Krauscrowie. Radny W. R. zł. 
70— ,

P o  złotych 50—  złożyli: Dr. Rossberger, Dr. Ot- 
tomar Reiner (dalsze), H. Bronner, N. Schenirer, 
Periberger Jakub, Spółdzielnia Podgórska, Kino 
.A tlantic", Stan. Frenkei.

Po zł. 40—  złożyli; Thieberger, N. N., Bcia Pan­
zer, Leon Bernstein, Bcia Bossak, Dochód ze ślu­
bu u p. Bester Skawina zł. 33.— .

Po zł. 30—  złożyli: Izak Landau, Jetti Figatner, 
Joachim Freylich, Kleinbergcr E isig Skawina, 
Kleinberger Jakub Skawina, Gruss Dawid Skawi­
na, Izrael Kohn, Y ierle l Lóbel. Branastetter zŁ 26.

Po zł. 25.—  złożyli: H. Sternberg, I. Hirsehprung, 
Szymon Steinberger, Dr. Berger, Józef Goldstoff, 
Springut Zachariasz Skawina, Seli. i L. Landau. 
P. F'ristowa zł. 22.—.

Po zł. 20.—  złożyli: Eder. Adolf, D. Wasserberg, 
Plessner, Dr. Rosenfeld, Inż. Z. Mehl, N. N., N. N., 
Birenzweig, N. N., Personel Fmy Dresner, Jakub 
F'cit, Irom, i. E., Dr. Józef Abend, 1. L., Dr. Selinee 
weis, Barber Szymon Skawina, Spielman Paulina 
Skawina. O. G. Muller S. zebrane zł. 17.50, M eitlis : 
zł. 16.— .

Po zł. 15—  złożyli W o lf Korngold, N. Parnes
i L. Bernstein, Sternheim, Timberg. W iener Be 
niamin Skawina, Gross Henryk Skawina, F'elczer 
Józef Skawina, Barber Berisch Skawina, Grajowcr 
Aron Skawina, Związek Inwalidów  (dalsze) zł, 
14.— . Lieberman I. zł. 12.— .

Po zł. 10.—  złożyli: Arch. Rottesnian, Inż. W el- 
czer, Aufrichtowa, N. N., Aleksandrowicz Krakow­

sk a  26 Zarzycki, N. N., Markus Bornstein, Ch. 
Bernstein, Sz. Gutter, Kranz i W iesenleld, Teller, 
Herzfeld Skawina.’  Tuclnnan W olf Skawina, En- 
glander Oziasz Saawina Goldsleinowa Skawina, 
Abraham Grobler Saawina, Spielman W olf Skaw i^  
na, Snielman Pinkus Skawina,
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fP D D E R mmm
TO S Y M B O L  

D O B R E G O  P U D R U  
M A T U J E  i U P I Ę K S Z A  C E R Ę

B U C H A LT E R K A (T E R ) ze
inajomością korespondencji 
polsko-niemieckiej i steno­
grafii na popołudnie poszn- 
kiwana. Zgłoszenia skrytka 
pocztowa 161. 7961k

DO dziecka ośmiomlesiecz 
nego poszukiwana młoda o- 
soba i  poleceniami. W ym a­
gana pomoc do lżejszych 
robót w  gospodarstwie. — 
Zgłoszenia: Wazsorlauf, — 
Brodzińskiego S między 7—8 
wieczór. 5580g

Posad jK ió k ij)
ZA S T Ę P S T W A  każdej bran 
ży szuka SchBn, Kraków, 
Dunajewskiego 10. 5582g

BUCH  4.LTERKA korespon­
dentka, pisząca na maszy­
nie, szybko się orientująca, 
biegle liczy, zmieni posa­
dę. Oferty „Nowego Dzienn- 
nika“ sub „14118". 5569g

OBEJM Ę prowadzenie go­
spodarstwa w pensjonacie, 
klubie lub większym do­
mu albo jakąkolwiek inną 
pracę. Zgłoszenia: Admin. 
„Nowego Dziennika" pod 
„Możliwość bytn dla osoby 
z  inteligencji 141120". 5571g

M AG ISTR A  filozofii, siła 
kwalifikowana, z praktyką, 
poszukujb lekcji ew. popo- 
ludniówki do dziecka w wie­
ku szkolnym. — Zgłoszenia 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka" pod 5441. 5441g

BŁAGAM O WSPARCIE!
Jestem ojcem rodziny skła­
dającej się z 10-ga osób, b. 
kupiec, — całkowicie BEZ  
ŚRODKÓW DO ŻY C IA  -  
wstydzę się żebrać 1 ta dro­
gą proszę o łaskawą pomoc 
dla mych małoletnich dzieci 
i dla 106 letniego, zniedo- 
łężniałego staruszka. Od­
wołuję się do żydowskich 
sero, potrafiących odczuć 
moje.beznadziejne położenis 
Łaskawe datki (zarówno w 
natnrze) i ewent. bliższe in­
formacje w Admin. „Nowe­
go Dziennika" pod „5244“ .

KOM ISJA B U D O W LA N A  STO W . OCHRONY 
STAR CÓ W  ŻYD O W SKICH  ROZPISUJE

P R Z E T A R G
oa następujące instalacje: a. centralnego ogrze­
wania, b. kanalizacji pionowej i dopływu wody 
zimnej i ciepłej, z uwzględnieniem cyrkulacji i 
parowej suszni mechanicznej, c. instalacyj elek 
trycznych (oświetleniowych, sygnalizacyjnych, 
i s ity ), przy budowie nowego Schroniska w  
Krakowie, ul. Augustiańska Boczna. Podkłady 
ofertowe podjąć a plany przejrzeć można w  
biurze kierownika budowy inż. J. Spiry w  Kra­
kowie, ul. J. Sarego 19, w  godz. urz. od 11 —  
13 i od 17 —  19. W adium  ofertowe 2%. O ferty 
należy składać jak  we „W arunkach ogólnych" 
podano, w  terminie do 16 listopada 1938 godz. 
16-ta, w  zamkniętych nie firm owych kopertach, 
do rąk Prezydenta Rafała Landaua, til. Ger­
trudy 9

H A F T O W A N IE . «ud low »- 
nie, mereżkcwanie, obcią­
ganie guzików, najtaniej: 
ul. Grodzka 25, m. 4

5244b

PR ZE P ISU JĘ  na maszynie
szybko, czysto, tanio. Tele­
fon 117-36. 7792Ł

PR ZY JM U JĘ  do szycia, 
chodzę po domach, wykonu­
ję wszelkie przeróbki. Liser. 
Sebastiana 31, m. 9 I I  p.

21138

M O D N IA R K A  poszukuje 
spólnlczki do otwarcia sa- 
lonn. — Zgłoszenia Admin. 
„Nowego Dziennika" pod 
„Malwina 7949". 7949k

PO SZU K U JĘ  1000 Złotych 
pożyczki na hipotekę. Zgło­
szenia do Administracji 
„Nowego Dziennika 14155“ 

5579g
 LSSUM̂ Ŵ — II lli-l

DO przemysłu przystąpię z 
kapitałem z współpracą. Do­
kładne oferty pod 7983 do 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka". 7983k

Kupn
HAI-I-O. Telef. 168-21 Gar 
derobę noszoną kupuję, pla- 
oę najwyższe ceny. Gold- 
belg — Gazowa 11. «934g

U W A G A  1 Enpuję wszelką 
noszoną garderobę, obuwie, 
bieliznę. Płacę najwyższe 
oeny. Fnks, Kraków, Staro­
wiślna 74. Telefon 210-18.

3489k

Moja żona chciałaby się dać malować!
Hm ... to pańska małżonka sama lepiej potrafi.

U W A G A . Nadszedł wielki 
transport najnowszych ma­
teriałów bielskich na nbra- 
nia, palta 1 pokrycia fnter 
po bardzo niskich cenach. 
Najtańszy skład bielskich 
resztek sukiennych — J. 
Mii NT Z, Kraków, Stradom 
1* w  podwonu.

75*k

O K A Z Y J N A  sprzedaż sukna 
wełen, jedwabi „Blawatnia  
okazyjna". Krakowska 6 — 
I. p. 3U7k

W Y T W Ó R N IA  artystycz­
nych samodziałów meblo­
wych poleca: O B IC IA , na- 
rznty, dekoracje. Bogaty  
wybór. Ceny okazyjne. — 
Thorn, Grodzka 42/5. 5304g

D LA  P A N  I P A N Ó W  najno­
wsze wody kolońskie na wa­
gę, najniższe oeny w  „Dro­
gerii Nowoczesnej" Lebr- 
felda Grodzka 35. 5290g

D Y W A N Y  P E R S K IE  kupu­
je  sprzedaje Bluhbaum, — 
Kraków, Potookier-o 12

PO SZU K U JĘ  lokalu na 
skład mebli, śródmieście. — 
Zgłoszenia: telef. 15-137.

7963k

TR ZE C H PO K O JO W E mie- 
szkanie pelnokomfortowe —
Starowiślna 95 — wolne. — 
Dozorca wskaże. ,7219k

POKÓJ komfortowy ładnie 
umeblowany, z osobnym wej 
ściem zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość: Syrokomli 5 m 
10. 5564g

S K LE P  centralnie ogrzewa­
ny przy Rynku Kleparskim  
do wynajęcia *— Wiadomość 
telefon 143-33. 5536{l

JEDNO  1 dwupokojowr mie­
szkanie 29 Listopada 45a — 
telefon 136-21. 5576g

POKÓJ dla Pana tanio do 
wynajęcia. Dietla 26/12.

7979k

S K L E P Y  oraz lokale biuro­
we wolne. Centralne ogrze­
wanie. Krakowska 21 ?978k

a n g i e l s k i e g o  

K AR M EL, K0LETEK  TRZY  

5531g

2-GI Specjalny 6-cio tygod­
niowy „K U R S  PODATKO- 
W Y " rozpoczyna się 14 li ­
stopada. W ykładać będą de­
legaci Izby Skarbowej. -  
W P IS Y  przyjm uje Oddział 
Związku Księgowych w Pol­
sce, Kraków. A l. K rasiń­
skiego 28, tel. 149-07.

7977k

FR A NC U SK IE G O  języka u- 
dziola paryżanka, Syrokom­
li 16 m. 10. 515Sg

K U R S Y  A N G IE LS K IE G O  
wszystkich stopni. Prof. Dr 
Roman Thorn, Grodzka 42.

5397g

PR ZE W ID U JE SZ  posadęł 
Wyuczę szybko skutecznie 
wszystkich przedmiotów
handlowych. Starowiślna 41 
m. 8. 7953k

A N G IE LSK IE G O  sposobem 
K O N W E R SA C Y JN Y M  -
SchSohter, Zyblikiewicza 5. 
m. 78 od 3—5. 5567s:

M ETO D A  „Globus" — an­
gielskiego, francuskiego, 
niemieckiego — udziela au­
tor. — „Fotohelios" Floriań­
ska 21. 5436g

FR A NC U SK IE G O  języka 
udziela paryżanka, Syroko­
mli 16 m. 16. 5558g

A N G IE LSK IE G O  początku­
jących. zaawansowanych, — 
literatura, gramatyka, — 
przedmioty handlowe Sta­
rowiślna 41/8. 7232k

Pocztę szyfrowe 
inseratowe

nsl*iy w rincać w giągu 
ctłigo dnis

tylko 
d o  skrzynki
wmurowane] w bromie 
przsd,Nowym Dziennikiem* 
a którą opróżnia się 

6 razy dzienni*.

Różne
A K C J E  Chudorów, Cegiel- 
§ki* Nitrat, Parowozy, Lo­
komotywy, Elektrownia 1 
td.. papiery państwowo aa 
spłaty PO D ATK Ó W , listy 
zastawne, kapuje i sprzeda­
je  kantor wym iany H E N ­
R Y K A  S P E R L IN G A , K ra ­
ków, Rynek 5 róg Siennej. 
Zlecenia z prowincji usku­
teczniamy natychmiast.

5345k

W Y K W IN T N E  obiady za 1 
zl wydaje inteligentna ro­
dzina żydowska. Brzozowa 
12/1 2249k

T A P IC E R  przerabia i w y ­
konuje nowe materace, oto­
many — tapczany od 9 zł, 
Firanki okno 1 zł. Sendor, 
Sarego 21 m. 1. 5555g

NOW OCZESNE dekoracje 
okien wystawowych na wzo­
rach zagranicznych oraz 
plakaty rysunkowe wyko­
nują. — Zgłoszenia Admin 
„Nowego Dziennika p->d N r  
„81038“ 83038k

U N IE W A Ż N IA M  weksel na 
zł 50.— wystawiony na na­
zwisko Franciszek GUZIN*  
S K I D ługa 61 bez daty w y­
stawienia. Firm a Lanfer O- 
sfear. 5581g

BONJITRKI — szla frok i — 
w łasnego wyrobu  jakoteż z 
pow ierzonych m ateriałów  
wykonu je p ierwszorzędnie i 
na jtan ie j A . Griinbaum, — 
K raków , św. Sebastiana JitD 
m. 9 parter o ficyny . W y k o ­
nuje rów nież spodnie nar­
ciarsk ie męskie i damskie, 
pumpy- 5573g

C IE SZY N  W SQ H O D NL N i­
nie jszym  zawiadamiam P. 
T. Mieszkańców Cieszyna i 
okolicy, że uruchomiłem w  
CIESZYiNlE, PRZk U L IC Y  
N IE M IE C K IE J  5 ResUnra- 
cję-Kawiarnię „CENTRUM*4 
— Polecam pterwszoijędiio 
śpiadania, obiady, kolacje, 
piwo i wino wyrobn krajo­
wego jak i bogato zaepatrzo 
ny bufet. Zaznaczam, że sta­
raniem moim będzie P, T, 
Klientelę pod każdym wzglą  
dem jak najlepiej zadowolić 
i upraszam o łaskawe po­
parcie. Z poważaniem Ja­
kub Lóffler. 7984k
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Dr. Z. S ILBERPFENNIG , D L A  „M IF L A T "  
K R AK Ó W , S TA R O W IŚ LN A  29.

— Przepraszam, ale to krzesło jesl zajęte!
— Aha... właśnie szukam tutaj pewnego jegomo­

ścia, który umówił się z moją narzeczoną.
— Nie jestem nim ... proszę... niech pan siadaf 

miejsce i tak jest wolne!

PRENUMERATA w Krakowie e odooozo*
B>«m i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłka pocztową . « . miesięcznie sk ASO kwartalnie sŁ 12_S»
Zagranicą z przesyłką pocztową mieaięecnle u  7.50 kwartalnie sŁ 2Z&0

OGŁOSZENIA Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym lamie Strona w
tekście t nadesłanem na 3 łamy po 70 milimetr. Strona ta tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drebne liczymy za 19 słów.

CENY w złotych: L strona L25. — Tekst, ir—. Nadesłane 0.75.—  Za tekstem < 
— Drobne od siowa 0.10 gr. Dla posznknjąeyeb pracy 0.05 gr. Grata* 

laeje i kondoleneje do 4 wierszy zł. 5— . Ogłoszenia ślubne i zaręezyrewe 
ZŁ X0.—» Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—1 Nekrologi (klepsy­
dry) do 65 mm. w L tumie ZŁ 20.—» Za zastrzeżenie miejsca dolicza sif 
25%. za dmk kolorowy 50%.

•NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w ponieds. i dal pośwląŁ

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt HnchwaltL -  Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków. Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


